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JERZY BRO S ZK IE W ICZ  —  O dezerterze
Z Y G M U N T  GREŃ  — Sielanka i  rzeczywistość współczesnej l i te ra tu ry
STEFAN TREUG UTT  — Tajemnice kunsztu
M IR O S ŁA W  Ż U Ł A W S K I  — Week-end na Nordzie
B O H D A N  K O R Z E N IE W S K I  — Wyłamana bariera
JOZEF S L IW O W S K I  — Mieszkanie nie kończy się na progu
BO LESŁAW  M IC H A Ł E K  — Wczasy z anio łami
JANUSZ B O G U C K I — Rozwaga i  niecierpliwość

W  K arłow ych  T a ra c h  rozdano nagrody
(od naszego specjalnego wys łann ika  ńa V I I  Międz. Festiwal F i lm owy)

B yła  godzina 10 dn ia 25 lipca,
k iedy w w ie lk ie j sali festiwalowego 
k in a  w K arlovych  Varach rozpoczę­
ła się uroczystość rozdania nagród 
V I I I  M iędzynarodowego Festiw a lu 
F ilm owego.

N ie  by ło  to wcale proste —  obej­
rzeć w  ciągu dwóch tygodn i 42 f i l ­
m y  fabu la rne i  93 dokum entalne. 
Zwłaszcza je ś li są to f ilm y  w yb ra ­
ne spośród w ie lu  najciekawsze, re- 
prezentu jące w  ja k iś  sposób sytua­
cję w  k in em a to g ra fii św iatowej. 
D a je  to nie ty lk o  im ponującą ilość 
205 k ilo m e tró w  taśm y w yśw ie tlo ­
ne j przed ju ry , delegacjam i zagra­
n icznym i i  ka rlova rską  publicznoś­
cią. Daje to przede wszystkim , po 
ludzku  biorąc, jedenaście godzin 
sa li k inow e j dziennie. N ie licząc 
kon fe ren c ji prasowych, ani osobi­
stych kon tak tów  między uczestnika­
m i.

N a tłok  zwalających się law iną  
wrażeń para liżow ał zdolność syn­
tezy. Toteż o jak im ś sensownym 
podsum owaniu można było  pom y- ! 
śleć dopiero w tedy, gdy zapalono 
św ia tła  po w yśw ie tlen iu  ostatniego 
f ilm u  festiwalowego. Pierwszą oka­
zją  do podsumowania rezu lta tów  
by ło  zestawienie w łasnych wrażeń 
z w erdyktem  ju ro rów . A  ju ry  było 
w  K arlovych  Varach osobliwe, od­
m ienne zgoła od podobnych in s ty ­
tu c ji na festiw a lach zachodnich: 
m iędzynarodowe. Tak m iędzynaro­
dowe, ja k . hasła, fes tiw a lu : „O  po­
kój, o przyjaźń między narodami,
0 szlachetne dążenia ludzkości".

Hasła te są skrótem  m yślowym . 
Trzeba umieć dostrzec spoza men 
k ilo m e try  m aku la tu ry  film o w e j 
spod znaku H o llyw ood, k tó re  co-, 
dziennie w tysiącach sal k inow ych  
rozpowszechniają jeszcze nastro je  
w o jenne j czy rasistow skie j h iste­
r i i ,  szerzą k u lt  pieniądza, ła twego 
życia i  użycia, k u lt  mocnego czło­
w ieka  z gangsterskim  pistoletem , 
k o lp o rtu ją  n ih iliz m  m ora lny i po­
spo litą tandetę artystyczną. G łębo­
k i  sens ka rlova rsk ie j im prezy leży 
w łaśn ie  w  tym , iż w ykazu je  ona, 
ja k  z każdym  dniem  obóz f ilm o ­
wego wstecznictwa cofa się pod 
naporem  radosnych z jaw isk w  sztu­
ce film o w e j całego świata. Dobre 
f i lm y ,  to f ilm y  postępowe, a f i lm y  
postępowe, to f ilm y  dobre. T w ie r­
dzenie to jest jednako praw dziw e 
w  stosunku do f ilm ó w  węgierskich
1 h induskich , am erykańskich i  w ło ­
skich. W ykazał to przed paroma 
m iesiącam i fes tiw a l w  Cannes, w y ­
kaza ły to jeszcze dob itn ie j tego­
roczne K arlove  V ary.

A le  w róćm y do uroczystości koń - . 
cowych. W  ju ry  obradującym  pod 
k ie row n ic tw em  rek to ra  praskie j A - 
kadem ii Sztuk Dram atycznych Brou- 
s ila  i najgłośniejszego bodaj h isto­
ry k a  k in em a to g ra fii Georges Sa- 
doula, reprezentowanych by ło  trz y ­
naście państw. Zasiadali tam  obok 
siebie A. Ackerm ann, G eneralny 
D y re k to r K in em a to g ra fii NRD i  A. 
Schneider, libe ra ln y  k ry ty k  film o ­
w y  z N iem iec Zachodnich, rea lizu -

JERZY PŁAŻEWSKI

jąc zasadę zbliżenia rozdzielonego 
sztucznie k ra ju  przy wspólnym  sto­
le obrad. M. Siemionów, szef dele­
gacji radzieckie j, zasiadał obok jed­
nego .z najg łośnie jszych rea liza to­
rów  świata, b rązy lijczyka  A. Ca- 
valcantiego. Czeski lite ra t K . No- 
vy obok pisarza argentyńskiego A. 
V are li. W ielka akto rka m eksykań­
ska R. Revueltas obok a k to rk i cze­
skie j V. Chram ostovej.

W  pełnej napięcia ciszy przewod­
niczący ju ry  oznajm ił, że W ielka 
Nagroda festiw a lu  przyznana zosta­
ła  ex aequo kom edii radzieckie j 
W iern i przyjacie le  i  d ram atow i 
am erykańskiem u Só! ziemi.

W ydaje m i się, że w ie lk ie  nagro­
dy na m iędzynarodowych festiw a­
lach pow inny w ieńczyć dzieła nie 
ty lk o  w yb itne , ale tak ie  przede 
w szystkim , k tó re  są drogowskaza­
m i, odważnym  nowatorstwem , 
sym ptom am i doniosłych procesów. 
Grand P rix  w  bieżącym roku nosi 
ta k i w łaśnie „przyszłościowy“ cha­
rak te r. Być może pewne f ilm y  fe ­
s tiw a lu  dystansują Wiernych przy­
jaciół. Np. w yb itny , m onum ental­
ny  f i lm  b iogra ficzny NRD Ernst 
Thälmann, syn swojej klasy  (o trzy­
m a ł Nagrodę Pokoju) m ógł w  la ­
tach ub iegłych skutecznie pre ten- 
dować do W ie lk ie j Nagrody. B io ­
g ra fia  wodza niem ieckiego pro le­
ta r ia tu  n iew ą tp liw ie  ustrzegła się 
ka rdyna lnych  potkn ięć naszego 
Żołn ierza Zwycięstwa  i  jest dzie­
łem  do jrza łym , chw ilam i po ryw a­
jącym . Przyszłość nie zdaje się je ­
dnak należeć do tego m onum enta l­
nego gatunku, k tó ry  — obok is to t­
nych osiągnięć —  przyn iós ł nam  
osta tn im i czasy w ie le  zamętu w  
dziedzinie d ram atu rg ii, odda lił k i­
nem atografię od żądań prostego w i­
dza.

P rzeciwnie W iern i przyjaciele. 
K om edii reż. Kałatozowa można tu  
i  ówdzie w ytknąć usterki, jest ona 
jednak film em  o b lisk im  nam 
człow ieku dn ia dzisiejszego, film em  
ciekawym , dowcipnym , pogodnym, 
'jednym  słowem —• bardzo potrzeb­
nym. Jest w  tym  film ie  scena, w 
k tó re j trze j poważni ludzie  ra ­
dzieccy: s łynny a rch itek t, w zię ty  
c h iru rg  i  ceniony zootechnik zna j­
du ją  się nagle sami na bezlud­
nej wyspie na środku w ie lk ie j rze­
k i, m ając za cały majątek... trzy  
pa ry  m a jtek. Być. może znajdą 
się jeszcze' gdzieniegdzie ponu­
racy k tó rych  zgorszy fa k t przyzna­
nia  w ie lk ie j nagrody f ilm o w i po- 

.dobnie „n iepoważnem u“ . Festiw a l 
jest w ie lką  im prezą m iędzynarodo­
wą — powiedzą zapewne — im pre­
zą głęboko po lityczną (tu m ają ra ­
cję!) —  tymczasem — masz ci los 
— nagradzają f ilm , k tó ry  pokazu­
je  ja k  rozsądni, dorośli ludzie spę­
dzają vyakacje podróżując p ry m i­
tyw ną  tra tw ą .

Jeśli podobnego pokro ju  ponu­
racy, beznadziejnie oderwani od ży­
cia i  w idow n i, egzystują jeszcze

gdziekolw iek —  to  karlovarska na­
groda stanowi dla nich ostrzegawcze 
votum  nieufności. K ie runek na p ro­
stego człow ieka współczesności, ja ­
k i wzięła ostatn io k inem atografia  
radziecka, oznacza m. in. że uro­
da naszego życia nie jest abstrak­
cy jnym  pojęciem, że w w olnym , lo ­
gicznie zbudowanym  społeczeń­
stw ie, człow iek żyje pewniej, wese­
le j, p iękn ie j, N ié bez kozery w i­
dzowie nasi tak  jednom yśln ie do­
m agają się kom edii. N ie bez ko­
zery tak  w ie lk im  powodzeniem cie­
szyła się Przygoda na Marienszta­
cie i  . Sprawa do załatwienia, choć 
pierwsza wcale nie była  arcydzie­
łem , a druga posiadała wręcz że­
nujące b rak i. Bo nie jest wcale tak, 
aby f ilm  o im peria lis tycznym  sabo- 
tażyście m ia ł być z samego p ra­
wa lepszy bądź potrzebniejszy niż 
f i lm  o arch itekcie  — zadufku.

— Zanurzyć Ind yka ! — w o ła ją  
pod adresem arch itekta  zootechnik 
i  ch iru rg , gdy a rch itek t w  ja sk ra ­
w e j fo rm ie  w ykazuje , że woda so­
dowa nadm iernie uderzyła mu do 
głowy. Na szczęście natom iast n ik t  
tu  nie m ów i do starego druha dy ­
daktycznym  tonem:

—  Towarzyszu dyrektorze, wasz
postępek n ie  . lic u je  z godnością 
świadomego członka społeczeństwa 
radzieckiego! ✓

(Dokończenie na str, 2)

■

Pochwałą komedii Jest W ielka Nagroda festiwalu dla film u radzieckiego „W ierni przyjaciele"

ZBIGNIEW WASILEWSKI S p r a w y  k s i q t a k

M w i e r u m y  d y s k u s ję
Okres le tn ie j kan iku ły , w  tym  ro ­

k u  niezbyt zresztą zawziętej, odzna­
cza się w  naszym życiu w ydaw n i­
czym wysoką tem peraturą pracy. W  
C entra lnym  Urzędzie W ydaw nic tw  
dysku tu je  się p lany p u b lik a c ji 
i  ustala zestaw ty tu łó w  na 
rok  1955. Już teraz decydują się 
losy książek, k tó re  otrzym am y... na 
„gw iazdkę“  za pó łto ra  roku !

K ilk a  miesięcy temu z zadowo­
leniem w ita liśm y drukow ane — po 
raz pierwszy — p lany w ydaw n ic tw  
na r. 1954. Ukazały się one jednak 
zbyt późno, aby publiczna dysku­
sja mogła wpłynąć na ewentualne 
m odyfikacje  zamierzeń w ydaw n i­
czych w tym  roku. Stosunkowo nie­
liczne uwagi z zewnątrz mogły być 
wykorzystane dopiero w planowa­
niu  na okres następny. Czyli — te­
raz. Bo p ro jekty p lanów w ydaw n i­
czych 1955 są już  od k ilk u  tygod­
ni dostępne druk iem , bo —  pow ta­
rzam — w pełnym  toku znajduje 
się akcja ich om aw iania w  kie ro­
wniczym  ośrodku naszego ruchu 
edytorskiego.

I  tu ta j — obiekcja zasadnicza: 
pub likac ja  druk iem  planów książki 
po lskie j w nakładzie od 4 000 (PIW ) 
do 8 000 („Sztuka“ ) egzemplarzy ma 
sens wtedy i t y l k o  w t e d y ,  gdy 
stanow i czynność wstępną do w ie l­
k ich , n a p r a w d ę  p u ­

b l i c z n y  c h  d y  s k  u s j  i
nad n im i. Inaczej jes t zupełnie bez­
celowa. D la k ilk u  czy k ilkuna s tu  in ­
s ty tu c ji, k tó rych  n ie liczn i przedsta­
w ic ie le  zasiadają „po l in i i “  swych 
obow iązków na zam kniętych dy-

k ó ł z a s a d n i c z y c h  aktua lnych 
zagadnień ruchu wydawniczego w  
Polsce. Ana liza jego sy tuac ji w  r. 
1953-4 oraz pro jek tów  na ro k  na­
stępny każe na czoło spraw  n a j­
ważniejszych wysunąć k ilk a  postu­

NASZA ANKIETA
P rzyg o tow yw an y  Jest obecnie plan w ydaw n iczy  książki po lskiej na ro k  

«955. Co uzyska te ra z  aprobatę  CUW -u — to zn a jd z iem y  na półkach b ib lio tek  
I ks ięgarn i w roku  p rzyszłym . W  tak w a żk ie j i doniosłej spraw ie  obchodzą­
cej całe społeczeństwo nie m oże z a b ra k n ą ć  głosu tych , d la  k tó rych  książ­
ka jest p rzeznaczona: czyte ln ików . Chcąc um ożliw ić  im w yrażen ie  swej 
o p in ii PRZED ustaleniem  planów  w ydaw n iczych  o ra z  pomóc C en tra lnem u  
U rzędow i W ydaw n ic tw  i innym  za in te reso w anym  instytucjom  w  sporządzen iu  
właściw ego p lanu  ks iążk i,

og łaszam y ank ie tę  na tem at:

Jakie dziesięć księżek należy najrychlej wznowić?
W ypow iedzi należy nadsyłać DO 15 W R ZEŚN IA  BR. na adres red ak c ji 

„P rzeg lą d u  K u ltu ra ln eg o “ , W arszaw a, K rakow skie  Przedm ieście  21, dopisując  
na kopercie: A N K IE T A . Oczywiście m ożna uw zględn iać za ró w no  dzieła  p i­
sarzy  polskich jak  I obcych, zm arłych  ja k  i ży jących .

Pożądane są k ró tk ie  kom en tarze  i ob jaśn ien ia , (k tó re  będziem y w  m ia rę  
m ożliwości pu b liko w a ł' w  całości lub frag m entach ) o ra z  w szelk ie  Inne uw agi 
na tem aty w ydaw nicze.

W y n ik i an k ie ty  posłużą do sp o rząd zen ia  listy ks iążek , k tó rych  w ydan ia  
dom agają się czyte ln icy . M iędzy w s z y s t k i c h  uczestn ików  an k ie ty  ro z ­
losujem y 50 p rem ii książkow ych. W ypo w iedzi ogłoszone d ru k ie m  będą hono­
row ane. Red.

g łę b o k a  w ie d z *  O cz łow ieku  s tan ow i 9  w artości doskonałego fijtttu  am erykańsk iego  „Sól Z iem i“,

-skusjach w  CUWie, wystarczyłoby 
przepisać piany ra  maszynie... N ie­
stety, ja k  się zdaje, ani. w ydaw n ic­
twa, .ani CUW nie, zamierzają pod­
dać swych p ro jektów  szerokiej d y ­
skus ji. P rzyna jm nie j, nic nam o tym  
dotychczas nie wiadomo — bo t ru ­
dno uznać za wystarczające nadru­
k i proszące o spontaniczne „uw ag i 
i  życzenia“ , k tó rym i ozdobiono d ru ­
gie strony broszurek planów. Czyż­
by więc znów ustalanie planu w y ­
daw n ic tw  na caiy rok przyszły m ia­
ło stać się ty lko  sprawą w ew nętrz­
ną „odnośnych“  urzędów? Czyżby 
n ie  obchodziło ja k  na jżyw ie j ogó­
łu społeczeństwa?

Dyskusja publiczna jest koniecz­
na — otw ieram y dla n ie j szpalty 
„P rzeg lądu“ . W inn i w  n ie j zabrać 
gios b ib liotekarze terenow i i księ­
garze, działacze ośw iatow i i k u ltu ­
ra ln i, nauczyciele i wychowawcy, 
po litycy  i publicyści, wreszcie wszy­
scy „z w y k li“  czyteln icy, k tó rym  
sprawy książki polskie j leżą na 
sercu.
• Potrzebne i p ilne  są wszystkie 
wypow iedzi na tem aty szczegółowe: 
'jakięh konkretn ie  książek brak? Co 
należałoby wznow ić w  pierwszej 
kole jności? Jakie postulaty wysfl- 
wa.ją czyteln icy w zakresie techni­
k i wydawnicze j, rodzaju w ydaw ­
n ic tw , kolportażu, propagandy itd . 
itp? Części tych spraw siuży ankie­
ta, k tó rą  dziś ogłaszamy, a k tóre j 
pomysł podsunął nam ob. S tan i­
s ła w  Saimonowicz z K rakow a — 
poźa .tym  et . my na wszelkie da l­
sze wypowiedzi związane ze spra­
wam i ksjążki. Pomogą cne w łaści­
w ie opracować piań wydawniczy 
na rek 55.

A le  sądzimy; że dyskusja w inna  
przede - wszystkim  skupiać się wq-

la tó w  „zbiorczych“  —  n ie  nowych 
wprawdzie, bo tak  czy inaczej fo r­
m ułowano je  w  „Przeglądzie“  ju ż  
poprzednio — ale wciąż, jeszcze ży­
wych, dopóki nie zapewniono im  
właściwego rozw iązania.

1) Trzeba usta lić — i do tego 
powołany jest CUW  przy współ­
pracy IB L , ZLP  oraz innych in s ty ­
tu c ji — centra lny p l a n  w y d a ń  
k l a s y k ó w  p o l s k i c h ,  którego 
fragm enty w ykonyw a łyby poszcze­
gólne ins ty tuc je  wydawnicze na 
zlecenie CUW. Trzon tego planu 
rysu je  się wyraźnie, a zwłaszcza 
rok ostatni p rzyb liży ł jego realiza­
cję W ykonanie wyprzedziło zaterr. 
samą pracę koncepcyjną.

Chodzi teraiz o powiązanie oder­
wanych fragm entów  w  zw artą  ca­
łość jednolitego planu. ■

W r. 1954 ukaza ły  się lub  ukażą p is ­
m a w ybra ne  K ras ick iego  Słowackiego, 
K orzeniow skiego . Dem bowskiego, P ru- 

• sa, O rzeszkowej, S ienkiew icza. Konop- 
1 n ic  k i ej, D ygasińskiego i in.. w ro ku  na* 
s tępnym  w y jdą  lub  zaczną w ychodzić  
dz ie ła  F red ry , N orw ida. W olskiego, Sy­
ro ko m li, Zmorskiegci, S iem ieńskiego, Ba-, 
łuck iego, Sewera M acie jow skiego, Żerom ­
skiego. O rkana... — nie licząc o b fite j 
s e r ii ..zna lez isk" 1 p rzypom n ień  w ro ­
dza ju  u tw o rów  Czyńskiego, B o rko w sk ie ­
go. Sadowskiego. D zie rzkow skiego. Jor* 
dana-W ien iaw skiego, S ztyrm era , Niedź- 
w ieck iego i in. o raz  os ta tn ich  tom ów  w y ­
dan ia  narodow ego dz ie l M ick iew icza, 
k tó re  w  jub ile uszow ym  ro ku  1955 do­
b iegn ie  końca.

Chodzi zatem o to, by w ybór na­
zw isk by ł p lanowy, a nie uzależnio­
ny od 'in te n c ji tego czy innego re­
daktora w ydaw n ic tw a ; by wśród 
wznow ień k lasyków  n ie  zabrakło 
żadnego z ważkich nazw isk i żad­
ne, i  cennych. pozycji; by —  jed­
nym  słowem —  udostępnić naro­
dow i c a ł o ś ć  w ie lk iego , dorob­
ku  piśmienniczego naszej przeszło­
ści. Chodzi o jednolitość wydań, 9

koordynację w ys iłkó w  (Kraszew- 
s k ill — por. „K ło p o ty  z klasyka-i 
m i“  P K  n r  19/54, s. 6), o duże na­
k łady...

P rak tyka  uczy, że o nakładach i  
■wznowieniach n i e  m o ż e  
d e c y d o w a ć  jedyn ie  Dom  
K siążk i czy CZK, k tó re  n ie  o rien ­
tu ją  się w  pe łn i w  tym , ile  i  ja ­
k ich  książek k ra j potrzebuje! (Do­
wodem np. sprawa pism  w yb ra ­
nych Sienkiew icza, którego 30-ty-n 
sięczny nakład, , ja k  przepowiada­
liśm y, ju ż  w  lipcu  nie  wystarczy! 
na zaspokojenie apetytu wszystkich 
subskrybentów ; n ie  przypom inam  
tu  innych, w ie lekroć w ym ien ianych 
przypadków  rażącego m ijan ia  się 
dysponentów nakładu z is to tnym i 
potrzebam i rynku).

2) Wiąże się z tym  sprawa jed­
no litego p l a n u  w z n o -  
w  i  e ń. G alim atias na tym  od­
c in ku  pracy w ydawnicze j słusznie 
drażni i oburza czyte ln ików , a w ła ­
dza rozkazodawcza Domu K s iążk i 
n ie  da je i  tu ta j w łaściw ych w y n i­
ków  w  postaci dzieł pożądanych, 
a od dawna niedostępnych na ryn ­
ku  i nawet w b ib liotekach. Rok 
bieżący przyniósł w  zakresie wzno­
w ień m in im alną poprawę; nie ma­
m y natom iast podstaw do wnios­
ków  o lo ku  1955, bo z w y ją tk ie m  
planu „C zy te ln ika “  p ro je k ty  pla­
nów  w ydaw n ic tw  obejm ują ty lk o  
nowości. Sądzę, że tym  bardziej

■ przyda się CUW -ow i plon ’ naszej 
ankiety...

3) Trzeba sporządzić c e n t r a l -  
ny  p i a n  p r z e k ł a d ó w  z 
lite ra tu r  innych narodów. Sprawa 
ta to bez wątp ienia najsłabszy do­
tychczas punkt naszej działa lności 

•wydawniczej, toteż podjęcie prac 
nad je j — nareszcie — należytym  
rozw iązaniem  jest- kwestią jak  na j­
bardziej pilną. Bez tego trudno ma­
rzyć o lepszej niż dotąd znajomoś­
ci k lasyki św iatowej i lepszym za­
opatrzeniu czyte ln ików  w potrzeb­
ne książki. Pisałem o tym  nieco 
szerzej z okazji tegorocznych Dni 
O światy, K s ią ż k i' i Prasy („W iosen­
ne św ięto“  PK  21, s. 1).

P ro je k ty  na r. 55 przynoszą w p ra w ­
dzie szereg fra p u ją c y c h  po zyc ji p rze ­
kładow ych: w P lW -ie — dalsze tom y 
s e r ii ,,Z p ism " B yrona, T u rg ien iew a  l 
To łsto ja  o raz dużego w ybo ru  dzie l G or­
kiego, w y b o ry  poezji L e m o n  owa Nie­
krasow a i Szewczenki, p ism  Sten Ihala, 
S ch ille ra . Heinego I J 'raska , nowe prze­
k łady  u tw o rów  S ałtykow a Szcze- ■•ma, 
D osto jew skiego i O strow skiego. Dl le ro - 
ta  i Hugo, de Vegi, Szekspira . F ie ld inga , 
C onrada i Shawa, K e lle ra  1 H aup tm nn- 
na...; w ..C zy te ln iku " — dalsze ¡om y 
pism  Czechowa i p ie rw sze Gogola w y­
bó r d z ie ł B ret H a rte a , F ra n k i i E ren­
bu rga , c iąg da lszy te tra lo g ii Zweiga, no­
we p rzek łady  Sterne a, Balzaka. Maupas- 
santa. France 's. Jokaia. Y e rg i. H M an­
na ,“ K e llernnA ina I Fasta... — ale nie 
w idać w tym  nadrzędne j m yśli prz-rw -d - 
nie j, nie w idać po rządku  — cbrmby 
ty lko  w postaci p rzyznan ia  jednego au­
to ra  jednem u w ydaw n ic tw u . (!)...

(Dokończenie na str. 7)
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D
Jeden z dwu ludzi, o k tórych chcą 

tu  w p ie rw  wspomnieć, jest robot­
n ik iem. CzłowieK, ten m inął już  
swe lata dojrzałe — dopiero w  o- 
statnich jeunak. czasacn począł zdo-. 
bywać rangą „kwa li f ikowanego“ . 
Nie lak aawiio jeszcze zapisywał 
cienkie zeszyły w ie lk im i cy jram i,  
ustawia jąc je w  kulfoniaste ko lu ­
m ienk i czterech dz.a.ań arytmetycz­
nych. Tyle, że nie poprzestał na 
nich. Pozostał przy podręcznikach i  
zeszytach. Czasem jeszcze w  poło­
w ie  nocy siedzi nad zadaniem, które  
ła tw o rozwiązują 11- ie tn i chłopcy. 
Nieraz w yryw a  z zeszytu popstuą 
błędami kartkę  — papier drze się 
z c ierpk im szelestem. Pochyła się 
jednak nad n im  znowu z zapamię­
tałym, zapiekłym uporem.

Drug i z myca przyjació ł jest 30- 
le tn im  poetą. Znam jego rękopisy.  
W - mapie skreśleń, w ie lokrotnych  
nawro tów oorazow, w  oiegu porwa­
nych s tró j wp.erw odczytuję za­
p iek ły ,  zapamiętały upór twórcy  — 
potem wiersze. Znacie te wiersze. 
Wielokrotn ie bytem świadkiem, ja k  
odbi ja ły  się w  waszych twarzach  
wzruszeniem.

Wiele mysię o obu tych ludziach. 
M ają  się bowiem spotkać w  opo- 
wiauamu, które jest m i tak waż­
ne i blisicie ja k  każda sprawa nie 
zamknię ta jeszcze, nie dokonana. 
NieisioTna tu oęazie zresztą po in­
ta, ani pomysł pisarski. Wspominam  
o n im  z innego powodu. Chcę bo­
w iem  w  najbai dziej osobistym, pro-  
s.yrn trybie powiedzieć o ogólnym  
sensie icn przyszłego spotkania.

Są m ym i przy jac ió łm i — ludźmi,
0 których mysię ja k  o na jb l iż ­
szych. Różnymi drogami szli do 
swych trudów, do owych skreśleń
1 zarwanych niepokojem nocy. Róż­
ne jest przeznaczenie kart, które  
zapisują. Ale jedna sprawa wiąże 
ich i zbl iża ku sobie niczym braci. 
Obaj w  miarę swych sił, możl iwo- 
ś_t i  talentu dążą do ich pomnoże­
nia, do uzyskania myś l i  najcen­
niejszej i  wartości najwyższej. Po 
prostu  — obaj t w o r z ą  je.

Ich upór jest sprawą moralną, 
Jest dziełem idei.

Tak—różnymi kluczami można o- 
tworzyć prawdę ludzkiego życia, 
f u  należy odkryć prawdę ich pa­
tr iotyzmu. Będzie to patriotyzm  
działania twórczego, p łaca nad sa­
m ym  sobą o to, co najlepszego, 
n a j c e n n i e j s z e g o  mo-  
żna ze siebie narodowi ofiarować.

Jest to pa tr io tyzm  naszych cza­
sów. Rozpowszechnia go, wychowu­
je  go w  narodzie rewolucja. P raw ­
da świeci jasno: naród, k tóry  jest  
wolny, k tóry  sam sobie gospodarzy, 
odwołu je się do twórczych możli­
wości i  sil  każdego człowieka. Sta­
je  się narodem twórców. 1 niech  
n ik t  nie próbuje kpić z pokreślo­
nych zeszytów pierwszego z mych  
przyjació ł.  Wyśmieje własną małość 
i  ślepotę, a z kalectwa, nawet włas-  
nego, śmiać się nie należy.

*
Rewolucja nadała artystom im ię

inżynierów dusz ludzkich  — naród  
przekazuje im  swój szacunek. Sens 
ich  pracy i  życia staje się hasłem 
i  zawołaniem  — wzorem działania. 
Stąd ranga artysty i  jego miejsce. 
Stąd — wierzę — rodzi się jego 
rewolucy jna siła i  szlachetność pa­
tr iotyzmu.

Przypominam sprawy pamiętane,
by przypomnieć, ja k  trudno być 
praw dz iw ym  twórcą naszych cza­
sów. O, nie wystarczy w  poniedzia­
łek się spodobać, t ra f ić  przy w to r ­
ku  w guścik, zachłysnąć się w  so­
botę popularnością, i  w  niedzielę 
„wejść w  modę“ . Nasza „m oda“  ca­
łego roboczego tygodnia to sprawa . 
w a lk i  o nową epokę w  sztuce. Tak  
—  nie mniej.  O rewolucję ku l tu ry ,  
o dzieła godne narodowych zw y­
cięstw i  czasów wolności.

Trudno? Trudno bić się o na jwyż­
szą silę talentu, celność myś l i  i  no­
watorstwo formy? Pamiętać o ta-

Z E RT
*

JERZY BROSZKIEWICZ
k im  prawie i  obowiązku  —  czy
trudno?

Tak, tak  — i  tak! Trzy razy  
„ tak “ !

Wszystkie nasze błędy, słabości i  
wahania opowiadają o tym. Nie­
w ie rnym  Tomaszom ła two przyjdzie  
położyć dłonie na w ie lu  kartach  
zbyt pustych i  płótnach zbyt w y ­
blakłych. Sami je wskazujemy, by 
skreślać z map ku l tu ry  błędne ścież­
k i  i  fałszywe tory. Bardzo trudna  
jest wa lka  o najwyższą siłę talen­
tu w  czasach tak wielk ich. Im  cen- 
niejszy talent — tym trudniejsza.

A le kto pochwali  dezerterów?
*

Wiem, kto pochwali  dezerterów. 
Taki na przykład, k tóry  pisuje ano­
nimy, któremu przyświeca daleki 
blask hełmów konnej po l ic j i  z daw­
nych dni pierwszomajowych pocho­
dów, a k tóry ucieszy się, że dziś 
człowiek stchórzył, skarlał, zdradził. 
Że uby ł ktoś, kto zamiast narodowi  
przekazywać najcenniejsze swe m y ­
ś li  i  wzruszenia — zdezerterował.

Wiem, kto pochw a li  dezertera. 
Tyle wróg, co tchórz: anonim. O- 
t rzymałem bowiem taką na przykład  
kartkę pocztową z tak im  oto tek­
stem: „Najserdeczniejsze wyrazy  
współczucia z powodu wy jazdu na 
zawsze z naszego k ra ju  twórcy na j­
bardziej szczerej i  socjalistycznej 
Sym fon ii Pokoju—Andrzeja Panufn i­
ka“ . Podpis . „ nieczytelny

Sielanka
L ite ra tu ra  współczesna nie  po­

w sta je  w  Warunkach, id y lli,  choć 
mogłoby się wydawać, że w ie lu  je j 
pozytywnych bohaterów wiedzie na 
budowlach socjalizmu żywot pełen 
pasterskich uroków . Dlatego książ­
ka o lite ra tu rze  współczesnej nie 
może być opiewaniem pogody i p ięk­
na, kontem placją o lim p ijsk iego spo­
ko ju  i  równowagi, zadumą nad 
wieczną trwałością. I dziw ię się 
k ry tykom , którzy pisząc h i s t o r i ę  
współczesnej lite ra tu ry , współcze­
snej prozy, szukają u W ergiliusza 
sie lankowych wzorów. A  taką w er- 
giliuszową sielanką jest wydana 
przez Ins ty tu t Badań L ite rack ich  
pod redakcją Ryszarda Matuszew­
skiego książeczka pt. „Szkice o l i ­
teraturze współczesnej“ .

Zacznijm y od początku. T y tu ł jest 
ib y t  obszerny. Redaktor wyjaśnia 
w  przedmowie, że interesowała go 
ty lk o  lite ra tu ra  ostatnich trzech la t: 
1951 _  1952 — 1953. Można się na 
to  zgodzić. Na. opracowanie lite ra tu ­
ry  dziesięciolecia poczekamy jeszcze 
zapewne parę lat. A  tymczasem każ­
da książka, ó lite ra tu rze  jest roz­
chw ytyw ana niemalże w  ciągu k i l ­
k u  ■ dn i, czyte ln ik  bowiem szuka w 
n ie j przewodnika systematyzującego 
na jtrudn ie jsze i skom plikowane za­
gadnienia, ja k ie  przepływają przez 
szpalty pism czy wśród tom ów no­
wych powieści.

Książka tego typu jest nam nie­
w ą tp liw ie  bardzo potrzebna. Tak ja k  
potrzebne by ły  i pożyteczne ko le j­
ne zbiory recenzji lite rack ich  pu­
b likow ane z dużą systematycznością 
przez Ryszarda Matuszewskiego. A le  
potrzebna jest książka, która by na 
lite ra tu rę  ostatnich la t patrzyła 
ostro i dogłębnie, k tóra by poza su­
m ienną in fo rm acją  o na jw ażn ie j­
szych zjawiskach, poza ich oceną, 
dawaia także pewien ogólny i sy­
stematyczny pogląd. Książka, która, 
by nie była zbiorem p r z y p a d k o ­
w y c h  recenzji — ale przemyśla­
ną, chociażby w ąziutką nawet, s y il-  
t e z ą  lite ra tu ry ; która by rzetelny 
m ate ria ł in fo rm acy jny  i źródłowy 
dawała zarówno współczesnemu czy-

E RZ E
K w i tu ję  odbiór „wyrazów współ­

czucia“ , bo talent jest rze­
czą w ie lk ie j  ceny. Żal, że tracić  
się będzie, gubić i  próchnieć na de- 
zerterskim szlaku — poza narodem  
i  jego sprawami, w  dłoniach małego 
człowieka. Nie żal m i charakteru  
byłego polskiego kompozytora. Szko­
da m i  sił i  możliwości byłego po l­
skiego kompozytora, które obecny 
obywatel „wolnego świata“  Mister  
Andrew  P anufn ik  ukrad ł polskiej 
muzyce i  samemu kompozytorowi.

Dlatego też o tym  piszę.
Obywatel „wolnego świata" w y -  . 

bra ł „wolność“ . Od czego? Od t ru ­
du 'tworzenia nowego stylu polskiej 
muzyki, od twórczego patriotyzmu,  
od zaufania i szacunku, z ja k im  go 
niegdyś w i ta ły  nasze sale koncer­
towe, od ro l i  artysty w  społeczeń­
stw ie ceniącym sztukę ja k  swoją  
przyszłość.

Tak  — to jest sprawa moralności, 
zwyk łe j,  ludzkie j,  wewnętrznej pra­
wdy. Twórcy od człowieka oddzie­
lić nie można. A  historia owej de­
zerc j i  nie jest jednoli ta . W tym  
człowieku is tn ia ł kon f l ik t .  Wierzę, 
że decyzja nie była ła twa  — nie 
zrodziła się nagle. B y ł  to k o n f l ik t  
pomiędzy myślą twórczą talentu, a 
charakterem m ałym  i  podłym. M u ­
siała się w  n im  ścierać dobra in ­
tencja artysty z tchórzowską tęsk­
notą za życiem u ła tw ionym  i  ła twą  
pracą, za robotą wygodną ja k  roz­
deptany pantofel, za brakiem od­
powiedzialności twórczej. Przez 10

lat życia kłamać po tra f i  ty lko  szpieg
— toteż wierzę tą ów kon f l ik t  i  za- 
wikłane jego drogi odnalazłbym mo­
że nawet w partyturach..

Na koniec jednak w  konflikc ie  
w ygra ł dezerter. Wytłumaczył: nie 
warto  tworzyć dla narodu! Lepiej 
bawić snobów z wolnego od patrio­
tyzmu i  t rudu świata!

Wygrała  słabość — człowiek  
stchórzył, skarlał,  zdradził.

Ale twórcy od człowieka oddzielić 
nie można. W człowieku tym narasta­
ła zdrada i  kłamstwo, cynizm i fałsz 
nie od wczoraj. K o n f l ik t  przera­
dzał się w zwycięstwo dezertera 
od wielu, w ie lu  miesięcy. Tak przy­
na jmnie j wyznaję w  wywiadach  
prasowych dzisiejszy „ubywute l  
wolnego świata“ . Ów obywatel dą­
żył do zdrady już  wtedy, kiedy w y ­
głaszał „patriotyczne“  zdania, kie­
dy pisał „ czerwone“  • pieśni, kiedy  
składał podania o stypendia i de­
wizy, kiedy stwierdzał nieproszony
— z prostej „ lo ja lności“  — że ty lko  
i  ty lko  kraj.

Ten człowiek kłamał — coraz 
nędzniej, coraz brudniej, coraz nie­
potrzebnie;). Zabłacał swój talent,  
choć jeszcze nie wiedziel iśmy o tym. 
K on f l ik t ,  k tó ry  w  .swych począt­
kach musiał być chyba nawet i  t ra­
giczny, przeradzał się coraz wyraź­
n ie j w  historię kl iniczną tchórzo­
stwa. P anufn ik  tchórzył przed w y ­
s iłk iem rzetelnego twórcy, przed opi­
nią kolegów, przed obojętnością sal i 
na ostatnim warszawskim koncer­
cie, przed wszystkim. T rac ił  
w s z e l k ą  moralność — nie 
wiem, czy szafował słowami „hono­
ru “  tak hojn ie ja k  niegdyś Mon-  
sieur Tcheslav Miłosz  —  ale że 
honor tracił , to pewne.

PRZEGLĄD K U LTU R A LN Y  N r 3 Î

Szkoda talentu byłego polskiego 
kompozytora. Sprzedano go za tan­
detę, za sensację jednego sezonu, 
za pół roku czy rok popularności. 
Zą karierę człowieka, który, by żyć, 
będzie musiał czujnie nadsłuchiwać, 
za co klaszczą pierwsze rzędy, u- 
pierścienione dłonie, obce ręce. Bę­
dzie musiał kłaniać się snobom — 
którzy dlatego snobują się na sztu­
kę modną, bo sztuką gardzą. Nie bę­
dzie to w  końcu nawet takie t rud­
ne — kto żył z kłamstwem, wyży­
je też z k iip le rstwą talentem. Kto  
zdradził ojczyznę, zdradzi na koniec 
i  siebie.

*

Pierwszy akt t ragifarsy już  się
rozpoczął. „F igaro“ , dla którego nie­
gdyś sensacją sezonu był pamięt­
n ik  esesmana SkOrzennego, dziś lan­
suje właśnie Panufnika, reklamu­
je  nową primadonnę reakcji. Czyni 
to właśnie podług praw farsowej lo­
g ik i  — i  nie bez p ikan te r i i  łączy 
na przestrzeni k i lk u  numerów naz­
wisko Panufnika z nazwiskiem k ry ­
m ina l is ty  Klimowicza. Dla „F igaro“

sprawy  są podobne — choć właści* 
wie nie bardzo nawet rozumiem, 
dlaczego sam „F igaro“  tak bezrosko 
obraża swoją primadonnę letniego 
sezonu.

A  więc cóż dalej? Trzeba będzie 
epatować. Szukać efektów  — po­
dobać się, podobać, podobać. Ko­
mu?  W im ię czego? W im ię ja ­
kich treści? Czy „w o lny  świat“  
chętnie będzie słuchał podyktowa­
nych przez rzeczywisty talent tak­
tów Symfonii Pokoju, Symfon ii  
Wiejskie j, czy Pięciu Pieśni? Oba­
w iam  się, że na tyle wo lny on jed­
nak nie jest.

Myślę, że jeszcze dojdzie do kon­
f l ik tu ,  bo talent upomni się chyba 
o swoje prawa. Nie będzie to jednak  
kon f l ik t  zbyt t rudny  — w  sam raz 
na tragifarsę. A  że twórcy od czło­
wieka oddzielić nie można — czło­
w iek  znowu zdradzi. T ym  razem i  
już  po raz ostateczny — twórcę.

A  zresztą... ta zdrada na pewno 
się spodoba. Pochwalą za kłamstwo  
— zapłacą za dezercję.

Jest to, ja k  sądzę, pewne.

K O M U N IK A T  PR E ZY D IU M  ZA R ZĄ D U  GLÖW NEGO * 
Z W IĄ Z K U  KOM POZYTORÓW  PO LSKICH

W  lupcu br. A ndrze j P anu fn ik  ze rw a ł w ięź łączącą go z narodem pol-i 
skim , pozostając zagranicą i  wyrzekając się obywatelstwa polskiego W  ten 
sposób zdradził on swój k ra j i  naród, oraz sprawę, o k tó rą  walczą wszyscy 
artyści i  kom pozytorzy polscy. 4 J y

Prezydium  Zarządu Głównego Zw iązku Kom pozytorów Polskich uwzględs 
p ia jąc powyższe okoliczności, postanowiło;

1.

2.

usunąć Andrzeja Panufnika z listy członków ZK P  jako zdrajcę na­
rodu polskiego,
przekazać tę sprawę najbliższemu Plenum Zarządu Głównego ZKP

PR E ZY D IU M  ZA R ZĄ D U  GŁÓWNEGO 
ZW . KOM POZYTORÓW  PO LSKIC H

i rzeczywistość współczesnej literatury GREŃNT

te ln iko w i, ja k  i  przyszłemu h is to ry­
kow i lite ra tury...

T y tu ł książki „Szkice .o lite ra tu rze  
współczesnej“  zapowiada co n a j­
m nie j ty le. A le  trzeba od razu po­
wiedzieć, że z tych zapowiedzi n ie  
znajdujem y w  tom ie n ic  lu b  bardzo 
niew iele.

N ie chcę oskarżać redakcji książ­
k i o brak koncepcji. N ie chcę też 
wm awiać koncepcji, ja k ich  n ie  było. 
A le  ukiad szkiców o prozie ostat­
n ich trzech la t budzi pewne suge­
stie. Tym  bardziej budzą je słowa 
przedm owy: „W  książce ninie jszej 
staraliśm y się zebrać przede wszyst­
k im  oceny u tw orów  stanowiących —< 
jeś li wolno już  w  tej ch w ili snuć na 
ten tem at jakieś przew idywania — 
trw a ły  dorobek lite ra tu ry  ostatn ich 
la t. Celem te j książki, będącej pra­
cą zbiorową, jest — obok rzu tu  oka 
na ważniejsze z jaw iska i problem y 
w  lite ra turze la t ostatnich — rów ­
nież k ró tk i przegląd dorobku tw ó r­
czego naszych k ry ty k ó w “ .

Koncepcja jest więc .jasna — po­
kazać rzeczywiste osiągnięcia. D la­
tego znalazły się w  tym  zbiorze o- 
m ów ienia (z dziedziny prozy) tak ich  
pozycji, ja k : „P am ią tka  z Celulozy“
i „B ieg do Fragala“ , „M iędzy w o j- 
na fn i“  i „K sz ta łt m iłości“ , „W rze­
sień“  i „Uczta Baltazara“ , „Pokład 
Joanny“  i „Pokolenie“ , „P ią tka  z 
u licy  B arsk ie j“  i powieści Z ie liń ­
skiego, „Rzeka Czerwona“  M. Żu­
ławskiego i „D n i k lę sk i“  W. Żu- 
krowskiego. Można w ięc powiedzieć, 
że w zbiorze znalazły się om ówienia 
książek laureatów nagród państwo­
wych. A le  nie wszystkich. I myślę, 
że dlatego będziemy tu ta j m usieli 
m ów ić przede wszystkim  o tym , cze­
go w  książce nie  ma.

„Rzeczywiste osiągnięcia“  lite ra ­
tu ry  ostatnich la t —• ja k  chce re ­
dakcja książki — są. N ie spiera jm y 
się o to, że na pewno nie wszyst­
kie. Z w iększym  spokojem n iż  re­
dakcja. „Szkiców  o lite ra tu rze “  
możemy poddać się tu  osądowi h i­
s to rii i — czekać. A le  czy są w  te j 
książce uwzględnione najważniejsze

Artykuł dyskusyjny
zjaw iska? Czy są najważniejsze l i ­
nie, po ja k ich  przebiegał rozwój l i ­
te ra tu ry  pierwszego trzylecia rea liz­
mu socjalistycznego.

Powiedzm y od razu —  tego nie  
ma. Rozwój naszej prozy w  tym  
okresie — bo w  dalszym ciągu m ó- 
w ję  ty lk o  o prozie — n ie  szedł wca­
le  od osiągnięcia do osiągnięcia.

M im o to  n ie jednokro tn ie  ju ż  
stwierdzono, że wybrana droga nie  
jest błędna, przeciwnie, jes t jedy­
ną m ożliwą drogą dla lite ra tu ry  
rozw ija jące j się w  naszych w a run ­
kach społecznych. Tymczasem, ja k  
się wydaje, autorzy om awianej 
książk i te j drogi wcale taik jasno nie  
dostrzegają.

N ie dostrzegają dlatego, że nie 
znają lu b  przem ilczają na jw ażn ie j­
sze fa k ty  i zjaw iska, k tó re  ukszta ł­
tow a ły  sytuację naszej prozy ostat­
n ich  la t. Jeżeli om awia jąc —  cho­
ciażby w  najogólniejszy sposób — 
osiągnięcia, przedstawia się je  ja ko  
id y llę  dobrych i  trochę m nie j do­
brych książek, pom ija się natom iast 
całą w a lkę  ideologiczną, cały spór 
o k ry te ria , z k tó re j to w a lk i i spo­
ru  w  dużej mierze owe osiągnięcia 
w yros ły ; jeżeli przemilcza się w ie l­
ką  dyskusję o realizm ie, jeś li prze­
chodzi się do porządku nad tak  ży­
w o tnym i zagadnieniami, nowej lite ­
ra tu ry  ja k  schematyzm i w a lka z 
n im , ja k  wa lka o podwyższenie po­
ziom u twórczości — to ośmielę się 
tw ie rdz ić , książka, k tó ra  posiada ta ­
k ie  brak i, n ie  ty lk o  nie daje rze­
czywistego, dialektycznego obrazu 
naszej lite ra tu ry  ostatn ich trzech 
la t, ale ten obraz fałszuje. I n ie po­
może je j nawet dufne apelowanie 
do h is to rii. Jeżeli omówione powie­
ści ostaną się surowemu sądowi 
dzie jów , to na pewno przyszły lite ­
raturoznawca n ie  sięgnie po „S zk i- . 
ce“ , by poszukać tam recenzji Grze- 
n iewskiego czy Matuszewskiego. 
Sięgnąłby, gdyby mógł w  „S zk i­
cach“  znaleźć obraz sytuacji, w  ja ­
k ie j te powieści powstawały, z ja ­

k ie j w yrosły. A le  tu  m ilczenie książ­
k i jest zupełne.

T a k  wygląda w  książce dzia ł pro­
zy. Bo w  dziale om awiającym  poe­
zję —  Broniewskiego, Jastruna, W a­
żyka —  jest essay Ważyka „O  k ry ­
teriach poezji“ , k tó ry  na jpow ażnie j­
szy błąd książki prostu je, w prow a­
dza k ry tyczn ie  w  najważniejsze za­
gadnienia poezji socjalistycznego 
realizm u. Jest to  wypowiedź w y ­
głoszona kiedyś na plenum  ZLP. Na 
pewno więc także cząstkowa i  n ie­
kom pletna. A le  bardzo trudno jest 
rozstrzygnąć, czy weszła ona w  
skład tom u jedyn ie  przez przypa­
dek, czy też przez przypadek redak­
c ja  n ie  poruszyła w  ten sam spo­
sób najważniejszych zagadnień pro­
zy. I  tu  dochodzimy do problem a­
ty k i te j książki w  momencie n a j­
ważniejszym.

L ite ra tu ra  współczesna, powieść 
współczesna. Cóż to  oznacza? IB L  
wypow iada się dość wyraźnie — to 
oznacza, że fabuła powieści rozgry­
w a się n ie  później n iż przed pięciu 
la ty , na jchętn ie j zaś jeszcze przed 
wojną, i że zasięgiem swej proble­
m a tyk i także poza te la ta n ie  w y ­
kracza. Ponadto zwróćm y uwagę, że 
na jbardzie j współczesna z om ówio­
nych tam  książek, „Rzeka Czerwo­
na “ , dzieje się w  W ietnamie, a po 
w o jn ie  i w  k ra ju  zaledwie 2 i 3/4 
powieści (za 3/4 uważam jeden tom  
Brandysa i  jeden Zielińskiego, w y ­
dzielone z całych cyklów). Zwróćm y 
uwagę, że w  książce — m ówiącej o 
na jburz liw szym  okresie w a lk i o te­
m atykę socjalistyczną w  prozie — 
ani jednym  słowem nie wspomniano 
o tejże w łaśnie tematyce, k tó re j 
przecież sporo papieru i  w ys iłku  
u- nas poświęcono.

Doprawdy nie  wiadomo, czy re­
dakcja sama n ie  była tu ta j po pro­
stu pewna swego stanowiska, czy 
też w  najlepszej w ierze kon ­
s truu je  sie lanki współczesne. W  
ostatn ich miesiącach w ytw orzy ła  się 
sytuacja paradoksalna. N ie tak  
dawno na łam ach wszystkich 
n iem a l pism  toczyły  się bata lie

w no słuszności —  wulgaryza 
n iek tó rych  problem ów lite ra tr  
socjologizm, gubienie p iękna u t i 
ru  w  m orzu kom entarzy, w  mo 
k o n flik tó w  i  sprzeczności id  
wych, w ykryw anych  nieraz z n. 
m ierną gorliwością.

T ak  było w  pracach historyczni 
Dziś okazuje się, że najw iększ 
błędem pracowni lite ra tu ry  wst 
czesnej IB L  jest zupełne niedosti 
garnę d ia le k tyk i rozw oju lite ra tr  
sielanka zamiast w a lk i, asekura 
tw o  „h istoryczne" zamiast m arł 
stowskie j oceny sytuacji. T rudno 
zrozumieć.

Powie ktoś, że zbyt w ie le lam 
tu  z powodu jednej n iew ie lk ie j k; 
zeczki. A leż na tę książeczkę wl 
m e czekaliśmy k ilk a  długich

Zostawmy sie lanki Teokrytow  
Sandauęrowi. Powiem szczerze 
wolałem  maleńką książeczkę Put 
menta „Na lite rack im  froncie“  z 
dzoną z po lem iki i pasji, rozkr 
czaną i chłoszczącą, często na 
wno niesłuszną — ale w t 
wszystkim  oddającą jakoś atrm> 
rę, rzeczywistą atmosferę sporu 
lite ra tu rę  naszą ostatnich lat.

Pow ie ktoś: książka Putrame 
była . zbiorem polem ik, nasza j 
zbiorem recenzji. Nie w ydaje mi : 
by można było przedstaw ić ob 
współczesnej lite ra tu ry  bez poler 
k i,  bez dyskusji — to wszystko. I 
o a rkadyjsk im  rozwoju lite ra ti 
można upraw iać na gruncie } 
w ieku — wtedy może byśmy w 
rzy li. A le  cóż k iedy tego IB L  zi 
w u  nie chce.

Innym  recenzentom zostawić ju ż  
muszę ocenę pomieszczonych w  
książce prac. P rzekró j naszej współ­
czesnej recenzji od p ió r na jbardzie j 
doświadczonych W yki, K otta , M a­
tuszewskiego — do najm łodszych, 
może dać w iele m ateria łu  do in te ­
resujących rozważań i do nadspo­
dziewanych czasem, nieoczekiwa­
nych syntez,

W Karłowych Ifarach rozdano nagrody
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Pozornie wręcz odm ienny charak­
te r nosi „d ruga połowa“  W ie lk ie j 
Nagrody, przyznana f ilm o w i ame­
rykańsk iem u Sól ziemi.

Sól ziemi jest film em  par excel- 
lence po litycznym . Pam iętacie' spra­
wę 10 z Hollyw ood? 10 scenarzy­
stów i  reżyserów USA. skazanych 
na w ięzienie za Odmowę ziożenia 
denuncja torskich zeznań „łow com  
czarownic“  z osław ionej kom is ji 
senackiej? Realizatorzy film u , P. 
Ja rrico  i H. B iperm an, są w łaśnie 
ludźm i z te j dziesią tki, wpisanym i po 
w y jśc iu  z więzienia na w szystkie 
czarne lis ty  am erykańskiego prze­
m ysłu film owego. Scenarzysta M . 
W ilson doszłusował do tego ko lek­
ty w u  jako  p u p il H o llyw oodu, lau ­
rea t „Oscara“ , najwyższego odzna­
czenia am erykańskie j A kadem ii 
F ilm ow e j. Po prostu zrob iło m u się 
duszno w  land rynkow e j atmosferze 
k a lifo rn ijs k ie j „ fa b ry k i snów“ . T ro ­
piąc praw dziw e życie, zawędrował 
do stanu New M éxico, do nędznej 
osady górniczej, zamieszkałej g łów ­
nie  przez m eksykańskich em igran­
tów . W łaśnie zakończyli oni t r iu m ­
fa ln ie  18-miesięezny s tra jk , w ym ie ­
rzony przeciw  głodowym  płacom 
i  dysk rym inac ji narodowej.

E lem enty Soli ziemi są w ięc ele­
m entam i dobrze nam znanym i. A k ­
cja s tra jkow a , perfidne m achina­
cje  kap ita lis tów , k o n f lik ty  w ew ­
ną trz  obozu robotniczego, nędza 
s tra jku ją cych , w yw alczony wresz­
cie t r iu m f —  wszystko to  pgląda-

liśm y  n ie jednokro tn ie , szczególnie 
często w  czechosłowackich film a ch  
o dwudziestoleciu, w  H is to r i i  ja ­
k ich wiele, w  f ilm ie  Bój skończy 
się ju tro ,  ostatn io w  Annie proleta-  
riuszce. A  jednak ten f ilm  — po 
k tó rym , prawdę m ówiąc, n ie  spo­
dziewałem  się zbyt w ie le  — operu­
je  znanym i elem entam i w głęboko 
odkrywczy, s iln ie  . wzruszający 
sposób. Różnica tk w i w  prawdzie, 
k tó re j tam tym  film om  nie dosta­
w ało, a k tó rą  przepełniony jest 
f i lm  am erykański na podobieństwo 
Złodzie i rowerów,  czy Rzymu, 
godz. 11.

Na czym polega prawda w  Soli 
ziemi? Na tym  głównie, że je j tw ó r­
cy postanow ili opowiedzieć dok ła­
dn ie jeden — być może, wcale nie 
na jw ażnie jszy — epizod w a lk i p ra­
cy z kap ita łem  we współczesnej 
Am eryce. N ie s i l i l i  się byna jm n ie j 
na „pow iększanie ska li“  op isywa­
nego wydarzenia i  nie pokazali w  
f ilm ie  ani Trum ana, ani sali Sena­
tu  w  W aszyngtonie, an i narad w  
cen tra li F B I, ani n iepokoju na 
W a ll Street. Pokazali k ilk u  uczci­
wych, prostych ludz i i k ilk a  żon 
tych ludzi. Pokazali, że ludzie ci 
całym  sercem związani są ze spra­
wą s tra jku , ale pokazali również, 
że b iją  czasem swoje żony, że m ar­
tw ią  się u tra tą  rad ia nabytego na 
raty,, że um ieją w  form ę wieczor­
nej serenady ubrać tk liw e  uczu­
cia dla swych towarzyszek życia. 
W  przeciw ieństwach i niekonse­
kwencjach charakterów  postaci k r y ­
ję  się głęboka, niedydaktyczna, ale

życiowa prawda. W iec robotn iczy 
nabiera dramatycznego patosu, gdy 
dźwięczą na n im  nie ty lk o  głosy 
niezbędne dla akc ji: entuzjastów  i  
p rzec iw n ików  s tra jku , ale głosy 
wręcz żerujące, ko łtuńsk ie  (np. ten, 
że p ik ie tow an ie  wejścia do kopa l­
n i to chyba grzech i  że to w  ogóle 
nieładnie). To jest prawda życia. 
Tak bywa. Czy to kom u „po trzeb­
ne“ , czy nie. A  może to na tu ra ­
lizm ? Dopiero w tedy można m ów ić
0 natura lizm ie , gdzie ja k iś  n ietypo­
w y  szczegół wypacza prawdę ca­
łości, niepotrzebnie wyeksponowa­
ny  w  „w ie lk im  p lan ie“ .

Wszystko, có napisałem o Soli 
ziemi zdaje się potw ierdzać tezę, 
że nagroda dla n ie j n iew iele ma 
wspólnego z nagrodą dla Wier­
nych przyjació ł.  Tak nie jest. Obie 
one w  jednakow ej m ierze wieńczą 
dzieła na jbardzie j typowe dla k i ­
nem atogra fii św iatow ej. W  k ine­
m a tog ra fii radzieckie j w yróżn ia ją  
wesoły i  prosty f i lm  zrealizowany 
bez żadnych ko tu rnów . W film ie  
kap ita lis tycznym  wieńczą dzieło, 
k tó re  w  walce z estetyką H o lly ­
woodu zrodziło się pod samym bo­
k iem  H o llyw oodu i k tó re  stać się 
może początkiem końca H o llyw oo­
du rozumianego, jako  system este­
tyczny.

Te dwa wydarzeniń, podsumo­
wane szczęśliwie tą samą w ie lką  
nagrodą, określa ją n iem al w  pe in i 
aktualną sytuację sztuki film ow e j 
na świecie. Jeszcze nie tak  dawno, 
w  czasach Ostatniego etapu, mó­
w iąc o k in em a to g ra fii św iatowej 
dz ie liło  się ją  na dwa wyraźne o- 
bozy. Tak geograficznie, ja k  ideo­
wo i  estetycznie. F ilm y  radzieckie
1 państw  dem okrac ji ludow ej'skła^

da ły  się na k inem atografię  postę­
pową, cała zaś reszta p ro d u kc ji 
św ia tow e j (z jednym  chlubnym  
w y ją tk ie m  — w łoskim  neorealiz- 
mem) tw orzy ła  eklektyczny obóz 
n ija k ie j k inem a togra fii mieszczań­
sk ie j, z którego dość rzadko w y b i­
ja ły  się pozycje przypadkowo po­
stępowe, a dość często tendencyj­
n ie  reakcyjne. Obecnie wszystko 
się zm ieniło. M łode kinem atogra fie  
ludow e podniosły swój poziom m. 
in . w ch łan ia jąc doświadczenia czo­
łow ych  tw órców  zachodu. Zachód 
zaś, pod w p ływ em  nacisku odbior­
ców i  rozw oju sy tuac ji m iędzyna­
rodow ej, w  najlepszych swych dzie­
łach coraz ja w n ie j przechodzi na 
pozycje postępu. Żadne geograficz­
ne podzia ły nie m ają dziś w  k ine ­
m a tog ra fii decydującego znaczenia.

Piszę to, by się uspraw ied liw ić , 
bo ja  w łaśnie tak  geograficznie u- 
ła tw ię  sobie zadanie, om awiając w  
pierwszej korespondencji ty lk o  
spraw y naszego obozu. Po prostu 
nie starczy miejsca na wszystko 
w  jednym  artyku le .

42 f ilm y  fabu la rne fes tiw a lu  
prezentowały 22 państwa (7 da l­
szych . nadesłało jedyn ie f ilm y  
krótkom etrażow e). Z tego 26 f i l ­
m ów  nadesłało 10 państw  obozu 
pokoju, zaś dalszych 16 film ó w  — 
12 państw  kap ita lis tycznych.

Co jest na jbardzie j znamienne 
w  k inem a tog ra fii naszego obozu? 
W ydaje m i się, że ilościówa i  ja ­
kościowa przewaga film ów , k tó re  
cofają się w  niedaleką przeszłość, 
w  dwudziestolecie 1918 — 1939, 
dla pokazania w a lk i k lasy robot­
niczej 6 społeczne i  po lityczne w y ­
zwolenie. Z jaw isko  to ła tw e  do

w ytłum aczenia choćby na p rzy­
k ładzie  polskim . Zaczęliśmy od f i l ­
m ów  o okupacji i  ruchu oporu. 
Potem sięgnęliśmy do współczes­
ności. Ucieka liśm y od n ie j n iek ie ­
dy w  daleką przeszłość, w  w iek 
X IX  1 znów w racaliśm y do współ­
czesności. A ż po zaspokojeniu n a j­
p iln ie jszych potrzeb sięgnęliśmy 
Celulozą (i je j nieznanym jeszcze 
w  Polsce dalszym ciągiem Pod 
f ryg i jską  gwiazdą) do bezpośred­
niego rodowodu naszej rzeczywis­
tości, do dwudziestolecia.

Podobnie m ia ły  się sprawy w  
k inem a tog ra fii bu łgarsk ie j, rum uń­
skie j, n iem ieckie j, s łowackie j i '  
dlatego w  pewnym  okresie w y ­
znaczyły sobie rendez-vous aż ty ­
le film ó w  o podobnej tematyce. 
Na ich czoło w y b ija ją  się, zgodnie 
zresztą z konstrukc ją  lis ty  nagród, 
dwa f ilm y  absolutnie do siebie 
niepodobne: Thälmann  i  obie czę­
ści Celulozy.

Na tem at f ilm u  niem ieckiego 
rozm awiałem  z jednym  z reżyse­
rów  „D e fy “  w y tyka jąc  mu roz­
powszechnione w. b iografiach f i l ­
m owych błędy: prowadzenie obok 
„ l in i i  Thälm anna“  k ilk u  kon ku ru ­
jących lin i i  tematycznych, m ają­
cych uzupełnić kom entarz do h i­
s to rii najnowszej Niem iec; w pro­
wadzenie szeregu , scen bez dram a­
turg iczne j niezbędności, ot, aby o 
czymś tam  jeszcze po inform ować; 
zubożenie obrazu w ie lk iego bo­
jo w n ika  przez pokazywanie go 
zawsze ty lk o  w  perspektyw ie jego 
po litycznej działa lności i w ątłą  
dram aturg ię  łańcucha epizodów. 
N iem iecki kolega przyznał m i ra ­
cję. A le  z drug ie j strony wskazał

na ogromne, rekordow e powodzeń 
nie film u .

— Przecież m y nie  znamy histo-. 
r i i  naszego k ra ju . U kryw ano ją  
przed nami. Być może Thälmann  
n ie  jest wzorem do naśladowania 
w  przyszłości. A le  tak i, ja k im  jest, 
je s t nam bardzo potrzebny.

Jest to pierwszy f ilm  n iem iecki 
o aktyw ne j walce niem ieckie j k la ­
sy ^robotniczej. Dotąd w  film ach 
„D e fy “  dom inow ali robotnicy wa­
hający się, ka p itu lu ją cy  przejścio­
wo wobec zwycięskiego faszyzmu, 
lu b  jakieś marginesowe, alegorycz­
ne niem al postacie nieugiętych bo­
jo w n ikó w  - proletariuszy. Reż. K . 
M aetzig przypom nia ł z precyzyjną 
w iernością (która nie wyklucza in ­
scenizacyjnego rozmachu) trag icz­
ne w  swym  patosie . ba rykady 
ham burskie 1923 roku. I  na tych 
barykadach postaw ił przywódcę, 
k tó ry  nie jest bohaterem f ik c y j­
nym , ale postacią historyczną. 
T ym  większa jest siła dowodowa 
film u . M im o że powstanie ham­
bursk ie  kończy się klęską, wym o­
wa film u  jest głęboko op tym is ty­
czna.

W  pełn i dotrzym ują, k roku  T h !K- 
mannowi  obie części Celulozy, u- 
znane np, przez Sadoula, za „jed - 

z na jw iększych dzieł festiw a­
lu “ ,̂  k tóra /godzi się jego zdaniem 
porównać ze słynną radziecką t r y ­
logią o Maksymie.

M n ie j pow iodło się rum uńsk ie j 
epopei W nuki trębacza, bu łgar­
skim  Bohaterom września  i nie­
m ieckiem u Niebezpiecznemu ła­
dunkowi.  F ilm  rum uński (w dwóch 
częściach ja k  „Celuloza") opow ia­
da o losach dwóch pokoleń, k tó re
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kilka spostrzeżeń po wizycie 
Teatru Małego w Warszawie

źbiroidnie gn ijące j c y w iliz a c ji 1 mo--r  'Jan K o tt  p rzypom n ia ł w  jednym  
ze siwych fe lie tonów , że k ry ty k  „n ie  
może w yb ierać ty lk o  m iędzy tym , 
co jes t złe i  co jeszcze gorsze“ ; dla 
norm alnego rozw o ju  in te lek tua lne j 
i  emocjonalnej ska li przeżyć od­
b io rcy  (¡krytyka też) konieczny jest 
k o n ta k t z kunsztem w ysokie j m ia ­
ry . P iękne j okazji do ta k ie j ożyw­
czej ką p ie li dostarczył nam przy­
jazd T eatru  Małego. K ilk a  w ie­
czorów nasyconych rzetelną emocją 
artystyczną to niecodzienne zam­
kn ięc ie  przedwakacyjnego sezonu 
teatra lnego. Sezon to, ja k  w iado­
mo, zw yk le  nieco senny, m ało 
sprzy ja jący ożyw ionej dyskusji — 
teraz jeszcze gorzej: czołow i w a r­
szawscy akto rzy ledw ie rozpakowu­
ją  się po parysk ich  sukcesach, K o tt  
ledw ie  w ró c ił z Ju ra ty , reszta w y ­
czekuje słońca na zadeszczonych 
plażach. A  podyskutować o sztuce 
scenicznej radzieckich p rzy jac ió ł 
w a rto  jednak bardzo. W arto obok 
in fo rm u ją cych  ogół czyte ln ików  
recenzji podzielić się i  sw ym i bar­
dziej in ty m n y m i w rażeniam i, k i l ­
ku  osobistym i re fle ks ja m i; szcze­
ry m i, bo do szczerości obow iązuje 
w ie lk i szacunek, bo o sztuce tak  
sławnego zespołu nie ma potrzeby 
pisać p iórem  komplemenciisty.

L IX
! W  czasie pierwszego pobytu  ze­
społu T eatru  Małego w  Warszawie, 
inauguru jącego objazd po Polsce, 
w idz ia łam  cztery spektakle naszych 
gości: Wassę Zeleznową, Barba­
rzyńców, Mądremu biada i sztukę 
Pogodina Kiedy  kruszą się kopie. 
Zestaw ian ie inscenizacji z różnych 
okresów (np. G ribo jedow a z r. 1938 
i  Potgoddma z r. 1952), sztuk różnych 
au torów , operu jących różnym i sty­
la m i, jes t zawsze ryzykow ne i  z 
konieczności p rym ityw izu jąee . Moż­
na jednak chyba zestawiać siłę 
wrażeń, w yn iesionych z każdego z 
tych  spek tak li — oczywiście, k ilk a  
ledw ie  przedstaw ień nie daje ani 
praw a, ani podstaw do ferow ania 
pochopnych sądów o pracy T eatru  
M ałego w  ogóle —  można jednak 
i  trzeba szukać odpowiedzi na py ­
tan ie , dlaczego ze sztuk oglądanych 
potężne, niezapomniane wrażenie 
w y w a rło  przedstaw ienie t Barba­
rzyńców  Gorkiego, a dlaczego nie 
podobała m i się inscenizacja sztuki 
Pogodina. W  pracy tea tra lne j, ja k ­
że skom plikow anej i  w ie los tronne j, 
in te le k t, świadoma m yśl tw ó rcy  
znaczy n ie  m n ie j n iż  w ie lk i nawet 
ta len t, a jest bez w ą tp ie n ia  ba r­
dz ie j podstaw owym  w arunk iem  
sukcesu. Tajem nice sukcesu Wassy 
Zeleznowej i  Mądremu biada to 
n ie  ty lk o  suma indyw idua lnych, a r­
tystycznych uzdoln ień w ie lk ic h  ak­
to ró w  występujących w  tych  w i­
dow iskach T ea tru  Małego. Chcecie 
Jaskrawego przykładu? Oto n ie ­
dawna polska praprem iera  Barba­
rzyńców  w  Teatrze Wybrzeża. W i­
dow isko udane, m ądre, chociaż 
b ra k  m u by ło  w yb itn ych  In d y w i­
dualności ak to rsk ich  (iluż  tam  by ­
ło  -bardzo uzdolnionych, ale... de­
b iu tan tów !). . N aw et na jw iększe j 
mia-ry ta le n ty  aktorskie , ta k ie  ja k  
Pa-sz-ennaja, Zubow, Gogolewa, nie 
w yd o b y łyb y  ty le  nowych piękności 
tefkisitu Gorkiego, gdyby iich um ie­
ję tn ośc i i  ta le n t n ie  b y ły  w m onto- 
,‘w ane w  przem yślaną całość w id o ­
w iska. Nasze przeżycie artystyczne, 
taik sub iektyw ne, ulotne, ziaieży 
przecież od um ie ję tności reagowa­
n ia  na pracę w  na jw yższym  stop­
n iu  świadomą, przem yślaną jako  
całość. Od tw órcze j m yś li reżysera 
i  ak to ra  do wzruszeń w idza, oto 
norm alna droga —  spróbu jm y w  
k i lk u  w ypadkach pospacerować tą 
drog-ą odw rotn ie , spróbu jm y z o- 
scfoistych przeżyć odczytać zam iar, 
rozważyć jego słuszność.

X
Wassa, Zeleznową. W idow isko na-; 

ra-sta; z ja kb y  zwolnionego tempa 
aktu  pierwszego przechodzimy do 
nabrzm iałego s iln ym i spięciam i d ra­
m atycznym i a k tu  drugiego-, w  du­
sznej atmosferze domu Wassy każ­
de słowo i  gest zbliża do n ieu­
chronnej. ka tas tro fy  a k tu  ostatn ie­
go. Zważm y, że nawet fragm enty 
na po ły hum orystyczne, ja k  p ija c ­
ka  zabaw a' Prochora w  czasi-e n ie ­
obecności Wassy, nie rozładow ują 
k o n flik tu ! Przeciwnie, poprzez spo­
sób ujęcia tych fragm entów  i  po­
przez kon tras t fragm enty  „ le k k ie “  
potęgują nastró j, są jednym  z ele­
m entów  oskarżenia. Specyficzny to 
nas tró j: groza, trag izm  ginących 
m ora ln ie  i  fizycznie ludz i, „kon iec 
św iata“  Was-sy Żelezn-owej, je j 
klasowego świata, tw ardo, bezli­
tośnie i  po chamsku warującego na 
kup ie  kup ieck ich  rub li.

I  cale w łaśc iw ie  przedstaw ienie 
jest konsekw entnym  doprowadze­
niem  sytuacji do tego końca, do 
śm ierci Wassy. Wymuszone samo­
bójstwo męża, przyjazd synowej po 
wnuka, n ieporozum ienia ze starszą 
córką, wiadomość o śm ierci syna 
za granicą, denuncjacja synowej- 
rew o lu c jo n is tk i itd . — to wszyst­
ko elementy, prawda, różnej waż­
ności, prowadzące do sceny końco­
w ej. Zaczyna tę m onum entalną 
scenę rozmowa Wassy z <po psiemu 
upodloną Anną Oneszenlko, kończą, 
ju ż  po śm ierci Wassy -i grabieży je j 
m a ją tku , klu-czowe dla ideowego 
sensu dram atu słowa Raszel.

Reżyserzy w idow iska  (K. A. Z u - 
bo-w i  J. P. Wielicho-w) s tw o rzy li 
m onum entalną i n iezw ykle spoistą 
całość, wszystkie n u r ty  w idow iska 
sp ływ ają  k u  końco-wemu rozw iąza­
n iu , ku  ka tastro fie . I  oczywiście 
m ają rację, rozw iązanie jest n a j­
ważniejsze, jes t ku lm ina cy jn ym  

■spięciem i  rozładowaniem  dram a­
tyzm u w  plan ie ludzk ich  k o n f lik ­
tów  u tw o ru  i  na płaszczyźnie ogól­
ne j przerastającej osoby działające 
p rob lem atyk i ideowej. A le  czy k u l­
m in acy jn y  m om ent końcow y jest 
jedynym  momentem gwałtownego 
w zrostu napięcia dramatycznego? 
Osobliwa akcja tego dram atu nie 
narasta stopniowo, jeżeli to dobrze 
rozumiem, to raczej można m ów ić 
o jak ichś gw ałtow nych skokach. Po 
rozpoczynającej sztukę a „na z im ­
no“  przez Wassę prowadzonej roz­
m ow ie o interesach ju ż  w  scenie z 
M ie ln ikow em , sędzią donoszącym o 
perspektyw ach grożącego m ężowi 
Wassy procesu, gw ałtow nie  rośnie 
napięcie dramatyczne. Wstrząsająca 
scena zmuszania męża -dio samobój­
s twa jest w  Teatrze M a łym  roze­
grana -zbyt ja kb y  „kam era ln ie “  — 
to ty lk o  elem ent sprawy Wassy, a 
n ie  samodzielny, pierwszy, zam­
k n ię ty  w  sobie etap te j ponurej h i­
s to rii. Toteż pełne cynicznego po­
dziwu, strachu i  zachw ytu słowa 
Prochioira, bra ta  m orderczyn i i  
kom pana zamordowanego: bogatyr  
ty, Wassa, je j-bohu ! —  n ie  m ają 
należytego przygotow ania w  zbyt 
przyciszonym  i  zw o ln ionym  biegu 
a k c ji ak tu  pierwszego.

A  teraiz jeszcze jeĄen znak zapy­
tan ia  —  sprawa Raszel, je j kon­
f l ik tu  z Wassą i je j światem. Spek­
ta k l Tealtru Małego z w ie lką  siłą 
w ydoby ł ideowe różnice mięcfzy 
bezkom prom isową rew oluc jon is tką , 
ja ką  jest Raszel a Wassą — oczy­
w iście to jedyn ie  słuszna lin ia  in ­
te rp re tacy jna , antagonizm Raszel — 
Wassa to oś dram atyczna k o n flik tu . 
A le  i  w  tym  w ypadku antagonizm 
ten jest po trak tow any zibyt mono­
lityczn ie , tak, że w ydobyta  jest 
przede wszystk im  ro la  Raszel w  
końcu sztuki. O ile  bowiem  Wassa
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w e w span ia łym  w ykonan iu  W. N. 
Paszennej) ma bardzo złożony sto­
sunek do Raszel, ¡nienawidzi je j 
ide i rew o lucy jnych , boi się, że za­
bierze je j w nuka, jednocześnie zaś 
Raszel ja ko  człow iek podoba się 
je j — o ty le  w  postaci Raszel za­
traca ją  się cechy indyw idua lne. To 
bezkom prom isowy nosic ie l ide i 
przede wszystkim . N ie  bardzo się 
możemy zorientować, czy to, że 
Wassa n ie  chce je j oddać syna, jest 
d la  n ie j p raw dziw ym , bolesnym  
przeżyciem, czy nie.

W  pierw szym  ąkc:.e m ie liśm y w e­
w nętrzny k o n f lik t  „dom ow y“ ; Was­
sa m ordu je  męża, by n ie  dopuścić 
do kom prom itac ji. To jeden etap, 
pierwszy p u n k t ku lm in a cy jn y  sztu­
k i — następnie po jaw ia się Raszel, 
zaw iązuje się now y k o n flik t,  w y ­
kracza jący po-za ściany nadiwołżań- 
sfciego domu Wassy — now y węzeł 
dram atyczny, wzbogacony o głę­
boko ludzką tragedię Raszel, k tó re j 
odbiera ją  dziecko. To d rug i etap 
narastania akc ji dram atyczne j; 
wciąga ona w  w ir  cały dom Wassy, 
antagonizm  przyb ie ra  charakter 
w yraźn ie  klasowy. Po chw ilow e j 
pauzie w  akc ji, ja ką  jest p ija ty k a  
Prochora, zm ierzam y do rozw iąza­
nia. Inscenizacja Teatru Małego 
uprościła całość akc ji dram atycznej, 
by tym  s iln ie j wydobyć zakończe­
nie. Osiągnięto dzięki temu w ie lką  
jednolitość obrązd ideowego i a r­
tystycznego — ale też doszło do u- 
proszczenia i swoistego „ściszenia“  
w ęzłów  dram atycznych akcji, po­
przedzających zakończenie (akt 
pierwszy, postać Raszel). Czy słusz­
nie?

X
T ea tr M a ły  s łyn ie z w ie lk ich  ak ­

to rów , z jego sceny przem aw ia ły  i  
p rzem aw ia ją  na jw iększe sławy tea­
tru  rosyjskiego. Ze wzruszeniem 
pa trzy liśm y na znakom itych od­
tw órców  ró l Gorkiego i G ribo jedo­
wa w  czasie pobytu naszych ra ­
dzieckich gości w  Warszawie. O to 
k ilk a  wspom nień z tych wieczo­
rów .

W iera Paszennaja w  ro li Wassy 
Żelezinowej. Rola co się nazywa 
w ie lka , bogata N iesłychanie w n ie j 
ła tw o  popaść w  zewnętrzną cha­
rak te rys tykę  postaci, w  nadużycie 
gestu, pozy, pomieszać rysy t ra ­
dycyjnego w  lite ra tu rze  typu  hic 
m ul ie r  z ekspre^jonistycznym  de- 
monizmem. Siadu z tego wszystkie­
go nie zobaczyliśmy w  Teatrze M a­
ły m ! Paszennaja, w ie lka  m is trzyn i 
sceny, posługiwała się tak dyskre t­
n ie  i  z taik do jrza łym  um iarem  
sw ym  warsztatem  akto rsk im , żs 
p o tra filiś m y  zrozumieć w ie lką  p ra - 

iw dę  te j postaci: nie je j in d y w id u a l­
ne, „przyrodzone“  złe cechy cha­
ra k te ru  rob ią z n ie j zbrodn iarkę 
i  człow ieka nienawidzącego ludzi. 
To sytuacja społeczna, to rozk ła ­
dająca się burżuazja ciągnie w
zbrodnię tę odważną, energiczną, 
zdolną kobietę. Wassa Paszennej 
jest k im ś zw yk łym , po ludzku  zro­
zum ia łym , nawet w  swych zbrod­
niach, jednocześnie zaś to straszny 
okaz zw yrodn ien ia  i  degeneracji. 
Realistyczna typowość te j postaci,
je j ludzika praw da dociera do nas 
w łaśnie dzięki temu, że Paszenoa- 
ja  nie gra „kup ie ck ie j lady M ak­
be t“ , ale zw yk łą  głowę domu i  gło­
wę poważnego przedsiębiorstwa ka­
pita listycznego. Życie nie oszczę­
dzało je j, nauczyło ją  w ilczego 
praw a w a lk i o byt, toteż kąsa,
gdy zajdzie potrzeba otruije, wyda 
w  ręce po lic ji... prostota po tra k to ­
w an ia  te j postaci przez w ie lką  ro ­
syjską ak to rkę  otw iera  nam i  dziś 
oczy na „p roste “ , jakże natura lne

palności buirżuaizyjinej.
Prostota to na jw iększa potęga od­

dzia ływ ania artystycznego — n a j­
bardziej skom plikow any kunszt, 
dostępny tym , k tó rzy  do w ie lk iego 
ta len tu  do łożyli la ta  trudn e j pracy. 
Oto Helena Gogolewa w  ro l i Na- 
diieżdy Momachowej (Barbarzyńcy  
Gorkiego). N ie mogę się i  w  te j 
c h w ili oprzeć głębokiem u wzruszę- , 
n iu, gdy przypom inam  sobie je j 
grę. Rola ta, gdy przedtem; w ie lo ­
k ro tn ie  czytałem  tekst Barbarzyń­
ców, w ydaw a ła  m i się n a jp ie rw  
nieco niejasna, potem  bardzo zło­
żona, pełna sprzeczności. A  w  rze­
czywistości jakże jest prosta! P ro­
sta i  w ie lka  w  patosie ludzkiego u- 
czuoia i  c ierpienia. Patosowi tem u 
nie  szkodzi fa k t, że Nadieżda M o- 
nachowa jest g łupią, p ro w in c jo na l­
ną gęsią, że ja k  na jprawdziwsza 
d w a  zaczytuje się bezm yślnym i ro ­
mansami, czeka na jakiegoś u ro jo ­
nego bohatera i kochanka. A  je d ­
nocześnie w ie rzy  — w ie rzy w. 
p raw dziw ą m iłość, w ierzy w  swój 
ideał człowieka, w ierzy aż do śm ier­
ci — jeże li je j w ia ra  ma się zała­
mać, to ona nie przeżyje je j. U m ie­
ra w ie lka  w  swym  głup im , bezsen­
sownym, potężnym  człowieczeń­
stwie. Jakże silnym , żyw iołowo 
żywotnym  jeszcze w c h w ili śm ier­
ci! N ie  mam os iw ia łe j ■ m ądrym  
doświadczeniem głowy, mało w i­
działem dobrego tea tru  — wspom ­
nien ie sceny w  osta tn im  akcie 
Barbarzyńców, gdy Monachowa od­
chodzi od Czerkuna, by popełnić sa­
m obójstwo, przechowam chyba w  
pam ięci obok na jbardzie j osobi­
stych przeżyć tea tra lnych, obok nie­
zapomnianego obrazu w ie lk ie j W y­
sockiej, obok M ordw inow a w  Otellu  
i  S imonowa w  Ż yw ym  trupie...

T eatr M a ły  jest teatrem  w ie lk ie j 
i c iągłe j tra d y c ji — że to tradycja 
bezpośrednio nawet żywa, o tym  
m ogliśm y przekonać się patrząc z 
podziwem  na sławną Turczaminową 
w  ro li Bogajewskie j (Barbarzyńcy). 
Znow u prostota, i  jakże w y ra fin o ­
wana, nasycona liryzm em , rodem 
gdzieś z Czechowa, n ieokreślonym  
sm utkiem  starości i  przem ijania. 
Znowu tak charakterystyczne dla 
rea lizm u Gorkiego połączenie sy­
tua c ji konkre tne j, indyw idua lne j z 
ogólną tezą ideową. Pamiętacie, 
ja k  Pelagia N iłow na uczy się, ro ­
śnie po lityczn ie  razem z budzeniem 
się świadomości rew o lucy jne j swej 
k lasy — ja k  um iera u progu rew o­
lu c ji  Jegor Bułyczow , człow iek i  
klasa. Równie odchodzi w  prze­
szłość szlachcianka Bogajewska, 
odchodzi razem z anachronicznym  
ju ż  i  przed rew o luc ją  p ro w in c jo ­
na lnym , c ichym  dw orkiem . To, co 
w  czasach Turg ien iew a zaczęło się 
kruszyć, to  w  czasach Gorkiego 
b y ło  ju ż  zabytkiem .

Z o ka z ji Barbarzyńców  należało­
by  na dobrą sprawę pisać m onogra­
f ie  wszystk ich ró l, od wspaniałego 
w  ro li inżyn ie ra  Cyganowa K on­
stantego Zubowa po pełną w e rw y 
i  żyw iołowości P Z. Bogatyremko 
w  ro li K a ti Redozubowej. W ido­
w isko jes t is tnym  m ajstersztykiem  
reżyserskim , od sennej i upalnej 
sceny pierwszej, po ostatnią, w  
k tó re j padają bolesne, tragiczne 
słowa M onachowa: „Panow ie, za­
b iliśc ie  człowieka.,, dlaczego?“

I  dlatego w łaśnie, że zobaczyłem 
bardzo m i b liską  sztukę w  n ieby­
wale dobrym  w ykonan iu , że w ła ­
ściw ie poza ro lą  L id i i  B obajew- 
sikiej trudno  sobie tu  w ym arzyć 
jakąś lepszą koncepcję aktorskiego 
i reżyserskiego rozw iązania tekstu, 
dlatego w łaśnie chcia łbym  zaprote­
stować przeciw ko scenograficzne­
m u rozw iązaniu aktu  pierwszego 
(w ie lk i m alow any horyzont). A kc ja

te j sz tuk i Gorkiego, ja k  i  innych, 
jest bardzo p recyzyjn ie  z loka lizo­
wana, dekora to r nie może sobie 
pozwolić, na jak ieś daleko idące 
skróty, tekst wym aga w yraźn ie  o- 
pracowamego de ta lu  scenicznego, 
zaznaczenia terenowego m iejsca 
a k c ji (w  w ypadku  pierwszego a k tu  
Barbarzyńców  to nader ważne) — 
biorąc to .wszystko pod rozwagę 
tw ierdzę, że m a low id ło  na ostatn im  
p lan ie  -banaliizuje jakoś, treść sce­
ny, m ało pomaga w  rozum ien iu 
tekstu, a bardzo przeszkadza w  na­
w iązan iu  kon ta k tu  sceny z w idow ­
nią.

X
Skoro jestem przy scenografii, to 

jeszcze k ilk a  uwag. P rzyk ład  Wassy 
Zeleznowej. Inscenizatorzy stosują 
in te resu jący i  pom ysłowy zabieg: 
„p rzestaw ia ją “  w  każdym  akcie ten 
sam pokój, ukazują go pod innym  
kątem. To nie zabawa w. kom órk i 
do w ynajęcia , połączona, ja k  z la t 
bezgrzesznych w iadom o, z mecha­
niczną zm ianą m iejsc. Z m iany sy­
tu a c ji są powiązane z treścią każ­
dorazowego obrazu. Jdik jednak 
w yg ląda sam pokój? G o rk i propo­
nu je  w  objaśnieniach scenicznych 
ta k i w yg ląd  ogólny: „w  ogóle to 
pokój bardzo przestronny, jasny, 
wesoły“ . P isarzow i nie była, ja k  
w idać, potrzebna „podpórka“  dla 
w yw o ła n ia  nastro ju , przeciwnie, w 
scenografii chciał operować kon­
trastem . K on tras t ten n ie  bardzo 
się udał, pokój w  sztuce p rzypom i­
na ł trochę m arg ina lia  sceniczne do 
pierwszego w a ria n tu  Wassy, b y ł 
przeładowany i  raczej ponury.

Poważniejsze zastrzeżenia można 
m ieć do op raw y plastycznej sztuki 
Pogodina. Sprawa polega na stosun­
k u  scenografii do tekstu. Tekst nie 
jest św ietny. W  sztuce jest poruszo­
ny ważny i bardzo charakterystycz­
ny  dla współczesnego życia radzie­
ckiego problem : w a lka  nowego ze 
starym  w  życiu naukowym , autor 
chce ukazać tru d n y  i  często bole­
sny proces wewnętrznego przeła­
m yw an ia  uprzedzeń i  starych na­
w ykó w  przez wyb itnego uczonego, 
k tó ry  pod W pływem  ko leg i in t r y ­
ganta i konserw atysty pope łn ił po­
ważne błędy w  stosunku do m łode­
go, pchającego naukę naprzód nau­
kowca. A le  ten jakże lu d zk i i  pa­
s jonu jący proces został ledw ie na­
szkicowany, po trak tow any jes t ma­
ło  odkrywczo. W  sumie w ięc sztu­
ka  obraca się w  granicach rea­
listycznego prawdopodobieństwa, 
Dekoracje też. To wszystko m o­
gło tak  wyglądać: ta k i gabinet, 
ta k i pokój m ieszkalny, laborato­
r iu m , weranda, lodów ka na w eran­
dzie — wszystko mogło być w  po­
zascenicznej rzeczyw istości. T y lk o  
czy w  ten sposób sztuka odb ija  
rzeczyw iście prob lem y życia współ­
czesnego? Czy taka scenografia 
w spółdzia ła w  tw orzen iu  w id o w i­
ska? Chyba nie, chyba ogranicza 
się do biernego ilu s łra to rs tw a . A k ­
to rzy  g ra li w  tym  spektak lu  ze 
zw yk łą  w  Teatrze M a łym  św ietno­
ścią. Ilins fc ij, Kom issarow, czy Do- 
roniin w yd o b y li z tekstu m aksim um  
m ożliwości, w y d a je ' m i się, że ze­
spół ak to rsk i p rzekroczył naw e t w  
w ie lu  w ypadkach szczupłe dość ra ­
m y rysunku  psychologicznego po­
staci w  sztuce. Scenografia prze­
ciw nie , poszła w  tym  w ypadku  za 
najsłabszą częścią sztuki, poszła na 
ja k iś  „m a ły  rea lizm “ .

O ileż ciekawsze scenograficznie 
by ło  rozw iązanie klasycznej kom e­
d i i G ribojedowa. A le  o tym  w y b it­
n ie  in teresu jącym  spektak lu  chcę 
m ieć praw o napisać oddzieln ie i to 
nie ty lk o  w  fo rm ie  luźnych uwag 
i  wrażeń.

przeży ły  swą młodość w  dobie 
p ierwsze j i  d rug ie j w o jn y  św iato­
w e j. Rodzina biednego trębacza, 
bohatera w a lk  wyzwoleńczych z 
X IX  w., k tó re j członkow ie kroczą 
w  pierwszych szeregach w a lk i re ­
w o lu cy jn e j, przeciwstaw iana jest 
rodz in ie  kap ita lis ty , fab rykanta . 
Bohaterowie września  przenoszą 
nas do B u łg a r ii z la t  dw udzie­
stych i  poświęceni są zdław ionem u 
przez m onarcho - faszystów pow ­
stan iu  ludowem u z 1923 r. A kc ja  
Niebezpiecznego ładunku  toczy się 
■wprawdzie współcześnie, ale w  
Niemczech Zachodnich, co upodab­
n ia  f i lm  do całej om awianej g ru ­
py. Jest to h is to ria  sta tku na łado­
wanego napalm em , którego nie  
cucą rozładować niem ieccy doke- 
rzy . T y lk o  ten osta tn i f i lm  posia­
da zw artą  kom pozycję i  szczegó­
ło w ie j scharakteryzowanych boha­
terów . W e wszystkich jednak w y ­
czuwa się, że n ie  są to f i lm y  o 
człow ieku, ale o problem ie. Stąd 
ich  wszystkoistyczne tendencje, 
częste gubienie ja k ie jś  in te resu ją­
cej, ludzk ie j spraw y dla scen i po­
staci zgołb niepotrzebnych akc ji, 
ale ja k  o to  „pogłęb ia jących naszą 
w iedzę o epoce“ . Toteż m ów ią one 
za dużo' i przez to m nie j nam ię t­
n ie  n iżby wypadało i  można.

Do zupełnie słabych f ilm ó w  te j 
najlicziniejiszej g rupy należą: czeski 
Botostro j,  s łowacki Nieorane pole 
i  bu łgarska Pieśń o człowieku. W 
te  f i lm y  * ię  n ie  w ie rzy , m im o ich 
ideow ej, a czasem także i  artystycz­
ne j pciprawności.

Interesującą grupę stanow ią ta k  
potrzebne naszej sztuce komedie, 
t t ia  fes t ic h  ieaaczę $bsjt w i«lte-ąJ§

w  po rów nan iu  z poprzednim i fe s ti­
w a lam i jest to ju ż  rew o lu cy jn y  
wręcz kroik naprzód. Poza om ów io­
n y m i już  W iernym i p rzy jac ió łm i  
w ym ien ić  tu  trzeba bardzo m iłą  ko­
medię czeskiego debiutanta, reż. 
O. L ipskiego C yrk  będzie! Jest to 
barw na opowieść o im prow izow a­
nym  przedstaw ien iu w ie lk iego cy r­
ku, k tó ry  w  op isyw anym  dn iu  b y ł 
a ku ra t nieczynny. E lem entow i poza- 
film ow em u (i poza-komediowemu): 
kunsztow i czeskich cyrkow ców , do­
dano w ie le  dow cipnych gagów i  
związano całość wesołą kanw ą fa ­
bu larną, F ilm  szczerze bawi. Nad­
spodziewanym sukcesem m iędzyna­
rodow ym  stała sdę nasza Przygoda  
na Mariensztacie. N ie dostała na­
grody, ale m ów iono o n ie j w yłącz­
nie  pochlebnie i  proszono nas o 
w ięcej. W iejska kom edia czeska z 
M arvanem , Wesela jeszcze nie było! 
należy do słabszych, w  ogólnej to­
na c ji jest jednak sym patyczna i  za­
bawna..

Następną grupę tw orzą dram aty  
współczesne. Wśród n ich  dwa f i lm y  
w yb itne  P ierwszy sukces, to f ilm  
Za 14 istnień  węgierskiego reżyse­
ra. Z. Fabri. Bez fa łszyw ych obaw, 
bez wszelkiego lak iie rn ic tw a opo­
w iedz ie li tu  W ęgrzy h is to rię  p raw ­
dziwą, ja ka  zdarzyła się w  1952 r. 
w  jedne i z północnych kopalń wę­
gla. 14 górn ików , sku tk iem  zalania 
pokładu wodą, zostało odciętych od 
świata. Cały k ra j śpieszy zasypa­
nym  z pomocą, rozgryw a się emo­
c jonu jący wyścig z czasem, o życie 
tam tych czternastu. A le  f i lm  jest 
nie ty lk o  opowieścią o iakc ji ra to w ­
niczej. Dociera on w  głąb duszy 
iuuzk ieL  bądą, ją k  IW o^niowed eró-a

bie nieszczęścia bo ryka ją  się lu ­
dzie (na! górze i na dole) ze sw ym i 
wadam i i  ułom nościam i, ja k  ich 
zm ienia godzina próby. K iedy zgod­
nie  z. h istoryczną praw dą ma już  
nastąpić happy-end, k iedy p raw ie  
przesta liśm y się n iepokoić o losy 
o fia r  ka tastro fy , g in ie  na jd z ie ln ie j­
szy członek ek ipy ra tow nicze j, k tó ­
ry  dopiero co zetknął się z p iękną 
i czystą m iłością. Zapom niany w a­
gonik w  zagazowanym chodn iku 
m iażdży m u aparat tlenow y. Gdy 
chłopak śledząc szybko opadającą 
wskazówkę m anom etru o rien tu je  
się, że nie ma dlań ra tun ku , p ie rw ­
szym odruchem jest zwierzęce prze­
rażenie, bezradność. A le  zaraz 
potem, w yzysku jąc resztę uchodzą­
cych sił, usuwa wagonik, k tó ry  to ­
ro w a ł drogę ekip ie  ra tow nicze j. 
W zruszyło minie to. W idzia łem  n ie ­
dawno dobry angie lski f i lm  o tym  
samym temacie. B y ł daleko słab­
szy.

D ru g im  ciekawym  sygnałem, k tó ­
ry  trzeba usłyszeć, b y ł czeski f ilm  
reż. J. K re jcz ika  Frona (Dwie sio­
stry). Okazuje się, choć w ie lu  f i l ­
m owców po lsk ich o tym  zw ątp iło , 
można zrob ić dobry  f i lm  współ­
czesnej w s i! Także jednak w yjść 
trzeba nie od ilu s trow a n ia  p ro ­
blem u, a od zaobserwowania ta ­
k ie j lu dzk ie j h is to rii, k tó ra  na jpe ł­
n ie j w yraz i sens naszych czasów. 
Frona, to m łoda kobieta, k tó ra  w y ­
szła za mąż dla pieniędzy, a p ra w ­
dziwe szczęście poznała potem  u 
boku innego. O jciec je j. sołtys, dą­
żąc do zapewnienia córce szczęścia, 
ulegał we w szystk im  teściowi, 
sp ry tn ie  zamaskowanemu ku ła ­
kow i, ,Te0  & k o le j w cale a is  iuiwie L

b ia ł swego syna, męża F rony (po 
raz1 pierwszy ku łacka strona ba ry­
kady n ie  jest m onolitem ) i  w  w y ­
n ik u  sporu o pieniądze padł w re ­
szcie z jego ręk i. W ytknąć można 
film o w i pewne p rze jaskraw ien ia  
ak to rsk ie  i trochę pom yłek re a li­
zatorek ich, ale w  całości f i lm  in ­
teresuje, nie pozostawia beznam ięt­
nym .

M n ie j in teresu jący, pozbaw iony 
czasami um ia ru  jest f i lm  radziec­
kiego reż. L. Łukow a O tym  nie 
wolno zapominać! Sprawa w y b it ­
nego pisarza ukra ińskiego, którego 
nacjonalistyczne podziem ie us iłu je  
zmusić do m ilczenia, rozw iązana 
jest tea tra ln ie , dialogowo i grzeszy 
schematyzmem. Zdecydowanie sła­
bo w ypad ł f i lm  ch ińsk i Ludzie ste­
pów  o przebudzeniu się narodu 
Ś rodkow ej M ongo lii oraz nas-z Po­
ścig, rzecz o truc ic ie lach w  pań­
stwow ej stadnin ie kon i, u trzym a­
na w  konw encji f ilm u  sensacyjne­
go, w  k tó re j jednak za mało jest 
sensacji, a przestępcę zna się n ie ­
m al od pierwszej chw ili.

T rzy  f i lm y  sięgają do tra d y c ji 
zbro jnych w a lk  o wolność. N a jc ie ­
kawszy z nich, to f i lm  m łodzieży 
radzieckie j Szkoła męstwa, reż. W. 
Basowa i M. Koirczagina. Powieść 
G ajdara o m łodym  , Czerwonoar­
m iście walczącym  w  w o jn ie  domo­
w e j adaptowali i rea lizow a li n ie ­
m al wyłącznie absolwenci m oskiew­
skiego In s ty tu tu  F ilm owego, debiu­
tanci. Bohatera tam tych trudnych 
czasów nie rob ią tw ó rcy  wcale n ie­
złom nym  ideałem. A le  w łaśnie ta k i 
ja k i jest: na iw ny, trochę lekko­
m yślny, trochę nerw ow y i  bardzo 
zapalony san ta k i nodoba sia,. iminn-i

nu je , pozostawia wrażenie. Dw a 
inne f ilm y  „w o jenne“  pochodzą z 
j^ra jów , w  k tó rych  w o jna skończyła 
się później n iż  u nas. M owa tu  o 
ch ińsk im  Zdobyciu góry 270, god­
nym  uwagi dzięki doskonałym  zd ję­
ciom  górskiego pleneru, oraz o ko­
reańskich Zwiadowcach  (grupa żoł­
n ie rzy  A rm ii Ludow ej na ty łach 
wrogą). Żaden z nich nie wykracza 
jednak  poza przeciętność.

Z f ilm ó w  h is torycznych aibańsko- 
rarzieckć Skanderberg  reż. S. Ju t- 
kiewnoza, dw ukro tn ie  prem iow any 
w  Cannes, niesie w  sobie typowe 
w ady i typowe za le ty m onum ental­
nej b io g ra fii h istoryczne j, uzupeł­
n ione w sp an ia łym i scenami ba­
ta lis tycznym i, p rzypom ina jącym i E i­
sensteina. C iekawszy w  koncepcji, 
za to bardzo n ie rów ny artystycznie, 
jest węgierski. Porucznik Rakocze­
go reż. F. Bana. O scylu je on n ie ­
zręcznie m iędzy epopeją a operet­
ką, zdaje się jednak wskazywać 
drogę na przyszłość film o m  histo­
rycznym : drogę bohatera f ik c y j­

nego, rów n ie  fikcy jn eg o  ja k  w  d ra ­
macie współczesnym, przy pomocy 
którego można o in teresujących nas 
epokach opowiadać w  fo rm ie  epo­
pei, tragedii, dram atu, kom edii, sa­
ty ry  itd.

S film o w an y rum u ńsk i spektak l 
teatra lnego Zagubionego l is tu  I. Ca- 
ragialego b y ł raczej n ieporozum ie­
niem  festiw a low ym , natom iast nad­
spodziewanie udała sdę ekranizacja 
starej ch ińsk ie j opery . ludow ej 
Liang Szan-po i Czu Tin-tei.

Taik w yg ląda ły  nasze spraw y na 
festiw a lu . O odb ic iu  w  naszych o- 
czach spraw zachodu — za tydzień.

J E R Z Y  P L A Ż K W S K I y

Konstanty Zubow — Naczelny reżysk
Teatru Małego *

Michał Capów — Dyrektor Teatru Małego

W iera  A leksiejew na — H. Szatrowa  
„PORT A R T U R “

C hrapów  — M. żarów . 
„W ASSA 2ELEZNCW A“

Wassa — W. P aszenn-, 
„W ASSA ZELEZNOWĄ“

M a ka ró w  — N. A nn ienkow . 
„PORT A R T U R “

Ryj. Marek Rudnicki
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czternastego L ipca tań ­
czyliśmy przez całą noc 
na ulicach m iasta. Te­
go dn ia  odbył się trze­
ci i  ostatn i w ystęp na­
szego zespołu w  ra ­

mach Festiwalu. Przedstawienie 
„M ęża i żony“  zakończyło się ko ło  
północy lampką szampana, o fia ro ­
waną nam przez organizatorów. O- 
podal tea tru  Sarah B ernhard ! na 
Sekwanie, trzeszczał i  b łyska ł tra ­
d ycy jny  fa je rw e rk , zam ieniając 
m osty i nadbrzeża w  zjaw y, u ka ­
zujące się nagle w  św ie tle  ogni, 
później znikające w  oślepiającej 
czerni. O w pół do pierwszej wszys­
cy by liśm y ju ż  na B au ł-M ich ‘u, 
potem  na B ou levard  Saimt-Gér- 
m ain , w  poszukiw an iu Quatorze 
Ju ille t, takiego ja!k w  f ilm ie  Réné 

, C la ire ’a. Na placu przed kościołem  
Saórat-Gérmaim -  des -  Prés, tam  
gdtzle trzy  narożni© b is tra  tworzą 
zaciszny i św ie tlis ty  ką t, gra prze­
raź liw a  o rk ies tra  i  tańczą byw alcy 
Café de F lore  i Café die Deux M a­
gots, pomieszani z am erykańskim i 
tu rys tam i. N ie, to  n ie  to, czego 
szukamy. Skręcam y na -ślepo w  
stronę Place S a in t Sulpiee, w  s ta ry  
i  c ichy Paryż siedemnast owiecz- • 
nych kamieniic. W  każdej dz ie ln icy 
jest tak ie  miejsce, gdzie b ije  fra n ­
cuskie serce m iasta. Tuż za rogiem  
placu, za fontanną, ma k tó re j sia­
da ją  dn iem  siwe gołębie, n iem a l u 
p ie rs i szerokie j fasady kościoła, na 
k tó re j W ie lka  Rewolucja w y ry ła  
hasła L ibe rté , F ra tern ité , Egalité, 
tra f ia m y  pcd kolorowe niebo lam ­
pionów. M iędzy dwoma „b is tros“ , 
na w ąsk ie j u lic y  du V ieux Colom- 
b ie r au tentyczni m ieszkańcy dz ie l­
n ic y  tańczą „va lse m usette“  pod 
ta k t ludow e j kape li, k tó re j prze­
wodzi. ja k  trzeba, akordeonista. Tu 
przetańczyliśm y noc,' aż do białego 
ranat aż do; c h w ili, k iedy  n ierów ne 
w ieże S a in t Sulpiee czernieć poczę­
ły  ja k  ogrom na w ycinanka na tle  
późnego, paryskiego św itu . Tu w pa­
d liśm y  w  środku nocy na starych 
p rzy jac ió ł, Claude Roy, Roger V a il-  
land 'a  i  'g rup ę  postępowych akto­
ró w  i  ¡muzyków. Pod muirem ka ­
m ie n iczk i o zie lonych żaluzjach po­
łączy liśm y w yn iesione z pob lisk ie j 
ka w ia re n k i stoły, po łączyliśm y p o l­
skie i  francusk ie  serca. „P a tro n “ , 
k tó ry  od godzimy dinugiej w  nocy 
odgrażał się co chw ila , że zam yka 
in teres, do p ią te j ra n o  roznosił 
c ie rpk ie , p ro le ta riack ie  w ino. Póź­
n ie j o lb rzym i S tan is ław  W ito ld  Ba­
l ic k i zgn ió tł w  pożegnalnym  uścis­
k u  cherlawego V a itlan d 'a  a ¡niedo­
b itk i po lsk ie j g rupy pozostałe jesz­
cze na placu uda ły  się przez opu­
stoszały Paryż, na d ru g i brzeg sen- 
mei rzek i, k u  H alom , na zupę ce­
bulow ą. Dzień b y ł ju ż  zupełny, w  
ha lach w yładow ano ja rz y n y  i  o- 
woce, pachnia ło cebulą, m archw ią  
d b rzoskw in iam i. W  tradycy jnym  
b is tro  „A u  Chien qu i fum e“ , pod 
w ize run k ie m  palącego fa jk ę  psa, 
tragarze z Hal, „les fo rts  des H a l­
les“  za jadali bez pośpiechu „g ra ti­
né“ , zupę cebulową zapiekaną z 
serem. B y liśm y bardzo zmęczeni, 
bardzo śpiący i  bardzo szczęśliwi.

Chyba każdemu z nas zdawało 
się wówczas, że dope łn iliśm y m ia ­
r y  wzruszeń, jaka  przypadała na 
nasrz tea tra lny  pobyt w e  F ranc ji. 
N iek łam any sukces „M ęża i  żony“  
oraz „G rzechu“ , c iepło rozgrzanej 
w id o w n i, św ieży sm ak pierwszych 
w y jść  na Pa-ryż ja k  sm ak nadgry­
zionego jab łka , i  ten  Czternasty 
L ip ca  od rana do rana, ja k  rozko­
łysany ocean... N ic  już  w ięce j n ie  
m ogło nas spotkać. Fala mogła ju ż  
ty lk o  opadać, dzień d noc powszed­
nieć, w rażliw ość przygasać ja k  og­
nisko, k tórego płom ień s trz e lił zbyt 
wysoko. i i

M y li liś m y  się. Następnego dinia 
nadeszło zaproszenie na w ystęp z 
ośrodków  po lon ijnych  na Północy.
W  sobotę rano, bardzo wcześnie, 
w y jecha liśm y z Paryża samochoda­
m i. Padał u lew ny deszcz, szary i 
beznadzie jny ja k  w  jesieni, M ia ł 
nam  towarzyszyć przez ca ły  dzień, 
i  przez następny. Na Nordzie zaw ­
sze pada. A  także zawsze pada, 
k ie d v  się jedzie ¡na Nord. To sm ut­
ny, b rzydk i k ra j,  do którego się je ­
dzie, w  k tó ry m  się ży je  ty lk o  w te ­
dy, ¡kiedy n ie  można inaczej.

K ie dy  wyjeżdża się z Paryża na 
Zachód, Wschód czy Południe, 
wpada się zaraz za rogatkam i w  
oko licę p :ękną i  bogatą, w  drze-, 
w ia s ty  i  b u jn y  k ra job raz. M e  de 
France, w  m ia re czka  ja k  z ba jk i 
nad rzekam i ja k  ze sniu, w  pejzaże 
z Moneta i S isley'a, przesłonięte 
m giełka, przyprószone rozszczepio­
nym  św iatłem . A le  k iedy  wyjeżdża 
się na Północ, przez P orte  de la 
Chapelle czy de la V ille tte , pod­
różny w ydosta je  się przez brzydk ie  
przedmieścia na płaską i  m onoton­
na rów n inę , ja kb v  .i>uż sam Paryż 
c h c i° ł m u dać przedsm ak tego, co 
go czeka .

D epartam enty Nord i Pas de Ca­
la is  są na jw iększym  w  Europie 
Skupiskiem  em igrac ji po lsk ie j. Po­
nad ćw ierć m iliona  Polaków, z cze­
go połowę stanowią obywate le po l­
scy przebyw ający w e F ranc ji na 
po lskich paszportach konsularnych, 
m ieszka tu  i pracuje. W  zagłębiach 
węglowych Północy są m iejscowoś­
ci. w  k tó rych  Polacv stanow ią po­
łowę mieszkańców. W Lenis, B ruay, 
D ro s i, O stricourt. O igny, w  dzie­
s ią tkach jednakow ych, brzydkich , 
by le  ja k  z  cegły budowanych osa­
dach górniczych słychać na ulicach 
i  w  ka fe jkach  polską gw arę ze 
Śląska lub  Poznańskiego i w idać 
płowe g łów ki polskich dizieci. tak ie  
same ja k  w  Zabrzu czy Dąbrow ie 
G órniczej. Przygodnie spotkanego 
przechodnia nie ma potrzeby pytać 
„C zy pan Polak?“  Rodaka rozpoz-

W E E K - E N D l%!Æ N O R D Æ Ê E
na je  się od razu, bez pudła, po ko­
lorze oczu i  ba rw ie  spojrzenia, po 
kształcie nosa, po w yraz ie  tw arzy. 
Na każdym  k ro ku  po lskie wąsdska 
sterczące spod francuskiego beretu, 
wszędzie szeroko lice, polskie tw a ­
rze kob ie t i dziewcząt, źle zamas­
kowane francusk im  uczesaniem. 
Nasz rodzim y, m iędzywojenny eks- 

' po rt •— kaw a ł cia ła  i  , kości naro­
du.

Ta em igracja tw o rzy ła  się ma za­
sadzie, rzec można, geologicznej. 
Społecznie wstrząsy, wojenne ka ta ­
s tro fy , k ryzysy gospodarcze i  p o li­
tyczne ostatn ich trzydziestu pięciu 
la t  zwarstw iia ły je j p rzekró j ja k  
erozje d lodowce zw a rs tw ia ją  sko­
rupę ziemską. Najstarszą h is to ry-. 
cznie grupą em igrac ji po lsk ie j we 
Pranej i są tzw. Westfałaciy, będący 
ja k  gdyby em igran tam i z drug ie j 
ręffci. W yem igrow a li on i przed p ie r­
wszą w o jną  św iatową do W estfa lii,

. a ¡po ro ku  1918 przenieśli się m a­
sowo do zniszczonej w o jną  północ­
nej F ranc ji, łaknącej rą k  roboczych 
do odbudowy zniszczonych m iast i 
kopa ln i. W estfalacy stanow ią po 
dziś dzień zw artą  i  odrębną grupę 
po lon ijną , o w łasnym  obyczaju, 
dialekcie, a naw et . rozmieszczeniu 
te ry to ria lnym . Po n ich  przyszła 
w ie lka  fa la  zarobkowej em igrac ji 
m iędzywojennej. S etk i tysięcy gór­
n ików , ircibotiniików i  chłopów z gło­
dowych Okręgów, setki tysięcy w y ­
gnanych przez bezrobocie, ucisk 
społeczny i  po lityczny, sprzedanych 
fra n c u s k im . kom paniom  węglowym  
i  ro ln y m  na podstaw ie um ów  em i­
gracyjnych. Po W ie lk ie j E m ig rac ji 
po Pow staniu L istopadowym , to by­
ła  druga W ie lka  Em igracja. Po 
pierwszej został pom nik M ic k ie w i­
cza na Place d 'A lm a , grób Chopi­
na na Pere La chaise, trochę po l­
sk ich  pam ią tek i  nieco francuskich 
rodz in  o starych po lsk ich nazw is­
kach. Ta druga stała się potężną 
transfuz ją  po lsk ie j k rw i w  w y k rw a ­
w iony  w o jną  organizm  francuskie­
go narodu. B y ły  tak ie  ła ta  iprzed 
rozpoczęciem a k c ji rep a tria cy jne j, 
że co osiemdziesiąty m ieszkaniec 
F ra n c ji b y ł Polakiem . W ystarczy 
p rzy jrzeć się nazw iskom  p iłka rzy  
francusk ie j jedenastki narodowej, 
czy przejrzeć lis tę  czołowych ko la ­
rz y  i  bokserów, aby zdać sobie 
sprawę z czysto biologicznej ro li, 
ja ką  polska em igracja m iędzywo- 
jenriia odegrała wobec swego gos­
podarza.

Ta em igracja by ła  i  w  ogrom nej 
większości pozostała częścią na ro ­
du polskiego na obczyźnie. W ycho­
dźstwo po lskie  we F ra n c ji zadoku­
m entow ało to  w  la tach w o jn y  da jąc 
podstawowe k a d ry  żo łn iersk ie  A r ­
m ii P o lsk ie j w e  F ranc ji, a po w o j­
nie, oddając sw ych najlepszych, 
na jaktyw n ie jszych , na jbardz ie j o- 
f ia rn ych  i ideowych lu dz i odbudo­
wujące j się ojczyźnie. S to pięćdzie­
sią t tysięcy rep a tria n tów  z  . gó rn i­
czych ośrodków Północy i Wscho­
du, sto  pięćdziesiąt tysięcy „F ra n ­
cuzów“ , przyn iosło do po lsk ich  za­
głębi węglowych fachowość nabytą 
w  trudnych  kopa ln iach N ordu, 
świadomość klasową, w yrob ioną  w  
la tach ciężkich b ite w  klasow ych 
toczonych u  boku francusk ich  to ­
warzyszy, m iłość do F ranc ji, zam i­
łow an ie  do „G aulo isów “  i  tęskno­
tę za czerw onym  w inem . Są to  o- 
kołiczniości, na k tó re  zam ierzam  się 
jeszcze powołać w  rozważaniach 
nad tea tra lnym  plonem  n a sze j,fra n ­
cuskie j eskapady. Posiadają one 
bow iem , ja k  się okaże, w ie lk ie  
znaczenie n ie  ty lk o  d la  gó rn ic tw a 
aile i  d la  tea tru .
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Na te  dw ie, w yże j wspom niane 
w a rs tw y  wychodźcze, położyła się 
aienką w arstew ką po lityczna em i­
gracja powirześniowa i  popowsta­
niowa. Z ab łąkan i w  h is to r ii „h ip i­
s i“ , oszukani b y li żołnierze w o jsk  
po lskich na Zachodzie, powstańcy 
W arszawy, k tó rzy  n ie  p rze ta rli o- 
czu, no  i po lityczn i macherzy, św ia­
dom i siwej roboty, dobrze usado­
w ien i na etatach „ośrodków “ , p ro ­
wadzący fa łszyw ą grę fa łszyw ym i 
k a rta m i i  o sfałszowane sztony.

Przez łono tego ogromnego w y ­
chodźstwa przebiega lin ia  podziału, 
lin ia  klasow ej i  pa trio tyczne j w a l­
k i. Jest ona zygzakowata, ń ie  ła t­
w a do przeprowadzenia na mapie 
złożonego terenu zamieszkałego 
przez żywych ludzi w  obcych, tru d ­
nych w arunkach. Odijazjd do Polski 
najlepszych jednostek, sytuacja po­
lityczna w e  F ranc ji, w ytrącan ie  
przez francuską adm in is trac ję  z rę­
k i em igracyjnych ośrodków  postę­
powych środków  masowego dzia ła­
nia tak ich  ja k  polska prasa dem o­
kratyczna czy stowarzyszenia o po­
stępowym obliczu, zw iększony ob­
strza ł propagandy an ity jjp lskich oś­
rodków  em igracy jnych —  wszyst­
ko  ,  to osłabia s iłą  ¡rzeczy zw iązek 
wychodźstwa z macierzą. Nacisk 
spraw  bytow ych ma świadomość 
drąży ją  pow o li ale ¡nieubłagahie z 
owej pestk i odwagi, ja k ie j trzeba, 
by odkryć swoje m iejsce pod ¡słoń­
cem. W  w ie lu , zbyt w ie lu  okolicach 
polskiego zalewu na Nordzie, w  
Pas de Calais, ¡na Wschodzie i  Po­
łu d n iu  społeczne i  k u ltu ra ln e  życie 
skup isk  wychodźczych przypom ina 
głuchą pow ierzchn ię stawu, zaros­
łego rzęsą. W  tę stojącą wodę 
trzeba rzucać kam ienie, by poszły 
po n ie j k ręg i. W ystęp Teatru K a ­
mera! nago w  Noeux les M ines 
m ia ł być pierwszą w ie lką , au ten ty ­
czną im prezą tea tra lną  w  terenie, 
k tó ry  n ie  ¡tylko n ie  .w idział n igdy

prawdziwego tea tru  polskiego, ale 
k tó ry  nigdy nie w idz ia ł p raw dziw e­
go, zawodowego tea tru  w  ogóle. 
P iękny a fi& #  Daszewskiego, rozle­
piony w  oknach ¡kafejek górniczych 
osad okręgów Bethune i B ruay a 
zapowiadający występ „Théâ tre  K a ­
m era lny de Varsovie dans Le M a- 

' r i  e t la  Femme pa r A leksander 
F red ro “  n iew ie le  m ó w ił pub licz ­
ności, k tó ra  m ia ła  w ype łn ić  salę, i  
te j, k tó ra  w yb ra ła  pozostanie w  do­
mu. Z abrakło  po prostu k ry te rió w , 
zabrakło  precedensów, zdarzenie 
n ie  dawało się do niczego p rzy ró w ­
nać, z n iczym  zestawić. Ludzie  szli 
na przedstaw ienie na ślepo, ta k  ja k  
na ślepo postanaw ia li na n ie  nie 
iść. N ik t  n ie  m ógł im  powiedzieć, 
co to  jest F redro i co to jest T eatr 
Kam era lny, dopóki nie u jrz e li „M ę ­
ża i żony“ . Parę dn i przedtem w ła ­
dze francuskie  zam knęły bodajże 
czternasty z ko le i od czasu „Gaze­
ty  P o lsk ie j“  dz ienn ik  dem okratycz­
nego wychodźstwa. N ie  można by­
ło  liczyć ¡na żadne przygotowanie 
op in ii, ną ja ką ko lw ie k  m obilizację 
w idow n i. W ystęp nasz m ia ł s tw o­
rzyć precedens dla wszystkich przy­
szłych zespołów i występów, m ia ł 
wzbudzić i roznieść famę o teatrze 
z da lek ie j ojczyzny, m ia ł stać się 
kam ien iem  ciiśniętyim w  zastałą 
wodę, od którego pójdą k ręg i po 
ca łym  Nordzie.

IX

' N iedaleko A rras  rozciąga się k la ­
syczna sceneria Północy. D ług ie  
wzgórze V im y, słynne z paro le t­
n ich  w a lk  w  czasie pierwszej w o j­
ny  św iatow ej, uwieńczone ponurym  
pom nik iem  poległych na n im  K a ­
nady jczyków  —  da lek ie  wieże 
mauzoleum  na z ry tym  okopam i 
wzniesien iu N o tre  Dame de Lu re ­
tte , i  wreszcie n iska, płaska ró w ­
nina, usiana sterczącym i z  n ie j 
pryzm am i starych hałd —  „m am e­
lons du Nord'“ , , k tó rą  zarasta d z i­
ka traw a. W  każdej s tron ie  w idno ­
kręgu odcina ją  się na t le  szarego 
nieba szpiczaste w ie rzcho łk i tych  
dziwacznych gór, w ydobytych z 
w nętrza ziem i rękam i człow ieka, 
Nad niską, b ło tn is tą  ziem ią w is i 
n isk ie , zasnute dym am i niebo, z 
którego pada mżący, n ieustanny 
deszcz. W  m gle zatyka jące j hory­
zont ob ija  się da lek ie  w ycie  loko­
m otyw , skom lących u  zam knię tych 
w jazdów . Ludzie Północy, „les 
ch 'N ord“ , (czyta j: sznor) zawdzię­
czają swe przezwisko dz iw actw u 
swego d ia lek tu . Przed spółgłoskami, 
zwłaszcza zaś przed spółgłoską „ t  ‘ 
umieszczają n ie  w iadom o dlaczego 
dźw ięk „sz“ . Stąd też d ia le k t, ja ­
k im  się posługują naizywa się po­
p u la rn ie  „c ihh im i“  (czyta j: sztim i). 
K iedy  ta k i „szmer“  m ów i, jego 
francuszczyzna przypom ina szelest 
zeschłych szuwarów na w ie trze : 
sz, sz, sz...

D o Noeux les M ines przyjecha­
liśm y  wczesnym popołudniem . O r­
ganizatorzy z m ie jscowej P o lon ii 
w y b ra li tę miejscowość n ie  d la  je j 
znaozen a czy uroków , ale po pro­
stu dlatego, że spośród wchodzą­
cych w  rachubę ośrodków polskie j 
em ig rac ji górniczej ona jedna po­
siadała ja ką  taką salę. Zresztą No­
eux les M ines ¡nie różn i się n iczym  
od dziesiątek innych  osad północ­
nego zagłębia. Jedyna, długa ulica, 
zabudowana gęsto jednop ię trow y­
m i, ceglanym i dam kam i. Szyby ko­
pa lń  i  p ryzm y hałd na horyzoncie. 
Jako jedyna roz ryw ka  k in o  i małe 
k a fe jk i narożne, w  k tó rych  gra się 
w  „be lo tte “ . A  na u licy , ja k  to 
zw yk le  na całej francusk ie j Półno­
cy —  żywej duszy. M ieszkańcy po 
powrocie z p racy pracują w  ogród­
kach, d łub ią  w  domu, albo pop ija ją  
p iw o  w  kafe jkach . Toteż mam y 
k łopo ty  z dopytan iem  siię o budy­
nek, gdzie mieści się sala. Wreszcie 
dostrzegamy na skrzyżow aniu d ryb ­
lasa, gapiącego się na nasze samo­
chody. P rzyglądam  mu się i ryzy ­
ku ję , n iew ie le  zresztą: ma niebies­
k ie  oczy, zadarty  nos i coś sw o j­
skiego w  sylwetce. „G dzie tu  ma 
grać tea tr? “  —  zapytu ję  po polsku.
— „Tam , obok merostwa, odpow ia­
da. —  je ś li panow ie pozwolicie, to 
wsiądę i  pokażę...“

P rzedstaw ienie ma się zacząć do­
p ie ro  za jak ieś pó łto re j godziny, 
ale na sali siedzą ju ż  w idzow ie. 
S tarzy górn icy w  kapeluszach na 
głowach, kob ie ty  w  chustkach, du­
żo dzieci, k tó rych  .n ie ma ja k  zos­
taw ić  w  domu. Na dw orze deszcz 
siąp i bez przerw y. Salka ma w  po­
w a le  prześw it, trzeba będzie grać 
n iem a l p rzy dziennym  św ietle, bo 
przedstaw ienie wyznaczono na p ią ­
tą po po łudn iu , z uw ag i na to, że 
w ie lu  w idzów , to  przyjezdni z  b liż ­
szych i dalszych miejscowości. K on ­
su l z L ille , stary działacz rob o tn i­
czy, sam dziecko kopalń i em igra­
c ji . k ln ie  na cizym św iat stoi na 
psią pogodę, jk tó ra  niejednego za­
trzym a w  domu. Jest stroskany, 
ja k b y  m u niebo zrob iło  osobiste 
św iństwo. A k to rz y  w  cieniko po­
bie lonej komórce, cudem boskim 
zam ienionej we wspólną garderobę, 
boryka ją się z trem ą, niebem przed 
paryską prem ierą. N ic dziwnego; 
po raz p ierw szy przychodzi im  grać

przed publicznością, k tó ra  dla nas 
wszystkich jest w  tym  samym stop­
n iu  niew iadom a, co nasze przed­
staw ienie d la  n ie j. Gzujemy przez 
skórę, że to  sprawa trudn ie jsza 
niż antosowa impreza w  na jbar­
dziej zakazanej dziurze w  k ra ju . 
Tam  la ta  przebudowy w zbudziły 
pewien głód k u ltu ry , k tó ry  zapę­
dza łuidiai do szop zam ienionych na 
parę godzin w  sceny. Tu jes t in a ­
czej. Tu ludzie  przyszli powodowa­
n i n ie  głodem k u ltu ry , którego w  
nich nie obudzono, lecz głodem O j­
czyzny. P rzyjechaliśm y do nich z 
kaw a łk iem  Polski, i po niego tu 
przyszli. P rzyprow adzili swe dzieci, 
aby posłuchały czystej, ¡rdzennej 
m ow y po lsk ie j, aby skosztowały je j 
ja k  k ro m k i polskiego chleba. Wszy­
scy czujemy, że tu się będizie dziać 
jakaś dziwna sprawa. K iedy k u r ­
tyna pójdzie w  górę, międizy t w ie r­
szem F redry i  aktoram i, a wridow- 
n ią  będzie n ie  ty lk o  rampa. Może 
tam  wyrosnąć zimna ta fla  niepo­
rozum ień, podsycanych od dawna 
przesądów, nieznajomości n a jp ry ­
m ityw n ie jsze j konw encji tea tra lne j, 
wreszcie z góry pre fabrykow anej 
z le j w o li. Francuzi m ają  św ietne 
określenie na dojście sztuki do o d ­
b iorcy: „passer la ram pę“ , —• 
przejść przez ramtpę. Czy trudn y  
w iersz F redry , czy pełna odcieni 
sztuka aktorska Romanówny, K a r­
p ińsk ie j, Kreczm ara i W o łłe jk i, 
„p rze jdą  przez ram pę“ ?

Sala mogąca pomieścić tysiąc 
dw ieście osób , w yp e łn iła  się w  
trzech czwartych. Przed ku rtynę  
wyszedł Bbhdan K orzen iew sk i i  
serdecznie przem ów ił do Polaków  
i  Francuzów, życząc im , aby dobrze 
b a w ili się na sztuce klasyka ko ­
m edii po lskie j, k tó rym  baw i się 
dziś cały naród polski. Później 
p rzem ów ił k ró tko  i prosto działacz 
po lon ijny , E m il Wmuik. No i  k u r ­
tyna  poszła w  górę.

K iedy  obejrzałem  się na w id o w ­
nię po paru m inutach akc ji, zoba­
czyłem, że w szystkie czapki, kape­
lusze, berety, pozn ika ły  z  głów. 
Publiczność pa trzy ła  i słuchała w  
skupianiu , s tarając się n ie  u ron ić  
jednego słowa. Popatrzyłem  znów 
na scenę. Znajom y w iersz fre d ro w ­
sk i w yd a ł m i się ty m  razem w  u- 
stach ak to rów  odrobinę inny. Tak, 
n ie  u legało w ą tp liw ośc i, m ó w ili go 
teraz o pół tonu w yraźn ie j n iż 
zw ykle, g ra li o odcień ostrzej, ja k ­
by bardzie j jednoznacznie, podając 
w id o w n i każde słowo i  każdą sce­
nę tak, aby ta n ie  w yrob iona pu­
bliczność n ie  m ia ła  żadnej w ą tp li­
wości, aby nie przypadało je j nic, 
aby rozum iała wszystko ta k  ja k  
trzeba. Niech się uspokoją strwoże­
n i kap łan i M elpom eny: n ie  była 
to gra „g ru ba “ , choć by ła  n ie w ą t­
p liw ie  m n ie j cienka, niiż ¡na p a ry ­
sk ie j prem ierze. W ydaje m i się 
jednak, że nasi ak to rzy  m ie li ra ­
cję. Podda li się nieco sa li po to, 
by ją  zdobyć. Bo oto na m ilczącej 
dotąd w id o w n i wybucha śmiech. 
Z ry w a ją  się pierwsze brawa przy 
podniesionej ku rtyn ie . Publiczność 
reaguje, publiczność się baw i, pu­
bliczność chw yta  w iersz Fredry, 
śm ieje się i  oklasku je.

N ie  cala publiczność. Z miejsca, 
gdzie siedziałem, w idz ia łem  na 
ba lkon ie  k ilku n a s tu  w idzów  p łci 
obojga, siedzących , przez ca ły  czas 
z założonym i ostentacyjn ie ¡rękami,
0 tw arzach nieruchom ych nawet 
wówczas, gdy sala pokładała się od 
śmiechu. Pam iętam  zwłaszcza je d ­
nego: m ia ł sztyw ny „fa te rm ord e r“
1 w ąsy rozszczepione na końcach, 
ja k  chrabąszcz. W idzia łem  również, 
ja k  dw ie  starszawe panie o typo ­
w y m  w yg lądzie  cz łonkiń  „B rac tw a 
Różańcowego“ , wyszły z ostentacyj­
nym  oburzeniem  z sali w  scenie, 
k iedy  W ołłe jko  ca łu je  Romanównę 
na berżerce. Jegomość w  „fa te rm o r- 
derze“  i  z wąsam i chrabąszcza nie 
wyszedł. Pozostał do końca na 
sw ym  posterunku, z  gębą ponurą, 
z założonym i rękam i —  tragiczny 
drogowskaz do nikąd.

W śród publiczności jest w ie lu  
Francuzów. Polskie dziewczęta p rzy­
p row adziły  swych francuskich ch łop­
ców, polscy chłopcy francuskie  
dziewczęta, m ałżeństwa mieszane 
przyszły param i. Po wybuchu śmie­
chu na w id o w n i następują szepta­
ne eksp likac je : francuska m n ie j­
szość językowa domaga ¡się w p ro ­
wadzania w  sedno siprawy. A k to rzy  
g ra ją  n ie  ty lk o  przy św ietle  dzien­
nym , mżącym przez prześw it w  su ­
f ic ie  i  ogrom ny w itra ż  w  głębi 
sali, ale rów nież p rzy n ieustannym  
szmerku. Co chw ila  gdzieś na sali 
płacze dziecko, którego m atka po­
większa jeszcze rozm iary  nieszczę­
ścia, us iłu jąc  je  sk łon ić  do m ilcze­
nia.

W  p rze rw ie  n ik t  n ie  rusza się z 
miejsca. Wszyscy siedzą da le j i 
czekają na ak t drug i. K iedy k u r ­
tyna znów idzie w  górę, n ie  ma 
żadnego szurania an i siadania, 
wszyscy ¡są od razu gotow i do p rzy ­
jęcia .¡spektaklu. Zachowanie się 
starych : przypom ina, __ w yjąw szy

śmiech, zachowanie -się w iernych 
na nabożeństwie, k tó re  jest prze­
cież także spektaklem  o wysoko w y ­
robionych w  ciągu stuleci formach
— często jedynym  w ie lk im  spek­
taklem , ja iki c i ludzie oglądali.

Przed przyjazdem tu  w ie lu  z nas 
m ia ło  w ątp liw ości czy lekka, fry -  
wolna komedia Fredry jest odpo­
w iedn im  spektaklem  dla  te j surowej 
publiczności, W  miarę, ja k  przed­
staw ienie zbliżało się do końca, 
wątp liw ości nasze rozw iew ały się. 
„M ąż i żoina“  tak  ja k  Fredro ją  na­
pisał, i ja k  ją  zagrał św ietny k w a r­
te t akto rsk i, jest autentycznym  
dziełem sztuki. A  praw dziw e dizieia 
sztuki m ają nad ludźm i zn iew ala ją­
cą moc, od czasów pierwszych ry­
sunków w  prehistorycznych gro­
tach, pierwszego ry tm u  wybijanego 
na wydrążanym  pniu, pierwszej 
chropawej pieśni. Opowiadano m i, 
że niedawno, w  Łodzi, wystaw iono 
w  w itrynach  sklepowych na w idok 
publiczny parę arcydzieł św iatowe­
go i rodzimego m alarstwa. Przy 
w itrynach  grom adziły się tłum y. 
Prości ludzie  n ie  wiedzący, k to  to 
Rem brandt, chłopi p rzybyli do m ia ­
sta po zakupy, młodzież robotnicza
—  wszyscy ci, k tó rych  zw yk liśm y 
określać słowem „przechodnie“  — 
przystaw ali i długo n ie  od ryw a li 
oczu od starych płócien. Zatrzym ała 
ich i  zn iew o liła  magia praw dziw e j 
¡sztuki. In n y  przykład. Przed sa­
m ym  wyjazdem  z Paryża udała się 
wreszcie do L u w ru  grupa pracow ni­
ków  technicznych naszego zespołu, 
k tó ra  dotąd ciężko i  z poświęce­
n iem  pracowała. B y ł to  chyba je j 
pierwszy w o ln y  dzień w  Paryżu, a 
zarazem nasz ostatn i dzień pobytu. 
Z tego względu w izy tę  w  Luw rze 
obliczono na bardzo kró tko , chcąc 
dać personelowi możność dokona­
n ia  osobistych zakupów. A le  w o­
bec arcydzie ł szkoły arwiniońskiej, 
Leonardo da V inc i, Rembrandta, 
De lacro ix i  Courbeta, wobec ka ­
m ien i i  waz w ydobytych z m roków  
h is to rii, w  obliczu jedinego z n a j­
w iększych na świecle zb iorów  w ie l­
k ie j sztuki, ca ły „ t im in g “  w z ią ł 'w  
łeb. Ludzie odm ów ili opuszczenia 
Lu w ru , i koniec.

K iedy  k u rtyn a  zapadła po ostat­
n im  akcie, publiczność n ie  ¡ruszyła

się z miejsc. Ludzie siedzieli i cize-i 
ka li. Nagrodzili spektakl rzęsistym i 
oklaskam i, ale nieznajomość kon­
wencji tea tra lne j spraw iła , że nie 
w yw o ła li aktorów  na scenę, nie 
zmuszali oklaskam i zapadającej 
k u rtyn y  do podnoszenia się, n ie  u - 
rządzali o-wacji. S iedzieli i czekali', 
To by ł ich aplauz, ich hołd złożo­
ny sztuce, ich podzięka. Trzeba by­
ło  w yjść na scenę i powiedzieć, że 
przedstaw ienie zakończone, że o fi­
c ja lne spotkanie w ładz i społeczeń­
stwa z zespołem polskim  odbędzie 
się na merostw ie, że tu  już  nic się 
dziać ¡nie będzie.

IX

D w ie  powojenne w izy ty  tea trów  
francuskich w  Polsce wykazały, że 
tea tr francuski ma swoją publicz­
ność w  w ie lk ich  miastach polskich, 
w  W arszawie i K rakow ie , w  Łodzi 
i  W rocław iu , w  ośrodkach polskich 
repatrian tów  z F ranc ji na Śląsku 
i w  W ałbrzychu. Rewizyta Teatru 
Kam eralnego w  Paryżu i na N or­
dzie przekonała nas, i n ie  ty lk o  nas, 
że tea tr polski ma swoją pub licz­
ność we F rancji. D la szerszej 
współpracy i w ym iany tea tra lne j 
między obydwoma kra jam i is tn ie ją  
tedy solidne w a run k i ob iektyw ne w  
postaci s ilnych baz językowych i  
historycznego pokrew ieństwa ¡Kul­
turalnego.

Pow iedzie liśm y sobie to  wszyst­
ko  na wzruszającej uroczystości 
po&iko-francuskiej na m erostw ie w  
Noeux les Mines. M ów iliśm y dużo
0 przy jaźn i po lsko-francuskie j

P rzyjaźń polsko-francuska? Pol­
ska, w ierna macierzy em igracja na 
Norózie i w  Pas de Calais zaw ią­
zu je  ją  codziennie więzami k rw i
1 pracy z narodem francuskim , 
P ięknie to  brzm i w  przem ówie­
niach. A le  bardzie j od przem ówień 
w z ię ły  m nie słowa doktora Vers- 
quel, k tó ry  podejm ow ał nas na me­
rostw ie Noeux les M ines w  za­
stępstw ie mera. Pow iedzia ł on przy 
pożegnaniu: —  W łaściw ie to  ja  
św ietn ie m ów ię po polsku... I  w i­
dząc nasze zdziw ienie, zaw oła ł w* 
najczystszej polszczyźnue, z auten­
tycznym, em igranckim  akcentem:

Oj, bo li, panie doktorze, bar­
dzo bo li, Jezus, M aria , ja k  boli...

WYŁAMANA BARIERA
BOHDAN KORZENIEWSKI

Już od progu w iem y, że T eatr Sa­
ry  B e rn ha rd t posiada w a ru n k i z ja ­
k im i spotkać się można jedyn ie  w 
starych i  szanownych teatrach po l­
skich. Jak większość tea trów  fra n ­
cuskich trzym a się on schematu te­
a tru  X V III-w iecznego . Sala w ypo­
sażona jest w  cztery p ię tra  lóż z 
n ieun ikn ioną jaskółką o prostych 
ławach. Scena obywa się bez ja ­
k ich ko lw ie k  urządzeń obrotowych, 
dysponuje natom iast o lb rzym ią  sznu- 
row nią , po k tó re j wciąga się i o- 
puszcza dekoracje. Jedyną inw azją 
współczesności są znakom ite  św ia­
tła.

Praca nasza na ogrom nej scenie, 
z w idok iem  na rów nież ogromną, 
am arantową w idow n ię  ozdobioną 
złoceniam i —  odbywała się w  w a­
runkach trudnych. Trzeba by ło  do­
stosować obie kam eralne sztuk i i 
do w a run ków  sa li, i  do nieznanych 
w idzów. Do w idzów  o innych na­
w ykach teatra lnych, o in nym  spo­
sobie słuchania. D zięk i wcześnie j­
szemu w yjazdow i dekora tora zdoby­
liśm y jednak , m ożliwości pracy w y ­
ją tko w o  korzystne, takie , ja k ic h  nie 
osiągnął oprócz nas żaden in ny  ze­
spół b iorący udzia ł w  Festiwalu. 
B y liśm y jedynym  zespołem, k tó ry  
m ógł odbyć po dw ie  pełne p róby  z 
obu sztuk, opracować w  now ych w a­
runkach ośw ietlenie — oraz co n a j­
ważniejsze — uzyskać pełnię, so­
czystość i sprawność w y ra z u 1 ak to r­
skiego. Toteż Mąż i  Zona i Grzech 
rzadko w  Polsce b y ły  ta k  znakom i­
cie grane ja k  na scenie paryskie j-

P ierwsze o fic ja ln e  przedstaw ie­
nie Męża i  Zony  podane by ło  tro ­
chę nazbyt ¡kameralnie zp względu

na zrozum iałą trem ę wykonawców . 
Ocena ta dotyczyła zwłaszcza prze* 
biegu pierwszego aktu . W m ia rę  
rozgrzewania się w id o w n i i  wobec 
ogrom nie życzliwego przyjęcia , ak- 
to rzy  odizykaii kontenans i  zagra li 
p iękną kom edię Fredrowską z w e r­
wą, bez k tó re j sztuce te j b rak ru ­
m ieńców życia. Nagrodziły ich w ie i 
lo k ro tn ie  w yw o ływ an ia  i buk ie ty  
kw ia tów . Następne dwą prze-dsta- 
w .em a tak  Grzechu  ja k  Męża i żony 
przem aw ia ły ju ż  pe łn ią  życia sce­
nicznego. Na to życie sceniczne 
składa się zawsze w idow nia. Do 
świetnego samopoczucia ak to rów  
przyczyn iła  się obecność w ie lu  w i-  
dzów-Poiaków.
. W  dzień przedstaw ienia Grze­

chu o godzą 13-ej w szystkie m ie j­
sca b y ły  wyprzedane i d y re k to r 
adm in is tracy jny  T eatru  zakom uni­
kow a ł nam z rozjaśnioną tw arzą 
i   ̂nu tą tr iu m fu  w  glosie, że „p u - 
bliczmeiść w y łam a ła  ba rie ry  p rzy  
kasie“ .

Grzech p rz y ję ty  b y ł n r  prawdę
entuzjastycznie. W yw oływ ano ca’y 
zespól, a Zelw erow icz samym swo­
im  ukazaniem  się na scenie rozpę- 
ta ł burzę oklasków. Sala przez k i l ­
kanaście m in u t wo ła ła : „Z e 'w e r 
Zelw erow icz“ , a tłu m  ludzi czekał 
c ie rp liw ie  przed teatrem  
w yjśc ie  z garderoby.

Trzecie i ostatnie przedstaw ienie 
Męża i  Żony  zakończyło się długo­
trw a łą  m anifestacją, tym  bardziej 
cua nas wzruszającą, że salę w 
trzech czwartych w ypełn ia ła  Polo­
nia. Ten ¡n iewątpliwy sukces za­
wdzięczamy, obok znakom ite j p racy 
naszych akto rów , w  w ie lk ie j m ię*

na jego
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MIESZKANIE NIE KOŃCZY SIĘ NA PROSU
JÓZEF ŚLIWOWSKIW ystarczy pochodzić po Warsza­

w ie, zajrzeć na k la tk i schodowe, 
przejść się po podwórkach, par­
kach, i sklepach, przejechać się 
tram w ajem , autobusem lub  ko le ją  
sfc.by się przekonać aż nadto dob it­
n ie, że dla większości mieszkańców 
naszych m iast mieszkanie, ich m ie­
szkanie kończy się na progu. K la t­
ka  schodowa, tram w a j, św ietlica 
zakładowa, sala kinowa, sklep, po­
czekalnia dworcowa, park są ciągle 
jeszcze czyjeś, cudze.

Można w  nich rzucać n iedopałk i 
na  pcdlcigę, można gasić papierosy 
d stiukow e ściany na K rakow sk im  
Przedmieściu n r  32, nawet jeś li 
się jest studentem  U n iw e rsy­
te tu  W arszawskiego 1 korzysta 
się w  roku 1954 z p iękn ie od­
restaurow anych w nętrz  , gmachu 
dawnego pałacu Potockich. Można 
rzucać sk raw k i kontro low anych b i­
le tów  na podłogę, nawet je ś li się 
jest kon tro le rem  M PK. Można w y­
lewać brudną wodę z mansardo­
w ych cikien na Starówce, by ście­
ka ła  poprzez zamarzniętą rynnę na 
pieczołow icie odrestaurowane ele­
wacje, można wyrzucać pod ścianę 
kupę śmieci, m im o że do śm ietn i­
ka  jest osiem m etrów.

Szczególnie wdzięcznym  obiektem , 
k tó ry  n ie  jest nasz, w łasny, a tak i 
w łaśn ie  „cudzy“ , są rad io , adapter, 
p ian ino  i w  ogóle sprzęt św ietlico­
w y. Jak ie j m usia łyby być kon s tru k ­
c ji,  by oprzeć się zbiorowem u i n ie ­
ustęp liw em u atakow i w szystkich 
„n iew łaśc lc le li“ , k tó rzy  zeń korzy­
stają?

W szystko to  jest ciągle jeszcze 
jak ieś beznadziejnie „cudze“ . Każ­
dy z nas podobnych przyk ładów  
m ógłby w yliczyć dziesią tk i i  setki. 
Bądźmy jednak szczerzy —  każdy 
z  nas ma na swoim  w łasnym  su­
m ien iu  szereg tak ich  „cudzo-w łas- 
nych“  grzechów. Bo gdyby ta k  n ie  
by ło , gdybyśmy wszyscy b y li bez 
w in y , to n ie  byłoby problem u —  z 
garstką chu liganów  da libyśm y so­
b ie  przecież bez trudności radę,
, A  więc?

A  w ięc spróbu jm y zanalizować 
problem  i poszukać środków zarad­
czych.

Przecie w szystk im  nam  zależy, by 
nasze m ieszkanie by ło  czysto sprząt­
nięte, u jm ujące naszych gości nie­
uchw ytnym  wdziękiem , fin e zy jn ie  
rozp ię tym  kobiecą rączką, n ie  gra-

rze także niesłychanej o fiarności 
zespołu technicznego. Koledzy z te­
go zespołu w zb ud z ili n ie  ty lk o , 
sym patię  ale i  podziw  swoich fra n ­
cuskich kolegów najw łaściwszą dy­
scypliną, wyrażającą się w  trosce 
o dzieło.

W atmosferze na jw iększe j em ocji 
gra liśm y w  ośrodku górniczym  
Noeux-l-es-Mines, o czterdzieści k i­
lom etrów  Od L ille . Pojechaliśm y 
tam  o dzień wcześniej przed zespo­
łem  ak to rsk im  wśród mżącego cią­
gle deszczu i po k ilk u  godzinach 
drogi znaleźliśm y się w  k ra ju  ja k ­
że innym  od roześm ianych u lic  Pa­
ryża. Wśród m gie ł w znosiły się o- 
grom ne czarne p iram id y-ha łdy  gó­
ru jące  nad rzędam i jednakow ych 
czerwonych dom ków. G ra liśm y w  
sali merostwa, p raw ie  n ie  przysto­
sowanej do w ystępu większego te­
atru . W idow n ia  by ła  co praw da ol­
b rzym ia : mogła pomieścić ty lu  w i­
dzów co T e a tr Sary B e rnha rd t (1200 
m iejsc). Dużą niedogodnością b y ł 
d la  nas ś w ie tlik  w  sufic ie  — pod­
czas spektaklu  w idow n ia  była  do­
brze ośw jetlona św iatłem  dziennym , 
■wtedy gdy scena ja rzy ła  się od św ia­
te ł re fle k to rów  użyczonych nam  po 
¡koleżeńsku przez T eatr Sary B ern­
ha rd t. W  odróżnien iu od w id o w n i 
scena była  m aluteńka. Jeśli zmieś­
c iły  się na n ie j jednak nasze^deko­
racje, to  ty lk o  dzięki wzruszającej 
pomocy, górn ików . Po przyjeździe 
znaleźliśm y sześciu gospodarzy — 
trzech Francuzów i trzech Polaków, 
k tó rzy  po ciężkie j p racy w  kopa l­
n i, bez obiadu, przyszli pomagać 
nam  w  m ontowaniu dekoracji. Je­
den z tych górników , towarzysz 
W nuk, wyszedł w raz ze mną przed 
kurtynę , aby pow itać zespól Teatru

niczyło z k la tk ą  schodową i  podwó­
rzem zaśmieconym tą  samą babską 

ręką. Przecież wszyscy chcielibyśm y, 
by nasze m iasto n ie  wyglądało ja k  
jeden w ie lk i plac targow y po od­
by tym  dorocznym ¿ jarm arku koń­
skim , by n ie  byio  terenem codzien­
nego, zbiorowego najazdu miesz­
kańców, niszczących lub zaśmieca­
jących wszystko, co oddane jest do 
wspólnego w ykorzystyw ania.

Otóż wypada chyba zacząć od 
stw ierdzenia, że problem  n ie  jest 
byna jm nie j ani nowy, ani prosty. 
Przyczyny opisanych zjaw isk szu­
kać należy, ja k  sądzę, w  dwóch 
źródłach. P ierwsze z n ich , to 
po prostu  lenistwo. T rudn ie j jest 
nieść po schodach row er uważ­
nie, tak  by n ie  dotykać kołam i do 
ścian, niż wlec go byle jak. W rzu­
cenie do kosza zbędnego opakowa­

n ia  po zjedzonym  śniadaniu w y ­
maga jednak na ogól wstania z  ła w ­
k i i przejścia paru k roków —dla we­
tkn ięc ia  go pod iaw kę lub w rosną­
ce za nią  k rzak i wystarczą dwa 
spojrzenia w  lewo i w  prawo, p rzy­
branie obojętnej m iny i jeden k ró t­
k i ruch ręką.

A le  jest chyba i druga przyczy­
na. Podejrzewam, że jest nią' psy­
chiczna spuścizna zakorzenianego 
od w ieków , uświęcanego sankcją 
p raw ną i obyczajem, prawa indy­
w idua lne j własności p ryw a tne j. 
Osobiste korzyści m ateria lne rosły 
zawsze, m nie j lub w ięcej rów nole­
gle z rozszerzaniem osobistego po­
siadania. Otóż w ydaje m i się, że 
w szystkie opisane i nieopisane przy­
k ła d y  niewłaściwego, często niszczy­
cie lskiego stosunku do własności 
społecznej są prze jawem  jakiegoś 
swoistego wchodzenia w  posiadanie 
rzeczy nie  będących naszą in d y w i­
dualną własnością. Pracę sprząta­
czek wagonowych na stac ji Warsza- 
w a-G rochów  , w ykorzystu je  przecie, 
n ie ja ko  na swój w łasny użytek, ten 
pasażer, k tó ry  zabrudził wagon bło­
tem  lu b  śm ieciam i, a n ie  ten, k tó re ­
go przejazd n ie  zostaw ił w  wagonie 
żadnych śladów.

K to  w ie  zresztą czy z podanego 
źród ła n ie  w yw odzi się przypadkiem  
zachowanie się bandy chuliganów 
„obejm ujących w  posiadanie“  odci­
nek u licy  Rutkowskiego, łącznie z 
jezdnią i  chodnikam i, po sto me-

Poldkiego. M ó w ił głosem u ry  w anym  
ze wzruszenia —  m ó w ił bez k a rtk i,  
k tó rą  m u ukradk iem  zabrałem. M ó­
w i ł  p iękn ie  i prosto, żałując jednak 
po tym  zagubionych notatek, k tó ­
rych  tekst (w rzeczywistości o  ileż 
bardzie j suchy i  sloganowy n iż  je ­
go piękna im prow izacja) w ydaw a ł 
m u się stokroć „fa jn ie jszy “ .

G ra liśm y w  Noeux-leSrMmes w o­
bec publiczności, k tó ra  w idz ia ła  te­
a tr  zawodowy p o ra ź  pierwszy w  ży­
c iu  1 n ie  znała zupełnie obyczajów 
teatra lnych. Sztukę przyjm ow ała 
w ybucham i śmiechu, ale gdy przy 
końcu podniosła się ku rtyna , zapa­
now a ło  głębokie m ilczenie. Dopie­
ro  w  chw ilę  później zerw ał się hu­
ragan oklasków  i publiczność zosta­
ła na sali piętnaście m in u t n ie  ru ­
szając się z miejsca. Czekano na 
uroczyste podziękowanie zespołowi, 
k tó re  odbyło się później w  sali me­
rostwa na górze. Francuscy radni 
m iejscy, działacze górniczy, m ło­
dzież ubrana w  s tro je  krakow skie  
przyszli tam  w yp ić  wspóln ie k ie li­
szek szampana. Zetknięcie z n im i 
w yw arło  na nas wrażenie napraw ­
dę niezapomniane.

*
O statnie dn i naszego pobytu w  

Paryżu spędziliśm y z p rzy jac ió łm i 
Francuzam i, zwłaszcza zaś z akto­
ram i tea tru  Am bigu, k tó ry  n iedaw­
no gościł w  Polsce. Pracą naszą 
na jbardzie j interesowała się znako­
m ita  tragiczka francuska, Valentine 
Tessier, spełniająca z  oddaniem ro ­
lę ambasadorki naszego teatru. Jej 
też zawdzięczamy na jin te lig e n tn ie j­
szą i  najsubteln ie jszą analizę tek­
stu, k tó ry  o trzym ała ' od Jan iny 
Romamówny, i  inscenizacji naszych 
obu sztuk.

tra w  w  każdą stronę od k ina  A tla n ­
tic , k tó rzy  z zaczepną agresywno­
ścią w ie trzą  czy wśród przechod­
n iów  nie  ma przypadkiem  takiego, 
k tó rem u się ich zachowanie nie po­
doba. Każdego takiego śm iałka 
tra k tu ją  ja k  bezczelnego in truza, 
k tó ry  nie uznaje ich wyłącznej 
„w łasności“  tego odcinka u licy. D ra­
żni ich to zupełnie w  ten sposób, 
ja k  d rażn ił księcia pana każdy w y­
rostek, pozwalający sobie na w targ­
nięcie do jego prywatnego, w ie lo ­
hektarowego parku.

W  poszukiwaniu leków  na opisa­
ny wyżej stosunek do tego wszyst­
kiego, co nie jest naszą pryw atną 
własnością, zatrzymać się wypada 
przede, wszystkim  na wspólnym  
tw orzen iu  tego, z czego wspólnie 
korzystam y. W  w ie lk ie j skali dzie­
je  śię tó od dziesięciu la t i z pew­
nością fak t, że wspólnie i dla nas 
wszystkich budujem y Nową Hutę, 
M D M , Kędzierzyn lub Rynek M a­
riensztacki nie pozostaje bez w p ły ­
w u  na nasz stosunek do tych bu­
dow li. Zaczyna coraz szerzej k ie łko ­
wać przekonanie o naszym rzeczy­
w is tym  współposiadaniu tego 
wszystkiego. Rzecz jednak w  tym , 
że przekonanie to zbyt często je ­
szcze ma jak iś  od e rw any ,. abstrak­
cy jn y  czy teoretyczny charakter, 
że zbyt ła tw o  ulegamy pokusie, by 
niszczycielskim  stosunkiem do 
w spólnej własności w ykro ić  dla sie­
bie ja k  najw iększą porcję osobiste­
go posiadania.

M entalności naszej n ie  zm ieni o- 
czyw iście jedno zarządzenie Prezy­
d ium  Rady Narodowej nakazujące 
u trzym an ie  porządku w  parkach lub  
na . podwórzach. Doskonalą nato­
m iast szkolą tworzącą nowy, w ła ­
ściwy stosunek do dobra społecz­
nego jest wspólna praca, np. dzie­
ci z przedszkola przy sprzątaniu 
tra w n ika , na k tó rym  się bawią, 
m łodzieży przy sadzeniu drzew, do­
rosłych przy zakładaniu k w ie tn ikó w  
lub  tra w n ikó w  biegnących przed 
blokiem , lub  udzia ł w  masowych 
akcjach społecznych, tak ich  jaik bu­
dowa P arku K u ltu ry , uprzątanie 
M D M  lu b  Rynku Starego M iasta 
w  W arszawie.

Jeśli jednak nasze akcje społeczne 
m ają być pożyteczne zarówno pod 
względem m ateria lnym  ja k  i dy-

Żeby objaśnić k ry ty k o m  francus­
k im  miejsce, ja k ie  w  lite ra tu rze  
po lsk ie j za jm uje nietłum aczony i 
nieznany tam  Fredro, musiałem  u- 
ciec się do porównania, że to „M us- 
set, k tó ry  przeszedł przez Berezynę“ , 
tłumacząc, o ile  ostrzejsza, bardzie j 
pesymistyczna jest m izantrop ia  F re ­
dry.

W iele nieporozum ień w  naszych 
rozm owach nastręczał te rm in  „rea ­
liz m “  utożsam iany najczęściej przez 
francuską k ry ty k ę  z* naturalizm em . 
Nasze oświadczenie jednak, że za rea­
lis tyczną uważamy w iz ję  świata 
wyrażoną poe tyck im i nawet "środka­
m i, w ie lką  m etaforą — a za na tu ­
ra lizm  wszystko to, co jest schema­
tyczne, drugorzędne artystycznie — 
przyjęte zostało bardzo życzliw ie.

K ry ty k a  francuska oceniając Mę­
ża i  Zonę podkreślała m istrzostwo 
m ów ien ia w iersza, dużo uw ag i po­
św ięciła scenografii i  kostium ow i, 
spostrzegając rów nież doskonale 
powiązanie aktora z przedm iotem  
(np. gobelin w  Mężu i  Żonie, czy 
ja b łka  w  Grzechu).

K ry ty c y  p rzyznaw ali jednak 
szczerze, że sądy wobec nieznajo­
m ości języka w yda ją  ornackiem 
Czasami to ignorowanie tekstu da­
wało znakom ite rezu lta ty . Pub licz­
ność paryska przy jm ow a ła  Grzech 
nieco inaczej n iż publiczność po l­
ska. T ra fia ł do n ie j przede wszyst­
k im  sarkazm przedstaw ienia, ów 
d rw iący  uśmiech ze św iata Ogrodz- 
k ich  i  Bukowiczów. W recenzjach 
odezwało się to c iekawym  echem 
Część naprawdę bystrych k ry ty k ó w  
umieszczało Żeromskiego jako  au to­
ra  tego dram atu m iędzy Becqu‘iem 
i  Shawem. N ie  jes t to ranga na jn iż -
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daktycznym , muszą być rozsądnie 
pomyślane i p recyzyjn ie  przygoto­
wane. N iespełn ienie tych dwóch 
w arunków  spraw ia, że przynoszą 
one pod obu względami w ięcej szko­
dy n iż  pożytku.

Przykładem  tak ie j w łaśnie z łe j ro ­
boty była przeprowadzona przed 
k ilk u  la ty  wrześniowa akcja odzy­
sku cegły z gruzów M uranowa w 
Warszawie. Przy p ięknej pogodzie 
przez tereny dawnego warszawskie­
go getta przew inęły się wówczas w 
ciągu września setk i tysięcy w a r­
szawiaków. Zorganizowano współ­
zaw odnictwo poszczególnych zakła­
dów pracy i in s ty tu c ji — w yn ik i 
podawano na w ie lk ie j tab licy przy 
dw orcu Śródmieście. A  jako rezul­
ta t tej pełnej zapału pracy rosły 
setki kozłów cegiy, ustaw ione w 
m iejscach dostępnych ty lko  na pie­
chotę lub... helikopterem . Już w ów ­
czas zresztą szczery zapal warsza­
w iaków  studziła re fleks ja : „k to  i 
ja k  przewiezie te cegły na budo­
wę“ ?

Refleksja słuszna, bo przyszły ko­
le jne  zimy, wiosny i jesienie, a ko­
zły sta ły tam, gdzie je  ułożono. 
Przejeżdżający tam tędy codziennie 
mieszkańcy Żoliborza zadawali so­
bie pytanie : „czy nie szkoda byio 
naszego czasu, zapału i ubrań na 
w ykonanie tak ie j  pracy?

Po tym  Zjednoczenie Budow nic­
tw a  M ie jskiego 2 BOR ułożyło tam  
to ry  ko le jow e wiodące na Kępę Po­
tocką nad W isłą, przyszły koparki 
i  kozły zlasowanej już  tymczasem 
cegły, podcinane potężną łapą ko­
parek, w ędrow a ły  na wagony i  do 
W isty,

K iedy  k i lka  miesięcy temu czy­
tałem treść „Wczasów z Anio łem "  
wydało m i  się, że będzie to dobra 
komedia fi lmowa. Anioł,  kontro ler  
t ram w a jow y  z Pragi, malkontent, 
zrzęda, a pewnie i  z łośliwy służbi- 
sta —  znalazł się naraz w optymi­
stycznej atmosferze wczasów, po­
śród normalnych ludzi. Takie prze­
ciwstawienie to dobry punk t  w y j ­
ścia dla szeregu sytuacji  trochę za­
prawionych satyrą, na ogół pogod­
nych i  zwyk le  śmiesznych. Dopa­
trywa łem  się więc we „Wczasach 
z Anio łem“  czegoś, czego nie można 
było doszukać się w  innych naszych 
komediach; w  samym temacie tkw ią  
już  zalążki dziesiątków komicznych 
sytuacji.  Nie potrzeba więc ucie­
kać się do okoliczności niezwiąza- 
nych z g łównym tokiem opowieści, 
żeby wzbudzić wesołość.

Zanotować warto , że oglądane 
tego roku  komedie „Przygoda na 
Mariensztacie" a zwłaszcza czeska 
„Kob ie ta  dotrzymuje słowa“  nie 
m ia ły  takiego brzemiennego w  ko­
mizm założenia, a sytuacje komicz­
ne uzyskiwane by ły  (o ile były), że 
tak powiem, dorywczo. Co więcej,  
marzyło m i się, że wyraźnie zary­
sowany typ ludzk i (może trochę 
przejaskrawiony?), mimo. swych 
przywar, zyska sympatię  w idow ni. 
Wymieniono nazwisko interesujące­
go aktora czeskiego Marrana, do­
brego reżysera Zemana. Optymizm  
był ze wszech m ia r  uzasadniony.

Cóż się więc stało, że f i lm  jest 
słaby, mało śmieszny i  bardzo da­
le k i od moich o n im  wyobrażeń? 
Dlaczego z dobrego surowca po­
wstał z ły  produkt? Czego dodano, 
że po drodze zagubiła  się wartość 
tematu?

Jeżeli coś interesującego a jed­
nocześnie komicznego mia ło  się 
dziać na ekranie, to, na zdrowy ro­
zum, musiało to być związane z 
osobą kontro lera Anioła. Prawda, 
A n io ł jest centralną  postacią ko­
medii,  ale akc ja  rozchodzi się po 
bocznych, n iby  sentymentalnych  
wątkach. I  to ja k ic h  wątkach! Ko-

B ardzie j niż cegły szkoda tu  stra­
conego przekonania o w ysokie j 
wartości i społecznej użyteczności 
pracy, w ykonyw ane j wspóln ie ze 
śmiechem i zapałem, w ykonywanej 
n ie  na bezpośredni użytek pracu­
jących, a na rzecz społeczności, do 
k tó re j należymy.

A le  oddzia ływ anie na mieszkań­
ców naszych m iast i  wsi, by poję­
cie „w łasnego m ieszkania“  rozsze­
rz y li daleko poza próg, w inno odby­
wać się jeszcze inną drogą. Para­
frazu jąc znane powiedzenie „no- 
blesise ob lige“  można powiedzieć, że 
„porządek zobowiązuje“ .

Rzucenie pierwszego niedopałka 
na podłogę czystej poczekalni jest 
psychicznie znacznie trudn ie jsze niż 
dodanie tysiącznego do istn ie jące­
go ju ż  n iech lu jstw a. Deptanie traw ­
n ika  , zniszcziezonego w  połow ie 
przez świeży w ykop trudno  po rów ­
nać z łam aniem  dziewiczej zie leni 
s tarannie pielęgnowanego parku. 
To drugie oburza nas do żywego, 
pierwsze rob im y — chyba wszyscy 
— bez szczególnych w yrzu tów  su­
m ienia.

Ogromna większość z nas doda 
coś od siebie do upiększenia osie­
dla  mieszkaniowego, ale wykończo­
nego do de ta li- włącznie, natom iast 
ta sama większość z jakąś bezna­
dziejną determ inacją pogłębia nie­
ład w rejonie, k tó ry  jest osiedlem 
z nazwy i istn ie jących tam  gołych 
domów mieszkalnych.

W arszaw iaków coraz dokuczliw ie j 
zaczyna dręczyć pytanie, dlaczego w 
naszej stolicy nie ma ani jednego 
ca łkow ic ie  wykończonego- osiedla, vV 
k tó rym  progi swych mieszkań mo­
g liby  oni przenieść daleko poza 
miejsce, w  k tó rych  leżą one obec­
nie. K iedy skończony wreszcie zo­
stan ie skandal M uranowa? Budo­
wany jes t on ju ż  sześć la t, raz przy 
N ow otk i, d rug i raz przy Żelaznej,

ja rzy  się stereotypowe pa ry  z rygo­
rystycznym przestrzeganiem zasady 
o różnicy zawodów partnerów: gór­
n ika  z szoferką, mechanika z nau­
czycie lką itd. Par tych jest ze trzy  
albo cztery. Potem pokazuje się 
plażę, dużo scen z domu wypoczyn­
kowego (podawanie obiadu, jedze­
nie obiadu, sprzątanie ze stołu, 
występy artystyczne, słuchanie ra­
dia, wspólna wycieczka itd.). Bied­
ny  A n io ł błąka się gdzieś pośród 
dokumentalnych okoliczności i lu ­
strowanych schematycznymi romąn-  
sarni, nie mogąc dojść do słowa. Już 
w ięc pierwszy k rok  uczyniony, że­
by nie wykorzystać dobrego tema­
tu.

Po pierwszym k roku  nastąpił dru­
gi — ten już decydujący. A n io ł  
siedzący w pustym pokoju  nie b y ł­
by prawdopodobnie postacią śmiesz­
ną. Dopiero w  zetknięciu z ludźmi 
wychodzi z niego to wszystko, co 
obiecywało komedię. Więc jacyż 
są ci ludzie? Co różni ich od An io­
ła, a co ich z n im  łączy? Otoczenie 
Anio ła  to ludzie dziwni.  Tym  dziw­
niejsi, że jeśli  wierzyć wypowiada­
nym  przez nich kwestiom, są wszys­
cy przodownikami i  racjonaliza­
torami, Ale nie w tym  rzecz.

Współtowarzysze  A n io ła  —  wzo­
rowi.  W tym  znaczeniu słowa, ja ­
kie nadaje m u nauczycielka sta­
w iając na świadectwie swym k i l ­
ku- i  k i lkunasto le tn im  wychowan­
kom piątkę ■ ze sprawowania. K ie ­
dy ins truk to rka  z domu wypoczyn­
kowego woła „w ypoczyw a jm y !"  
wszyscy do u t ra ty  tchu wypoczywa­
ją, gdy m ów i „chodźmy na spacer“  
— biorą się za ręce i idą. Raz je­
den ty lko  wy łam u ją  się spod w ła ­
dzy srogiej ins truk to rk i,  k iedy szyb­
ko budują szkolę dla miejscowej 
dziatwy, na co instruktorka,  pasjo- 
natka wypoczynku, patrzy krzy­
w ym  okiem. Ale mimo to, c może 
właśnie dlatego, wszyscy ja k  jeden 
mąż zasłużyli na piątkę. N ic więc  
dziwnego, że gdy zrzęda A n io ł żą­
da od swego współlokatora, by za­
przestał swej u lub ionej rozrywki,  
gry na wiolonczeli  (wszyscy są prze-

teraz znowu w  samym środku. T yn ­
k u je  się go obecnie rów nież nie we­
dług kolejności domów, a według 
jakiegoś tajemniczego klucza z cią­
głym , nieszczęsnym powracaniem 
robót budowlanych na uporządko­
wane tra w n ik i, z rozkopyw aniem  
całego re jonu w  sposób robiący 
wrażenie cynicznych d rw in  ze zdru- 
wego rozsądku i z mieszkańców.

Dlaczego M D M  będąc dw a la ta  
tem u początkiem pięknego osiedla 
w  sercu m iasta zaczyna być fasa­
dą, za k tó rą  k ry je  się kom prom i­
tu jący  nieład? ,

Dydaktyczny w p ływ  porządku, 
k tó ry  zaprowadzony na . wstępie 
is tą ie je  na całkow icie wykończo­
nym  osiedlu, jest zbyt w ie lk i, by 
można go ignorować tak g run tow ­
nie, ja k  to się dzieje w W arszawie* 
w  drodze urbanistycznego hasania z 
M okotow a na B ie lany, z B ie lan na 
Ochotę, z Ochoty na Grochów, z 
G rochowa na Sielce itd., itd .

Zeszłoroczna uchwała Prezydium  
Rządu o uporządkowaniu Warsza­
w y  pozwala warszaw iakom  przypu­
szczać, że p lanowanie robót bu­
dow lanych uwzględni w  przyszłości 
ich gorące pragnienie zam iany, do­
tychczasowych koczowisk na M iro - 
w ie, M uranow ie , Bie lanach na m ie j­
sca trwałego osiedlenia według wzo­
ru  pierwszej części M ariensztatu 
lu b  fron to w e j części M D M .

Połączenie zbawiennego w p ływ u , 
ja k i w yw ie ra  wspólna, społeczna 

praca, z jednoczesnym tw orzeniem  
w a runków , w  k tó rych  ład na na.- 
szych osiedlach, ulicach, placach, w  
sklepach, w  salach zebrań, w świe­
tlicach, w  k inach  może być u trz y ­
m yw any, bez w ątp ien ia  zamieni na­
sze m iasta w  piękne i schludne 
„m ieszkania“ , bez progów oddziela­
jących „p ryw a tne “  wnętrza ładu od 
n iech lu jne j „spó ine j“  u licy .

konani, ie  doprowadzi to do ko­
micznych spięć)), ten pokornie od­
stawia wiolonczelę za szafę. Wśród 
anio łów o śmiech nie tak ła tw o ,

W  pierwszej części f i lm u  jedy­
n ym  no rm alnym  człowiekiem wśród  
anio łów jest A n io ł, kontro le r  t ram ­
wa jowy.

Ale, że w p ły w  środowiska jest 
decydujący, nic dziwnego, że zrzę­
da i  malkontent, zamiast wyzbyć  
się ty lko  swych przywar, z bie­
giem czasu uległ otoczeniu i  pod 
koniec f i lm u  powiększył grono a- 
n io łów na wczasach. Nad f i lm e m  
zaciążył złowrogo tytu ł.

Tak wygląda droga do zaprzepasz­
czenia dobrego tematu. Bohater  
noszący w  sobie brzemienny w  ko­
m izm k o n f l ik t  z p raw dz iw ym i ludź­
m i u tonął w  mdłe j namiastce spo­
łeczeństwa. A  z n im  razem utonęła  
wszelka nadzieja na to, że będzie­
m y  się śmiać. I  dlatego nie pomogła  
dobra gra Marvana, ani reżyseria  
Zemana, ani przyjemne zdjęcia, ani 
naturalne barwy. Nie da się nic na­
prawić, jeżeli u podstaio scenariu­
sza leży fałsz.

Tu ktoś się żachnie, że fałsz to  
za ostre słowo. N ik t  nie posądza 
autorów scenariusza o chęć zafał­
szowania obrazu wczasowego (i nie 
ty lko  wczasowego) społeczeństwa. 
Do fałszu jednak doszło i  dojść mu­
siało, jeżeli zastosowano uproszczo­
ny, tan iu tk i  dydaktyzm, sprzeczny 
z podstawowymi wymogami a r ty ­
stycznymi. Postawiwszy wszystk im  
p ią tk i  ze sprawowania, autorowie  
nie postawili, sobie p ią tk i  za f i lm .  
Poco stał bowiem  —  | n ic  tu  nie 
pomogą autorskie intencje  — obraz 
sprzeczny z prawdą.

Wspominałem w  ostatn im felieto-- 
nie, że dzieci, k tó rym  przydaje się 
cechy psych ik i  dorosłych, bywają  
niewyczerpanym źródłem komizmu, 
i  że nie zawsze dzieje się to kosztem 
prawdy. Tu, niezamierzenie, doszło 
do zabawnego odwrócenia: świat  
dorosłych upodobniono do świata  
dzieci, dzieci-aniołków, czyniąc przy  
tym. poważne w ys i łk i ,  by przeko­
nać widownię, że to nie żart.

Wczasy z aniołamiBOLESŁAW
MICHAŁEK

jruoio BMNAttp

Scena z „GRZECHU" S. Żeromskiego Kontroler Anioł, który pod wpływem towarzyszy wczasowych powiększy grono aniołków.
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ROZWAGA i NIECIERPLIWOŚĆ
IY  Ogólnopolska W ystawa Piasty-* 

k i  jest .wydarzeniem, któ rem u przy­
padło miejsce szczególne w  kalen­
darzu naszej h is to rii. Oto m inęło 
dziesięć la t trw an ia  Polski Ludo­
w e j. Oto ubiega pierwsze pięciole­
cie zorganizowanej, świadom ej w a l­
k i o sztukę rea lizm u socjalistyczne­
go w  naszym k ra ju .

W praw dzie „okrąg łe “  liczby ka­
lendarzowe nie wyznaczają istotnych 
granic je d n o litym  w  swej treści o- 
kresom  h is to rycznym  — liczby te 
Wszakże sta ły  się u tw ierdzonym i 
¡rozsądną tradyc ją  punktam i obser­
w a cy jnym i, z k tó rych  zw yk liśm y 
spoglądać w  przestrzeń żywej histo­
r i i  i na drogę leżącą ju ż  za nam i 
i  na, tę, co nagli nas do dalszej po­
dróży.

Te dw a k ie ru n k i spojrzenia m ają 
ró w n ie ż  swój sens i smak odm ien­
ny. W  puerwszym z n ich prześwieca 
¡nierzadki' jakaś chw ila  odpoczynku 
i  gospodarczej rozwagi, k tó ra  obej­
m u je  i m ie rzy dorobek la t przepra­
cowanych. V  d rug im  k ie run ku  spoj­
rzenia, ty m ,'.k tó ry  odbiega w  przy­
szłość jeszcze niezdobytą — skup ia 
się wola dalszej w a lk i i n ie c ie rp li­
wość marzeń o życiu p iękn ie jszym  
1 pe łn ie jszym .

Rozwaga spokojne j oceny i  tw ó r­
cza niecierpliwość marzeń oto są 
dwa bieguny naszego stosunku do 
w łasnej, w ykonanej ju ż  pracy. N ie­
ła tw o  jest znaleźć pomiędzy n im i 
m iarę sądu spraw iedliwego, sądu, 
k tó ry  w  w a rtk im  przep ływ ie  z ja ­
w isk  dostrzega zm ienną siłę ich od­
dzia ływ ania, odróżnia rzeczy puste, 
choć poprawne i m isterne od n ie ­
zręcznych jeszcze, lecz m ocn ie j ży­
jących praw dą naszego czasu, k tó ry  
um ie dojrzeć twórczą żywotność pod 
pozoram i ek lektyzm u i  schyłkow e 
kug la rs tw o  odziane łudzącą szatką 
¡nowości.

Zarów no szlachetna n iec ie rp liw ość 
ja k  w yrozum ia ła  rozwaga, gdy n ie  
zdołam y należycie zespolić ich ze 
sobą — ła tw o  uczynią sąd nasz 
krzyw dzącym  i  jednostronnym .

I  sądzę, że w łaśnie k ry ty k a  socja­
lis tyczna  oparta o świadome kszta ł­
tow a n ie  procesów dzie jow ych posia­
da w  sw ym  założeniu i  m etodzie tę 
szczególną szansę spraw iedliw ego 
w iązan ia gospodarskiej rozw ag i z 
n iec ie rp liw ośc ią  marzeń.

*
_ ' _ i

S pó jrzm y na dorobek IV  W ysta­
w y , a pośrednio na dorobek m in io ­
nego 5-lecia n a jp ie rw  spojrzeniem  
życz liw yn i  rozważnym , powściąga­
ją c  zrazu naszą n iecierp liw ość, ,

Na pewno od czasu I  W ystać 
w y  Ogólnopolskie j daleko postąp iliś­
m y naprzód. Jakże inaczej w yg ląda­
ło  wówczas owo bezładne i  n ie ­
zgrabne w  swych poczynaniach po­
spo lite  ¡ruszenie, owa m ob ilizac ja  
w ie lu  obozowisk artystycznych, od­
m iennych jakże często g łów n ie od­
m iennością smaku, k tó ry  p rzy lgną ł 
do tych lu b  ow ych d o k try n  estety- 
zujących. I dziś n ie w ą tp liw ie  moż­
na dostrzec różn icu jące się sk łon­
ności w  kszta łtow an iu  fo rm y  p la ­
stycznej. A le  a rtys tów  dz ie li tu  ju ż  
n ie  ty le  dziedzictwo daw nych sma­
ków , co ryw a lizac ja  w  różnych spo­
sobach docierania do realistycznego 
obrazu św iata.

Docieranie do realistycznego obra­
zu św iata to  n ie  ty lk o  ła tw o  zau­
ważalne z jaw isko  , zewnętrzne: 
w zrost zaradności rysunkow ej i  
kom pozycyjne j zwłaszcza w  f ig u ­
ra lnych  obrazach, lu b  radyka lne  po­
sunięcie się w  nowy krąg tem atyk i.

’To przede w szystkim  powszechne 
ju ż  zadomowienie się estetyzującej 
ongi wyobraźni wśród treści po­
wszednich i  n iezw yk łych  z jaw isk  
życia, k tó re  znam ionują nowy sens 
naszej h is to r ii; to powolne, , coraz 
rzete ln ie jsze odczucie psych ik i pro­
stego , człow ieka —  budowniczego 
te j h is to rii.

Ta rosnąca dojrzałość ideowa na­
szej sztuk i u jaw n ia  się zarówno w  
usiłow an iach starszych i dośw iad­
czonych p lastyków , ja k  w pracy a r­
tys tó w  m łodych, k tórzy  dopiero w  
Polsce Ludow ej k rys ta lizu ją  swe 
tw órcze m ożliwości. Owa dojrzałość 
ideowa krzepnie zarówno w  pra­
cach tych autorów , k tó rzy  w yraź­
n ie  jeszcze w sp iera ją  swą um ie ję t­
ność środkam i w arszta tow ym i im ­
presjon izm u iu b  na tu ra lizm u  X IX -  
wiecznego, ja k  i w  pracach zdradza­
jących bardzie j swobodny stosunek 
do dziedzictwa m in ionych epok.

W yraża się to — w  zakresie fo r­
m ow ania obrazu m alarskiego, gra­
ficznego czy rzeźbiarskiego — dąże­
n iem  do przyw rócen ia em ocjonalnej 
1 poznawczej konkretności kszta łtów , 
k tó rą  us iłow a ł zamącić i rozproszyć 
fo rm a lizm . Ci np., k tó rym  nazbyt 
ciążą tradyc je  im presjonistyczne, 
s ta ra ją  się powściągać nadm ierną 
płynność i  rozbicie p lam y barw nej 
i  fa k tu ry  wzm acnia jąc równocześnie 
psychologiczną wyrazistość rysunku.

U siłow an ia  te da ją  n ie w ą tp liw y  
skutek.

W idz im y go na w ystaw ie  w  am­
b itn e j i  poważnej pracy Eibischa 
„L e n in  i S pó jn ia“ , w  zw ięzłe j w y ­
razistości szkicowego po rtre tu  Du­
n ikow skiego pędzla R udzk ie j-C yb i- 
sowej, w  u jm u jących  żyw ym  odczu­
c iem  przyrody pejzażach S tudn ick ie- 
go, Łady, Boryspwskiego czy To- 
t io rę w ic z a . ,

JANUSZ

W  rzeźbie energiczny, w sparty  na 
mocnej ko n s tru kc ji sposób wydoby­
cia charakteru i ruchu postaci prze­
b ija  się skutecznie poprzez szkico­
wą, im presjon istyczną fa k tu rę  ta ­
k ic h  prac, ja k  „Ś w in ia rk a “  K enara, 
„Ż n iw ia rk a “  Horno-Popławskiego, 
„L e n in o “  Bandury, „K o lo ro w a “  W i­
śniewskiego. Z drgań ow ej p łynne j 
fa k tu ry  p o tra fiła  Szapocznikow w 
sw ym  posągu S ta lina wydobyć żywą 
i niebanalną charakterystykę jego 
osobowości, wspartą na układzie po­
staci, którego powaga ta k  szczęśli­
w ie  odbiega od szablonu o fic ja ln o - 
ści pom nikow ej. Z  drgań fa k tu ra l-  
nych w yłan ia  się także psycholo­
giczna wym owa . s tud ium  po rtre to ­
wego Pugeta.

Te przyk łady i bardzo w ie le  in ­
nych pozwalają stw ierdzić, ja k  do­
świadczenia im presjon izm u ze szcze­
gólną siłą zakorzenione w  naszej 
plastyce przetworzone są i nagina­
ne ku celom soc ja lis tyczn e j. sz tuk i. 
W idzim y ja k  p łynna, m igo tliw a , 
rozpylona substancja pow ierzch­
n iow ych wrażeń oka pod ciśnieniem  
now e j treści życia, nowych obser­
w a c ji i  nowych zadań staw ianych 
sobie przez artystę  — us iłu je  się 
scalić, okrzepnąć, związać z emo­
cjona lną wym ową przedm iotów, ja k  
często przy tym  substancja ta u le­
ga wówczas zamąceniu, zagniata się, 
sztyw nie je , brudzi, trac i sw ój po­
godny blask i barwpość, n ie  zysku­
ją c  w  zam ian innych cenniejszych 
wartości.

Czy to  jes t sprawa form alna,
„ czysto plastyczna“ ? Nie. To jeden 
z prze jaw ów  dram atycznej w a lk i o 
p raw dz iw y obraz naszego życia, je ­
den z prze jaw ów  w a lk i, z k tó re j 
¡nie każdy w yb rn ie  zwycięsko.

B y  w  tym  n ie ła tw ym  położeniu 
uchw ycić w  słow ie  oręż skuteczny 
i  w ybrać drogę na jbardz ie j w iodą­
cą do celu —  próbow ali n iek tó rzy  
a rtyśc i posiłkować się schematem 
obrazowania przedim presjonistycz- 
ne j sztuki rodzajowej, pom ni, że w  
kręgu te j sz tuk i w brew  je j na tu - 
ra lis tycznym  tendencjom  — dz ia ła li 
w ie lcy  postępowi tw órcy ożyw ieni 
m iłością d la  ludu, w idzący n iek ie ­
dy  ostro n ieprawości społeczne swo­
je j epoki.

Próba wyrażenia treści współcze­
snych fo rm am i plastycznym i te j 
epoki odegrała niezawodnie znacz­
ną ro lę w  torow an iu  naszej sztuce

BOGUCKI

młodszych a rtys tów  sk łan ia ją  się 
ku  n im  jeszcze trze j n ie w ą tp liw ie  
zdoln i i obdarzeni żyw ym  1 tempe­
ram entem : Maciąg, Ż ó łtow sk i i  Po­
trzebowski.

Na teren ie g ra fik i podobna w  ja ­
k ie jś  m ierze jest ro la . d rzew orytów  
i  akw a fo rt W aśkowskiego. Jednak 
jego m ajsterstw o podchwytujące te­
chn ikę ilu s tra c ji g ra ficzne j m in ione­
go stu lecia budzi rzete lny szacu­
nek i zdradza głębsze, bardziej sa­
modzielne podejście do wybranego 
wzorca tra d y c ji h istorycznej niż 
to  obserw ujem y u  większości m ala­
rzy  ho łdujących pokrew nem u wzor­
cow i.

P rzeb ijan ie  się ku  rea listycznej 
w iz ji św iata z rozległego kręgu do­
świadczeń im presjon izm u i węższe­
go kręgu . na turalistycznego — jest 
dziś z jaw isk iem  o zasadniczej do­
niosłości dla w ię ksze j. części p lasty­
ków  starszego i  średniego pokole­
nia.

P rom ien iow anie obu tych k rę ­
gów często zresztą zachodzących na 
siebie ham uje bowiem  ideową w y ­
mowę obrazu, ham uje też osobisty, 
bezpośredni stosunek a rtys ty  do na­
tu ry , do z jaw isk życia, w  k tó rym  
artys ta  uczestniczy, z którego czer­
p ie  treść i tem atykę sw ej prący. 
Mocnemu w ydobyciu te j treści nie 
sprzyja  przerost skłonności im p re ­
sjonistycznych, zacierając wym owę 
kszta łtu , gubiąc go w  szkicOwości, 
top iąc w  p łynnym  żyw io le  ko loro­
w ych  plam. Mocnemu wydobyciu  
treści n ie  sprzyja rów nież reporta-» 
żowe, na tu ra lis tyczne w idzenie 
przedm iotów, k tó re  podchw ytu je  ich 
uk ład przypadkowy, k tó re  gasi w yo­
braźnię twórczą niezdolną zbudować 
lap idarne j, ekspresyjnej kompozy­
c ji ani żywej, świadom ej celu w y ­
m ow y barw . i

Dlatego też n ie  jest przypadkiem , 
że najpoważniejsze osiągnięcia na­
szej sztuk i la t ostatn ich wiążą się 
z dążeniem do rea listycznej syntezy 
fo rm  w brew  tak żyw ym  jeszcze po­
kusom im presjon izm u i  na tu ra liz ­
mu.

W alka z ty m i pokusami n ie  jes t 
ła tw a  dla  tw órców  starszej genera­
c ji, k tó rzy  często poprzestawać 
muszą na po łow icznym  ty lk o  ich 
u ja rzm ien iu , k tó rzy  nierzadko lęka­
ją  się poświęcić d la  pełnej p raw dy 
w ypow iedzi różne sm aki i sposoby 
form alne, ceniąc je sobie jako zna­
m ię osobistego s ty lu  i ku ltu ry ,

k ryw cze j żywotności m alarsk ie j u ja ­
w n i! w  m in ionym  dziesięcioleciu 
nieżyjący ju ż  F e lic jan  K ow arsk i.

Dziś proste, nie przeciążone este­
tycznym i kom pleksam i spojrzenie na 
nasz św iat powszedni, na ludzi i  
zdarzenia, k tó re  go fo rm u ją  — jest 
ju ż  udziałem w ie lu  malarzy.

M yślę tu  o obrazach S tru m iłly  1 
Tarasina, o kompozycjach G łowac­
kiego i  jego łódzkich towarzyszy, o 
m artw ych  naturach C eln ik ie ra, o 
pracach Rostkowskie j, M a liny , Do- 
masiewicza, W ójcika, S łon iow skie j, 
H ryń kow sk ie j i  w ie lu  jeszcze in ­
nych.

M yślę tu  — może bardzie j jesz­
cze — o licznych naszych grafikach. 
O tych, k tó rzy  posiadają bogatsze 
doświadczenie warsztatowe tak ja k  
Rudziński i W ejm an w  swych kom ­
pozycjach pejzażowych, lu b  G leb w  
zakresie ilu s trac ji. A  także o m łod­
szych doświadczeniem, ale do jrza­
łych  talentach Borowczyka, Tarasi­
na, Dębow skie j-Tarasin , O berlande- 
ra, Chrostow skie j, La ta łło , Jon- 
scher, Haski, Tchorzewskiego.

- Cóż łączy w ym ienionych tu  licz­
nych a rtystów , k tó rych  lis tę  znacz­
n ie  by jeszcze, można rozszerzyć, 
k tó rzy  dz ia ła ją  w  różnych dyscy­
plinach p lastyk i, różn ią się w ie ­
k iem  i  temperamentem, zam iłowa­
n iam i ta len tow ym i i  warszta towy­
m i?

Sądzę, że łączy ioh w łaśnie ta 
świeżość w idzenia i odczucia życia 
naszego k ra ju  i  twórczych s ił na­
szej epoki, k tó ra  w yzw ala oko i 
rękę od nacisku estetycznych dok­
try n  i recept, k tó ra  poddaje czę­
sto nieporadną jeszcze form ę w y ­
powiedzi s ile  osobistego wzrusze­
nia, u ro kow i bezpośredniej obser­
w ac ji.

D latego 1 w  tem atach po litycz­
nych i . historycznych, w  scenach ro ­
dzajowych, pejzażach i  m artw ych  
naturach ow i m łodsi duchem a rty ­
ści często m n ie j biegle, ale bardziej 
po prostu, m ocniej i serdeczniej od 
w ie lu  m istrzów  doświadczonych — 
m ów ią o życiu prostych ludzi go­
spodarujących w  naszej ojczyźnie, 
o treści wydarzeń h is to r ii dz is ie j­
szej i  m in ione j, o codziennych 
przedmiotach i zdarzeniach, o k ra jo ­
brazie rodzim ym , w  k tó ry m  ' w y ­
rasta ją socjalistyczne m iasta i  go­
spodarstwa spółdzielcze.

Środki form alne, w  k tó rych  u - 
ja w n ia  się om aw iany tu  rozległy 
n u rt artystyczny, są bardzo różno-

drogi do rea lizm u socjalistycziego. 
Niepotrzebne jednak zacieśnianie się 
do nazbyt wąsko rozumianego dzie­
dzictw a X IX  stulecia u tru d n iło  ma­
larzom  ku ltyw u ją cym  to dziedzictwo 
uzyskanie trwalszych rezu lta tów  a r­
tystycznych.

Dziś wszakże po pięciu latach 
w a lk i naszej o rea lizm  socjalistycz­
ny ważniejsze niż np. k ry tyka  no­
wych obrazów Heleny i Juliusza 
K ra jew sk ich  — w ydaje się s tw ie r­
dzenie że pionierska rola podobnych 
obrazów m ia ła w  niedawnej jp rze- 
szłości doniosłe znaczenie jako po­
djęcie nowego k ie run ku  społecz­
nych dążeń naszej p lastyk i, jako 
pobudka do ostrej dyskusji i owoc 
ne j ryw a liza c ji twórczej.

Na obecnej wystaw ie w yra źn ie j­
sze tendencje dziew iętnastow ieczno- 
na tu ra lis tyczne są już  w ątłe  i odo­
sobnione, m im o że podpiera je M ac­
k ie w icz  e fektow ną biegłością w y- 

swych pę jzą jów , a spośróęł

Czy to są oderwane od p o lity k i 
i  h is to rii problem y estetyczne? Nie. 
To jest sprawa jedności treści i fo r­
m y przełam ująca się boleśnie w in ­
dyw idua lnych dziejach bardzo w ie­
lu  naszych artystów .

Sprawa ta znacznie na tu ra ln ie j 
układa się w dążeniach i pracach 
młodszego pokolenia. Nie myślę tu 
kategoriam i młodości kalendarzo­
w ej, chociaż i ona nie jest bez zna­
czenia. Chodzi m i raczej o tę m ło­
dość postawy psychicznej, k tóra a r­
tyście wychodzącemu naprzeciw no­
w ym , tw órczym  z jaw iskom  życia po­
zwala odczuwać je  swobodnie i bez­
pośrednio bez tych estetycznych 
zahamowań lub uporów am bicji, 
k tó re  k rępu ją  w jak im ś stopniu 
na jw yb itn ie jszych  nawet m istrzów  
starszej generacji.

W  tym  sennie najm łodszy na IV  
W ystaw ie wśród rzeźbiarzy w ydaje 
m i się siw ow łosy zakopiańczyk ?Ce- 
nar. W  ty m  sensie na jw ięce j od­

rodne, można w  nich wszakże do­
strzec istotne, Wspólne w łaściw ości: 
dążenie do poznawczej i emocjo­
na lne j wym owy kszta łtu , k tóra w y­
n ika  przede wszystkim  ze stosunku 
tw,órcy do ukazanych postaci i 
przedm iotów, a nie ze stosunku do 
przyję tych z góry estetycznych za­
łożeń. Dążenie do an tyn a tu ra li- 
stycznej zw ięzłe j kom pozycji ak­
centującej najostrzej to, co najm oc­
n ie j ma przem ówić w obrazie.

Słowem. — zarysowuje się tu ja ­
kaś droga do rea listycznej syntezy, 
do sztuki zw arte j i agresywnej w  
swym  wyrazie, jednoznacznej w  o- 
kreślan iu  treści, skłonnej do użycia 
ekspresyjnych, lap idarnych form .

Jest rzeczą natura lną, że na d ro ­
dze ku tak ie j sztuce pewnej i. swo­
bodnej — choć dzis ia j jeszcze tro ­
chę niezaradnie — czują się m łod­

s i ,  nieotoarczeni zbytk iem  warszta­
towego bagażu przeszłościj

Jest z jaw isk iem  krzepiącym  fakt, 
że tę drogę wiodącą ku m ob ilizac ji 
środków mocnej ideowej wypow ie­
dzi —  poczęło torować starsze po­
ko len ie  zanim  jeszcze m ogły się 
u jaw n ić  ta len ty uczniowskie, które 
do jrza ły  w  latach ostatnich, a w  
w iększej liczb ie  pokazały się na o- 
s ta tn ie j wystaw ie. Jest z jaw iskiem  
zasadniczej wagi to, że generacja 
profesorska nie  ty lk o  cennym w y­
s iłk iem  pedagogicznym, ale i w łas­
nym i poważnym i osiągnięciami 
tw órczym i przyczynia się do wzro­
stu realistycznych s ił naszej sztuki.

V

T y le  uwag spokojnych i rozważ­
nych .’ Równie spokojnych i rozważ­
nych, jaka  jest niestety w  ogólnym 
swym  tonie IV  Ogólnopolska W y­
stawa P lastyk i.

Jakże to? —  można by zaprote­
stować — czyż n ie  słusznie w  dy ­
skusji zjazdowej podkreślano ogól­
ny  w zrost ideowej i  artystycznej 
dojrzałości, k tó ry  potw ierdza zna­
czna większość dzie l w ystaw ionych 
w  Zachęcie? Potw ierdza — to 
prawda. O wzroście tym  m ów ią 
chyba rów nież i  powyższe m oje 
rozważania. Jeśli odcedzić n iezbyt 
liczne pozycje nacechowane jeszcze 

. w  pewnej m ierze chłodem k a lk u ­
la c ji estetycznych — to sprawa ide- 
owości, zw iązania się ze służbą lu ­
dowemu społeczeństwu w  ogólnym  
b ilansie  w ystaw y zarysowuje się 
jasno i  rzetelnie.

Tak. A le  p rzym io tn ik i te n ie  O-*
kreślą ją  jeszcze z jaw iska artystycz­
nego, k tó re  swą siłą i bogactwem 
u ja rzm ia  w yobraźnię pokoleń, k tó ­
re  swą dociekliwością i głębią po­
rusza sum ienia i m yśli ludzkie.

Jestem przekonany, że m am y już  
m iędzy sobą w ie le  ta lentów , zdol­
nych tw orzyć sztukę o tak im  ła ­
dunku  wew nętrznym  i tak ie j mo­
cy działania. Zadatki twórczej śmia 
łości, o k tó rych  obszernie pisałem, 
znaleźć można w  w ie lu  pracach; 
na jw iększe ich zgęszczenie dostrze­
gam tym  razem w  dziele g ra fik i.

Rzecz jednak w  tym , aby zadat­
k i te n ie  zw ą tła ły  w  atmosferze o- 
strożnej poprawności, k tó ra  do nie­
dawna poważnie ciążyła naszemu 
środow isku artystycznem u. Rzecz 
w  tym , aby ponaglać je  do rozwo­
ju , aby rozw ojow i temu stworzyć 
ja k  na jpom yśln iejsze w a run k i i w  
świadomości tw ó rcó w ,-i w  organiza­
c ji ich pracy. Rzecz w  tym , aby 
w idoczny już  dziś proces urastania 
wyobraźni twórczej w  zwycięski 
n u r t  rew olucyjnych s ił h is to rii —  
poruszył do głębi tę wyobraźnię, 
w y z w o lił je j s iły  przyham owane 
dotąd i nieśm iałe —  aby wykona­
ne z m niejszym  lub  w iększym  sma­
kiem - kolorystycznym  sprawozdania 
m alarsk ie  o powszednim wyglądzie 
fragm entów  Nowej H u ty  lub  na­
rady stoczniowców — zam ieniły się 
w  zdumiewające, a realne w iz je  
plastyczne w ie lk ich  dziel ludzk ie j 
m yśli i techn ik i. Przecież istota na­
szej gospodarki polega na łączeniu 
ogrom nych perspektyw  w yobraźni 
h istorycznej ze ścisłością planowe­
go obliczania. Nasze zaś obrazy 
„p ro du kcy jne “  malowane są z per­
spektyw y zabłąkanego przechodnia, 
k tórem u zapamiętany przypadkiem  
w ycinek portu lub  fa b ryk i m aja­
czy przed oczami w postaci im pre­
sy jne j gry kszta łtów  i św iateł, lub  
banalne j scenki rodzajowej.

Gdzież tu jest perspektywa w ie l­
k ich p lanów przekształcających ży­
cie człowieka i przyrody? Gdzie 
precyzja m yśli i ko n s tru kc ji tech­
nicznej? Chyba to są z jaw iska mo­
gące wstrząsnąć wyobraźnią m ala­
rza skoro tak żywe odbicie zaczę­
ły  już  znajdować w  obrazie f ilm o ­
w ym  i fotografice, w  kompozy­
cjach wystaw ienniczych, w  p laka­
cie, a nawet w ' pracach n iektó rych  
g ra fików .

Myślę, że la ta nadchodzące będą 
okresem narodzin, sztuki monum en- 
ja ln ę j o w ielkim , ładunku  poznaw,’

czym 1 ag itacyjnym , sztuki, k tó rą  
wiążąc się z. rozmachem naszego 
budownictw a rozw in ie  w  pełni te-- 
m atykę po litycznych i  gospodar­
czych przem ian naszego życia. Że 
będzie^ to sztuka śm ia łej syntezy 
doznań oka i wyobrażeń w y n ik a ją ­
cych z naukowego poglądu na 
św iat,  ̂ z w iedzy, k tó ra  pozwala 
nam  świadom ie kszta łtować bieg 
h is to r ii i  wzrost gospodarki, prze­
n ika  burzę m a te rii i budowę 
wszechświata, w p ływ a  na procesy 
biologiczne i  na procesy rozw o ju  
społecznego.

Sądzę, że sztuka wyrażająca ten, 
zakres świadomości i  działań ludz­
k ich  wspólnym i s iłam i różnych ga­
tun ków  p lastyk i związanej z a rch i­
tek tu rą  —  łączyć będzie rzeczową 
precyzję obserwacji z rozległością 
l  swobodą k o n s tru kc ji wyobraźnio­
w e j, z tra fn ym  użyciem  rea listycz­
ne j a legorii i m etafory, że sztuka 
taka przemawiać będzie rów nież 
mową. fan ta z ji i  baśni, mową ro­
mantycznego patosu i  w idow isko­
w ym  bogactwem fo rm  dekoracyU 
nych.

Owa, ja k  m ó w ił G ork i, „m ito lo g i-  
zacja“  rzeczywistości b liska była  
zawsze wyobraźni ludu  i  w inna  
znaleźć rozległe m iejsce w  nowych 
dziejach naszej sztuk i. Z na jdu je  ju ż  
je  i dzis ia j w  socjalistycznych i po­
stępowych społeczeństwach. Św iad­
czy o tym  choćby m etro m oskiew­
skie, k tórego budowniczow ie dążą 
do związania nowoczesnych tech­
nicznych k o n s tru kc ji z baśniowym  
przepychem dekoracyjnym . Ś w iad­
czą o tym  rów nież tendencje oży­
w ia jące . dzieła sław nych freskarzy 
m eksykańskich.

Rozwój te j m onum enta lne j ag ita - 
cy jn o  -  w idow iskow e j sztuk i n ie  
um nie jszy na pewno znaczenia ani 
obrazu graficznego, ani kam era lna- 
go obrazu malarskiego.

Sądzę jednak, że i  w  tych ro­
dzajach p lastyk i pogłębi się w i­
doczne ju ż  dz is ia j odejście od w ra ­
żeniowej i  na tu ra lis tyczne j kon­
w enc ji. Sądzę, że i  w  obrazie ka ­
m era lnym  obe jm ującym  w yb ran y  
w yc inek rzeczyw istości sztuka na­
sza okaże się bardzie j odkryw cza i  
p recyzyjna w  św iadom ym  wyborze 
1 w iązan iu e lem entów na tu ry , w  
p rze n ik liw ym  różn icow aniu ’ od­
m iennych gatunków  m aterii, w  od­
s łan ian iu  znajom ej, a niedostrze­
ganej poezji i  głębi powszednich 
ludzkich  zdarzeń i  z jaw isk  przyro­
dy.

Te w  k ilk u  zdaniach skreślone 
prognozy rozw ojowe naszej sztuk i, 
k tó re  p rzy inne j sposobności sze­
rze j rozw inę —  n ie są wszakże 
przypuszczeniam i wyssanym i z pa l­
ca.

Wywodzę je  z dwóch bardzo 
konkre tnych źródeł. Pierwsze źró­
dło  to rozproszone jeszcze i  słabo 
rozw in ię te , ale czytelne ju ż  sk łon­
ności twórcze, k tó re  widzę zwłasz­
cza w  pracach młodszej generacji 
artystów .

D rugie źródło to  h istoryczna i  
społeczna potrzeba form ow ania się 
sztuk i o tak ich  w łaśnie cechach, 
ja k ie  zgrubsza próbowałem  okre ­
ślić. Sprawa w ie lk ie j sztuk i po­
znawczo -  ag itacy jne j i sztuki ka­
m era lne j nacechowanej p rze n ik li­
w ą hum anistyczną poeają — to  
dwa dopełniające się n u rty  tw ó r­
czości, k tó re  w yn ika ją  zarówno z 
filozoficzno - po litycznych założeń 
naszego życia, ja k  z pragnień i tę­
sknot ludzi, k tó rzy  to życie tw o­
rzą. Szybki wzrost obu. tych n u r­
tów  twórczości wiąże się ściśle z 
włączeniem  p lastyk i do p lanu na­
rodowego, k tó ry  um oż liw i sztuce 
m onum entalnej trw a łe  współżycie 
z arch itek tu rą , a sztuce kam era l­
ne j zadomowienie się w  loka lach 
społecznych J .W $zk§p i? .ęh , ■
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n o l a  t u i h m u  z g ç z n g
»»WIELKI KO M PO ZYTO R I  NO W A FORM A S ZK O LN IC TW A

„S p ła tą  w iekow ego d łu g u “  nazwała
w ę g ie rska  Akadem ia U m ieję tności w y ­
danie  w  ro k u  1951 p ierw szego tom u 
zb io ru  m e lod ii ludow ych — zo io ru  bę­
dącego dziełem  k ilkudz ie s ię c iu  la t w y ­
tężonej p racy  na jw yb itn ie jszego  ży jące­
go kom pozyto ra  w ęg ie rsk iego — Zoltana 
Koaaiya.

W iekopom na ta  p raca — to czyste 
ź ró d ło  in s p ira c ji d la  w szechstronnej 
dz ia ła lnośc i a rtys tyczne j Kodalya. Nie 
ty lk o  je dn ak  tw órczość K odalya, ja k  
„Fs-almus H ung a ricu s“ , „H a ry  Janos“ , 
iuaow e „Tańce z U a lan ty “  czy „T a ń ­
ce z M arosszek“  tw orzą  now y ro zdz ia ł 
w  h is to rii postępowej m uzyki. Cała n ie ­
usta jąca  dzia ła lność pedagogiczna i spo­
łeczna Kodalya stanow i rów n ież  epokę.

Pod osobistą op ieką  w ie lk iego  kom po­
zy to ra . w op a rc iu  o jego zna kom itą  m e­
todę pedagogiczną — szybko rozw inę ła  
Się jedyn a  w swoim  ro dza ju  ucze ln ia  — 
w ie jska  szkoła m uzyczna w  Bekestarhos.

H is to ria  te j szko ły  sięga jeszcze ro ku  
19bd, k iedy to G yorgy Gulyas — obec­
ny d y re k to r  szkoły, wówczas p ro fe so r 
szko ły  m uzycznej w Debreczynie, zap ro ­
ponow ał ówczesnemu m in is tro w i k u ltu ­
r y  u tw orzen ie  szkoły, w k tó re j u ta len to ­
wane dzieci w ie jsk ie  ksz ta łc iłyb y  się w 
m uzyce równocześnie z abecadłem. Ze 
z ro zu m ia łych  je dn ak  względów  pom ysł 
zos.a ł odrzucony.

D opie ro po w yzw olen iu  G yorgy Gulyas 
o trz y m u je  ziecenie w yszukan ia  na jod­
pow iednie jszego m iejsca na szkołę.

Bekestarhos jes t n iew ie lką  w ioską  we 
w scnodn ie j części W ęgier. N iedaleko 
w io sk i wznos’ się otoczony p ięknym  pe ł­
nym  s ta rycn  drzew  pa rk iem  — zam ek 
\v cneckheim . W ro ku  1946 zam ek leżał 
w  g ruzach, je d n a k  ch łop i z Bekestarhos 
z ro zu m ie li doniosłość dzie ła  p ro feso ra  
Gulyasa i dopom ogli w jego re a lizac ji. 
W dzień wznoszono nowe m u ry , w ieczo­
ra m i p rzy  ogniskach w p a rku  zam ko­
w ym  śp iew a li ch łop i s tare  p ieśn i kom i­
ta tu  Bekes-.

W s tyczn iu  1947 ro k u  za lu d n iły  się 
OkOje i sale sta rego zam ku, a obecnie 
osztem pa ru  m ilion ów  fo r in tó w  w ybu ­

dowano w p a rk u  w ie lk i paw ilon  m uzycz­
ny.

D^iś na całej sześćdziesięciohektaro- 
w e j p rzes trze n i p a rk u  rozb rzm ie w a  
śpiew  i m uzyka, s łychać o rk ie s trę , in ­
s tru m e n ty  solowe, chó,ry i śpiewaków. 
W ' zam ku p rzebyw a ponad trzys ta  dz ie­
c i i do rasta jące j m łodzieży. W tym  
m uzycznym  „ś w ia tk u “  ch ó r z łożony 
z sześcio- i s iedm io le tn ich  dzieci 
śpiewa na dw a g łosy p ieśn i ludow e, 
dz iec i dziew ięcio- i dz ies ięc io le tn ie  p ły n ­
n ie  czy ta ją  tru d n e  teks ty  m uzyczne, a 
dw unasto- i trzyn as to le tn ie  k ie ru ją  chó­
rem . Ponadto dzieci poznają  in s tru m e n ­
ty  m uzyczne i uczą się g rać  na tych, do 
k tó ry c h  zd ra d za ją  zam iłow an ie  i ta lent.

W trzyn as tym  ro ku  życia o trzym u ją  
dyp lom  nauczycie la  śpiew u 1 m uzyki. 
Znaczna część jedn ak  m łodych ta lentów  
n ie  rezygnu je  z dalszej nauk i i pogłębia 
6wą wiedzę w W yższej Szkole M uzycz­
ne j w Budapeszcie, by p rzygo tow ać się 
do k a r ie ry  a rtys tyczne j .

Szkoła m uzyczna w  Bekśstarhos dzie­
l i  się na trz y  typy : szkołę ogólną, gdzie 
uczn iow ie  kszta łcą się na n iższym  stop­
n iu  o raz g im nazjum  muzyczne.

W ogólne j szkole m uzycznej kszta łcą 
s ię ty lko  te dzieci, k tó re  posiadają  w y ­
b itn e  zdolności. W ie lk im  u ła tw ien iem  d la  
ich  zbadania jes t udostępnienie bezp ła t­
nych  b ile tów  ko le jow ych  dla rodziców , 
k tó rz y  przyw ożą dzieci na próbę uzdo l­
n ień do Bekestarhos. W ykw a lifiko w a n i 
pedagodzy m uzyczn i za jm u ją  s ię dw a do 
trze ch  dn i każdym  p rzyw ie z ionym  dz ie ­
ck iem , badając w szechstronn ie  stop ień 
jego  zdolności. Dla ilu s tra c ji na leży do­
dać, że w  ro k u  szko lnym  1952/53 
p rzyw iez iono  ponad siedemset dzieci, z 
k tó ry c h  ty lk o  s iedem dziesią t zakw a­
lif ik o w a n o  do szko ły  ogólnej.

G im nazjum  m uzyczne posiada dwa 
od d z ia ły  A i B, p rz y  czym  do p ie rw sze­
go p rzy jm o w a n i są jedyn ie  ci, k tó rz y  
uko ńczy li szkołę ogólną Bókóstarhos, 
zaś do d rug ieg o  tzw. „p rzyb ysze “ , k tó ­
rz y  z uwagi na swe zdolności m a ją  ko­
rzys ta ć  ze średniego w ykszta łcen ia  m u­
zycznego.

W czasie cz te ro le tn iego pobytu  w  g im ­
naz jum  w ychow ankow ie  uczą się te o rii 
m u zyk i, p row adzenia  chó rów  i g ry  na 
w yb ra n ych  ins trum en tach , poza n o rm a l­
nym i p rzedm io tam i szko ły  średn ie j. 
Szkoła ogólna trw a  trz y  lata. P ierw sze 
dw a lata dzieci w  w ieku  sześciu i s ied­
m iu  la t uczą się śpiew u bez in s tru m e n ­
tów . W ten sposób bez zna jom ości in ­
s tru m e n tó w  pozna ją  podstawowe ele­
m en ty  m uzyki.

Metoda ta jes t o p a rta  na system ie Zol­
tana K odaly, w  k tó ry m  so lm izac ja  (nau­
ka  czystego śpiew u z nu t w yko rzys tu je

w y łączn ie  m a te ria ł w ęg ie rsk ie j p ieśn i 1 
m u zyk i ludow ej). D zięki tem u przedm io ­
tem sta je  silę zarazem  nauką w ęg ie rsk ie j 
p ieśn i ludow ej.

W prowadzenie so lm lza c ji w  w ieku  lat 
sześciu i s iedm iu  spraw ia , że dzieci 
wcześnie słysząc i w idząc m elodię m a ją 
późn ie j znacznie u ła tw ioną  naukę g ry  
na instrum encie .

Nauka g ry  na trzech  instrum en tach : 
fo rtep ia n ie , sk rzyp cach  i wlcu.-.wzeli 
rozpoczyna się w trze c im  ro k u  szko ły  
ogó lne j, na ins trum en tach  dę tych w 
p ie rw sze j klasie  g im naz jum , w k tó rym  
jednocześnie obow iązkow ym  in s tru m e n ­
tem  pozostaje fo rtep ia n . W g im naz jum  
p row adz i się poza tym  naukę w szystk ich  
przedm io tów  m uzycznych zgodnie z> 
p rog ram em  średn ie j szko ły , ja k  lite ra tu ­
r y  m uzycznej, h is to r ii m uzyk i itd.

Ten cały, ja k  piszą dzieci, „ k r a j m u­
z y k i“  u trzym u je  państwo dostarcza jąc 
po trzebne ins trum en ty , nu ty  i pomoce 
naukowe. P rzedm iotów  ogó lnych  i m u­
zycznych uczy trzyd z ies tu  sześciu spe­
c ja ln ie  w yb ra nych  pedagogów.

Sukcesy i osiągn ięcia  szko ły  m uzycz­
ne j w Bekestarhos, p ierw szej w yłączn ie  
ludow ej szko ły  tego typu  w k ra ja ch  de­
m o k ra c ji, „m ogą i pow inny być p rz y k ła ­
dem dla w szystk ich  pedagogów i o rg a ­
n iza to rów  w te j dz ied z in ie “  — m ówi 
A na to l Nowikow.

W Polsce zda jem y sobie spraw ę, że 
i nasz k ra j ro dz i ta len ty  m uzyczne — 
w ys ta rczy  p rzypom n ieć sobie m iędzy­
narodow e sukcesy naszych kom pozyto­
rów  czy a rtys tów  w ykonaw ców  — suk­
cesy te jedn ak  upew nia jąc nas z jedne j 
s tro n y  co do m ożliw ości, nak łada ją  je d ­
nocześnie poważne obow iązki.

Przede w szystk im  obow iązek poszuk i­
w an ia  i um ożliw ian ia  ro zw o ju  nowym , 
m łodym  .talentom U m ożliw ien ie  i to ja k  
najszybsze dzieciom  i po drasta jące j m ło­
dzieży w ie jsk ie j apercepow an ia jedno­
czesnego dwóch abecadeł: l i te r  1 p ięc io ­
l in i i  i rozdm uchanie  do ro zm ia ró w  ogn ia  
b łysków  ta len tu  dzieci — to nie ty lko  
n ies łychan ie  wdzięczne zadanie, lecz 
rów n ież  oznacza to o d k ryc ie  setek no­
w ych  kom pozyto rów , a rty s tó w  i peda­
gogów.

R ezulta ty i dośw iadczenia te j a kc ji 
w y tyczą  nowy k ie ru n e k  i cel naszej 
o fensyw ie ku ltu ra ln e j.

N iech godny naśladow ania p rzyk ła d  
w yko rzys ta n ia  zam ku W enckheim  zw ró ­
ci uwagę na na jm łodszych m ieszkańców  
p o lsk ie j w si — p rzysz łych  w sp ó łtw ó r­
ców i od k ryw ców  now ych ga tunków  po l­
sk ie j p ieśn i ludow ej.

R yszard L indenberqh

„OPERY PO LSK IE“
„P o lsk ie  W ydaw nictw o M uzyczne“  w  

K rako w ie  zapoczątkowało nowy cy k l w y ­
daw niczy: cyk l ten stanow ić będą Ma­
te r ia ły  do b ib lio g ra f ii m u zyk i po lsk ie j. 
In ic ja tyw a  to n iezw yk le  doniosła, zwa­
żywszy, że rza d k ie  b y ły  dotąd p róby  
system atycznego op racow an ia  b ib lio g ra ­
f i i  poszczególnych dziedzin  po lsk ie j 
tw órczośc i m uzycznej a b ra k  ta k ie j b i­
b lio g ra f ii s ta je  się, zw łaszcza wobec 
zniszczeń w o jennych, n iezw yk le  d o tk li­
w ą lu k ą  k u ltu ra ln ą .

P ierw szą pozycją  z w ym ien ione j se­
r i i  jes t wydana obecnie ks iążka  „O p e ry  
po lsk ie “ , op racow ana przez K orne la  
M icha łow skiego. Książka ta, opracow ana 
z b ib lio fils k ą  sum iennością  zaw iera m o­
ż liw ie  ja k  na jdok ładn ie jsze  w iadom ości 
o 625 operach p o lsk ich  ,od w ys taw io ­
ne j w  ro ku  1778 „N ędzy uszczęśliw io­
n e j“  M acie ja Kam ieńskiego, aż do na p i­
sanego w  osta tn ich  latach a w ystaw ione­
go w  ro k u  ub ieg łym  „Ja nka  M uzykan ta “  
W ito lda  Rudzińskiego. Oprócz tego w  
d ru g ie j części zgrupow ane je s t 115 o p e r 
kom pozyto rów  zag ran icznych , zw iąza­
nych w  ten lub  in n y  sposób z P o lską  — 
choćby przez lib re tto . Zna jdu jem y tu  o 
każdej operze podstawowe w iadom ości 
b ib lio g ra ficzn e : k ie d y  napisana lu b  w y ­
staw iona, k to  Jest au torem  m u zyk i i l i ­
b re tta , gdzie i k ie d y  zosta ła w ydana, 
w zg lędn ie  gdzie zna jd u je  s ię rękop is . 
U w zględniane też zosta ły  w odew ile , ko­
m edie m uzyczne, a także w yb itn ie jsze  
ilu s tra c je  tea tra lne. S korow idz kom po­
zy to ró w  w ym ien ionych  w  książce obe j­
m u je  264 nazw iska (w tym  160 po l­
sk ich), s ko ro w id z  lib re c is tó w  i t łu m a ­
czy — 480 nazw isk (w tym  231 po lsk ich ).

Książka ta, p rzez swą ob fitość  m ate­
r ia łu  in fo rm acy jn ego , przez sum ienność 
op racow an ia  i p rze jrzys tość  uk ładu sta ­
now i n iezw yk le  cenną, w ręcz n iezbędną 
pozycję b ib lio g ra ficzn ą . Jako następne 
tom y w ydaw n ic tw a  zapow iedziane są: ka­
ta lo g  tem atycznv p ieśn i S tanisława Mo­
n iuszk i, Polska M uzyka K am era lna  i Pol­

eska M uzyka Sym foniczna.

OTWIERAMY DYSKUSJĘ
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Plan 1955 w  zakresie przekładów 
ła ta  dziury... n ie  skro jonej jeszcze 
szaty — t r z e b a  j ą  r a z  w r e ­
s z c i e  s k r o i ć  i  u s a y ć l  T rze­
ba, powtarzam , wykonać cen­
tra ln y  diutgcrfaflowy p lan przekła­
dów  i  w ydań lite ra tu ry  obcej.

(Nawiasem: większość czyte ln i­
k ó w  n ie  zgodzi się na jeszcze 
jeden ro k  ignorow ania „B ib lio te k i 
Boya“ . W  planach na r. 1955 z ca­
łego dorobku przekładowego Boya 
zna jdu ję  ty lk o  3 w znow ienia B a l­
zaka — i  kon iec*).

4) Trzeba powołać nareszcie do 
życia w y d a w n i c t w o  
l i t e r a t u r y  współczesnej 
na w zór „Sow ietskiego P isa tie la“ 
w  ZSRR. M ów i się o tym  od daw ­
na i  na m ów ien iu poprzestaje. In ­
s ty tuc ja  taka nie  pow inna by mieć 
m onopolu na pub likac ję  nowej l i ­
te ra tu ry , k tó ra  ,w dalszym ciągu 
mogłaby się też' ukazywać w  in ­
nych wydawnictwach, odciążonych 
już  jednak od p rio ry te tu  lite ra tu ry  
współczesnej (obecpie w  „C zy te ln i­
k u “  ham uje on produkcję dzieł t łu ­
maczonych).

5) Należy w  r. 1955 w iększy na­
cisk położyć na w y d a w n i c ­
t w a  c i ą g ł e ,  seryjne, róż­
nego rodzaju „b ib lio te k i domowe“ , 
pu b likac ję  prenum erowane etc. 
W inn y  to być zestawy dzieł n a j­
bardzie j wartościowych, koniecznie 
jedno lic ie  oprawnych. Najsłuszniej 
będzie powierzyć taką lu b  tak ie  
„B ib lio te k i Dzieł W yborowych“  je ­
dnej in s ty tu c ji w ydaw nicze j: kon ­
cepcja serii m iędzywydawniczej • 
na przykładzie „Z ło te j B ib lio te k i“ 
— nie  zdała egzaminu (będę m ia ł 
w kró tce  sposobność to udowodnić). 
Sprawa ta jest jednym  z najczęst­
szych tem atów korespondencji czy­
te ln ikó w , stanowi więc d la  odbior­
ców ks iążk i istotne, p ilne  zagad­
n ien ie  i CUW  nie może traktow ać 
je j z zim ną obojętnością.

6) Coraz częstsze i jakże słuszne 
głosy domagające się pu b likac ji 
różnych s ł o w n i k ó w ,  l e ­
k s y k o n ó w  i e n c y k l o ­
p e d i i  wskazują na p iln ą  ko*

mleczność powołania do życia spe­
cjalnego w ydaw n ictw a, k tó re  za­
ję łoby się przygotowaniem  tak ich  
dzieł, zarówno polskich ja k  i obco­
języcznych. W  obecnej s truk tu rze  
ruchu wydawniczego na prace te 
n ie  m a właściwego miejsca, a 
skrom ny w ydzia ł P IW -u  wyraźnie 
•— nie dziw ota ! —  nie da je  sobie 
rad y  z ogromem zadań.

Zdaję sobie sprawę, że opraco­
w anie  w ie lk iego S łow n ika Języka 
Polskiego, nad k tó rym  zasiada ze­
spół pod k ie runk iem  prof. Doro­
szewskiego, to zadanie g igan tj^z - 
me, w ie lo le tn ie . N ie należę więc do 
„poganiaczy“ , k tó rzy  chcie liby 
przyspieszyć poród polskiego „T e ­
zaurusa“ , gdyż sku tk i przedwczes­
nego porodu by łyby z konieczności 
op łakane**). A le  poza tym  s łow - 
n ik iem -m onstre  potrzebne i m ożli­
w e do w ykonania są dziesią tk i in ­
nych pu b lika c ji pokrew nych; ty lk o  
część z n ich  w ym ie n ił ostatnio Ra- 
u l Porges w  liśc ie  do redakcji 
„N ow e j K u ltu ry “ . Będące na ukoń­
czeniu: now y s ło w n ik  wyrazów  ob­
cych i rozszerzony s łow n ik  • „po­
prawnościowy“  (oirtoepiczny) Szo­
bera n ie  zaspokoją jeszcze społecz­
nych potrzeb. W niosek — osobne 
w ydaw n ic tw o jes t niezbędne!
« 7) Pożądane w ydaje się połącze­
n ie  w ys iłków  dw u istn ie jących do­
tychczas in s ty tu c ji % zajm ujących się 
pub likac jam i z dziedziny sztuki 
(Wyd. „S ztuka“  i K om ite t pod kie r. 
dyr. G lucksmanna w  P lW -ie). Jest 
to jednak osobne zagadnienie, do 
którego w kró tce  Wrócimy.

...A teraz głos m ają czytelnicy. 
Spraw y ks iążk i są dziedziną ja k  
na jbardzie j społeczną, powszechną. 
Wszyscy m am y o n ich w iele do 
powiedzenia. Dyskusja o tw arta !

Zbigniew Wasilewski

*) Na kon to  zw ycięstw  „P rze g lądu  
K u lt."  zap isu ję  po jaw ien ie  się w  plan ie 
PIW -u dw u w yborów  pism  samego Boya: 
w y b o ru  recenz ji tea tra ln ych  (35 a rk . 
w yd.) i szk iców  o lite ra tu rz e  fra n cu sk ie j 
(25 a rk .).

**) Nb. n ie c ie rp liw i niech zapoznają 
się z nową pracą p ro f. Doroszewskiego 
pt. Z zagadnień  le k s yk o g ra fii po lskiej
(PIW  1954), powstałą na m arg inesie  z.a- 
jęć nad s łow n ik iem . Dowiedzą s ię *stam ­
tąd o zakres ie  i rodza ju  tru dno śc i, ja -  
k ię  s ta ją  p rzed jego au to ram i.

Czylelniclno trochę pu omacku n a  f i l  m o w e  j  t a ś m i e
W  n.r 28 „N ow ej K u ltu ry “  w  

a rtyku le  Czytelnictwo — dziedzina
niezbadana S. Łas tik  poruszył w a­
żne zagadnienie recepcji książki 
przez nowego, masowego czyte ln i­
ka. Gorycze, jak ich  zakosztował w  
fabryce „22 L ipca“ , mają, niestety, 
charakter nagminny.. N ie ty lko  tam 
można spotkać czyte ln ików , u k tó ­
rych znajomość przeczytanych ksią­
żek jest powierzchowna lub opacz­
na, czego w yn ik iem  — słabe od­
dzia ływ anie książki na czyteln ika, 
nader powolne rozszerzanie i po­
głębianie jego horyzontów m yślo­
wych, n ik ły  rozwój ideowy i n ie - 
w yrobien ie  smaku artystycznego. 
I  cóż stąd, że ktoś przeczytał w ie­
le  książek, jeś li praw ie n ic z n ich 
n ie  zapamiętał i... ty leż zrozumiał?

W  prowadzonej jesienią ub. roku 
obszernej, choć chaotycznej dysku­
s ji o programach szkolnych i  n ieu­
m iejętności czytania lite ra tu ry  
p ięknej przez młodzież były głosy 
usiłu jące rozszerzyć ten problem  
również i na czyte ln ików  dorosłych. 
N iew ą tp liw ie  słusznie —  z tą jed­
nak korektu rą , że o ile  u m łodzie­
ży szkolnej da je się zauważyć zna­
jomość jedynie ideologicznej w y ­
m owy u tw o ru  a nieum iejętność o- 
ceny artystycznej, to u masowego 
czyte ln ika niedomaga i jedno, i 
drugie. W przypadku młpdzieży — 
przyczyny upatrywano przede 
w szystkim  w  w a d liw ym  program ie 
szkolnym  i  złej pracy nauczycieli- 
polonistów . Gdzie szukać ich w  od­
niesieniu do czyte ln ic tw a doro­
słych?

Sprawa bardzo złożona. Przede 
w szystkim  może budzić pewne za­
strzeżenia ogólne nastawienie akc ji 
czytelniczej. Zapomina się chyba 
czasem o jednym  ważnym  tru iz ­
m ie: że czytanie książek nie  jest, 
a p rzyna jm n ie j n ie  powinno być, 
celem samym w  sobie, ale jest 
środkiem  podnoszącym poziom k u l­
tu ra ln y  człowieka. Z bytn ie  nasta­
w ien ie  naszej akc ji czytelniczej na 
cy fry , n iekiedy mocno naciągane, 
jest drogą dość efektowną i ła tw ie j­
szą, ale z pewnością niew łaściwą. 
Tu, podobnie ja k  w  produkcji, też 
chodzi n ie  ty lk o  o ilość, ale rów ­
nież —  w  pewnym  sensie — o ja ­
kość. Należało i  należy w  walce o 
nowego czyte ln ika n ie  ty lko  nakła­
niać go do czytania, ale i uczyć go 
czytać w n ik liw ie  i ze zrozumie­
niem. Zadanie to należy do biblio­
tekarzy.  I  tu  chyba' leży sedno 
spraw y: słaba wśród n ich znajo­
mość książek i  metod pracy z czy­
te ln ik iem . Pomoc, jaką  pow in ien 
otrzym ać masowy czyte ln ik  przy 
lekturze, zwłaszcza lite ra tu ry  p ięk ­
ne j, zależy od poziomu wyszkolę^

D nia 7 lipca 1954 r. odbyło  się Kole­
g ium  M in isterstw a K u ltu ry  i Sztuki z 
udzia łem  przedstaw ic ie li Z a rząd u  Głów­
nego Zw iązku  Zawodowego P raco w ni­
ków  K u ltu ry , poświęcone rea liza c ji uch­
w a ł X II Sesji Rady K u ltu ry  i S ztuki w  
Stal ir,ogrodzie.

W  celu lepszej i b a rd z ie j p lanow ej 
ko o rd yn ac ji całokształtu  p racy  k u ltu ra l­
no-oświatow ej w  teren ie , K olegium  po­
stanow iło w ystąpić  z  w nioskiem  o do­
kooptow anie do kom isji K u ltu ry  P rezy ­
d iów  W ojew ódzkich Rad Narodowych  

-p rzedstaw ic ie li ORZZ, zaś do Kom isji 
K u ltu ry  P rezyd iów  Pow iatowych Rad 
N arodow ych — przedstaw ic ie li n a jw ię k ­
szego na danym  teren ie  branżow ego  
zw iązk u  zawodowego. Kolegium  zleciło  
rów n ież odpow iednim  kom órkom  M in i­
s terstw a p rzedstaw ien ie  w  na jb liższym  
czasie w n iosku co do pow ołania Ko­
m is ji K u ltu ry  w  gm in ie  (grom adzie) w  
o p arc iu  o k ie ro w n ik a  szko ły, k ie ro w n i­
ka św ietlicy, b ib lio te ka rza , k ie ro w n ik a  
k ina  stałego o ra z  o rg a n izac je  społeczne.

K olegium  postanowiło w ystąp ić  na 
P rezyd ium  Rządu z p ro jek tem  uchw ały
0  pow ołaniu z dniem  1 p aźd z ie rn ika  
1954 r . C entralnego Domu Twórczości 
Ludow ej, k tó ry  stać się w in ien  ośrod­
k iem  koordynu jącym , instruktażow o-m e- 
todycznym , rep ertu a ro w ym , d la  całego 
ruchu  am atorskiego  i ogniw em  w ią ż ą ­
cym  ten ruch że środow iskam i tw ó rc zy ­
m i. CDTL będzie się m ieścił w  gm a­
chu M in isterstw a p rzy  ul. Senatorskiej
1 będzie posiadał cztery  zasadnicze d z ia ­
ły  pracy: te a tra ln y , m uzyczny , tanecz­
ny i p lastyczny.

Dla koordynac ji p rac  rep ertu a ro w yc h  
I w ydaw n iczych  ruchu am atorskiego po­
w o łana została p rzy  M in is trze  K u ltu ry  I 
S ztuki C en tra lna  K om isja R ep ertuarow a  
z  udzia łem  przedstaw ic ie li zw iązkó w  
tw ó rczych , CRZZ, ZSCh, ZM P i innych  
o rg a n izac ji państwowych i społecznych.

nia b ib lio tekarzy, od pomocy, jaką 
oni dostają ze strony C.Z.B., Ins ty­
tu tu  B ibliograficznego, w ydaw ­
n ic tw , w ładz terenowych itd . Tym ­
czasem w  zakresie badania metod 
upowszechnienia książki, badania 
w arunków  czyte ln ictw a i dróg ksią­
żki — obecnie n ic się praw ie nie 
robi.

Naukowe badanie czyte ln ictwa 
zainicjowała przed w o jną  Helena 
Radlińska na S tud ium  Pracy Spo­
łeczno - Oświatowej W olnej Wszech 
nicy. Po wojnie, m nie j w ięcej do 
roKU 1950, kontynuow ało je  B iu ro  
Badania Czytelnictwa przy „Czy­
te ln ik u “ , a także Państwowy In ­
s ty tu t Książki. W yn ik i tych prac 
nie by ły  zadowalające. Grzeszyły 
oue zbytn im  teoretyzowaniem, prze­
rostem rozważań metodologicznych, 
statycznym ujm owaniem  zjaw isk. 
N iem nie j zebrany m ateria ł pozwo­
l i ł  na wyciągnięcie pewnych wska­
zówek dla p ra k tyk i wydawniczej i 
b ibliotecznej. — W yn ik i pracy te­
raz dzia ła jącej Rady Czytelnictwa 
i  Książki n ie  są ogłaszane. I sytu­
acja jest taka, że choć dużo pisze 
się o czyte ln ic tw ie (a zwłaszcza p i­
sało ostatnio z okazji Dni Oświaty, 
Książki i Prasy), to jednak jest to 
raczej partyzantka upraw iana przez 
poszczególne redakcje, w ydaw n ic­
twa czy po' prostu publicystów. To 
jednak nie  wystarcza i — o czy­
te ln ic tw ie  w iem y w łaściw ie bardzo 
mało.

N iew ą tp liw ie  sporo m ateria łu  i 
doświadczeń w  tym  zakresie mają 
poszczególni bib liotekarze tereno­
w i, ale w yraźny jest brak placów­
k i centra lnej, k tó ra  by gromadziła 
i  opracowywała te doświadczenia 
— k ró tko  mówiąc, rozpoczęła sy­
stematyczne badanie metod u - 
powszechnienia książki. PSżytecz- 
mości takiego przedsięwzięcia chy­
ba nie  trzeba udowadniać.

Czy zaspokoi te potrzeby m ający 
powstać In s ty tu t B ib lio tekoznaw - 
czy? Poza pracam i badawczymi i  
ins truktażow ym i w  zakresie b ib lio ­
tekarstwa będzie on 'również pro­
w adził badania nad czyteln ictwem .

Is tn ie je  w ie le  argum entów prze­
m aw iających za zorganizowaniem 
bada.nia_ w arunków  czyteln ictwa. 
Jednym z nich, i  to ważnym, jest 
niebezpieczeństwo sygnalizowane 
przez S. Łastika. O lbrzym ie prace 
nad rozw ojem  k u ltu ry  i ośw iaty, 
ja k i podjęła Polska Ludowa, sta ły 
rozw ój b ib lio tek  i  akc ji czyte ln i­
czej wym agają dobrej znajomości 
metod prowadzenia te j akc ji oraz 
stałe j k o n tro li osiąganych w yn ików  
i  postępów w  w ie lk im  dziele roz­
w ija n ia  czyte ln ictw a mas.

H E N R Y K  B A RDIJEW SKI

Również K olegium  przedysku tow ało  
w stępne p ro je k ty  uchw ał .P re z y d iu m  
Rządu w  spraw ie  o rg a n izac ji sieci szko l­
n ictw a kultu ra lno-ośw iatow ego na szcze­
blu  średn im  i w yższym  o ra z  w  spraw ie  
ustalenia p ra g m aty k i praco w nikó w  k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ych  i poleciło K ie ro w ­
nictw u Resortu przygotow anie  ostatecz­
nych p ro jek tó w  tych uchw ał.

K olegium  zlec iło  Zarządow i św ie tlic  
I Domów K u ltu ry  przeprow adzen ie  
w szystkich  prac o rg an izacy jn ych  w  celu 
pow ołania do życia  w  c iągu jesieni b r., 
poczynając od dn ia  1. IX ., nowych 145 
św ietlic  gm in nych , zgodnie z  ustaloną  
lo ka lizac ją .

K olegium  postanowiło zlec ić  C en tra l­
nem u Zarządow i S ztuk Plastycznych i 
W ystaw  zorgan izow anie  w  d ru g ie j poło­
w ie  w rześn ia  1954 r . W ielkiego  D orocz­
nego K ierm aszu Sztuk P lastycznych. 
K ierm asz, k tó ry  pow inien ob jąć ró w ­
n ież  p race studentów  w yższych szkół a r ­
tystycznych , odbędzie się w  W arszaw ie  
i k ilk u  w iększych ośrodkach; m a op 
być o p arty  na dośw iadczeniach K ie rm a ­
szu .Książki i P rasy, a w ięc obejm ow ać  
obok w ystaw  i sprzedaży  w szelk iego ro ­
d za ju  dz ie ł plastycznych rów n ież lo terię  
i inne fo rm y  m asowego upow szechnie­
n ia  dziel p lastycznych.

K olegium  zleciło  K iero w nictw u Resor­
tu ustaw ienie  w  p ro jek tach  planów  na 
ro k  1955 i dalsze lata: uruchom ien ie  te ­
a tru  w  Sosnowcu, budowę w  ram ach  
planu  pięcio letniego gm achu O pery w  
Stalinogrodzie  i Tea tru  N arodowego w  
Łodzi, w ie jsk ie  te a try  ob jazdow e w  T a r ­
now ie i Grudziącteu. o rgan izac ję  S tudiów  
Operow ych w Łodzi i K rakow ie , o rk ie s tr  
sym fon icznych we W roc ław iu  i B ia łym ­
stoku o ra z  te a tru  w  Nowej Hucie. Za­
rządzono rów n ież dofinansow anie Zes- 
pofu Pieśni I Tańca „Ś ląsk“ na cele u- 
zup ełn ien ia  tran sp o rtu  i zaopa trzen ia , 
by um ożliw ić  zespołowi w ystępy pu b licz­

ne ju ż  jes ien ią  bieżącego roku .

DLACZEGO BAR W A N A  E K R A N IE  
JEST CZĘSTO NIEDOBRA?

W yt-ćtny reżyser radz ieck i M ic łiz t-R om m  
i  operatorzy L . Kosmatow, W. Pawłów, 
A. Szeienkow, specja liści od zdjęć ba rw ­
nych, op ub liko w a li na łamach „S ow ie t- 
sk ie j K u ltu ry “  (n r 71) lis t o tw a rty  do 
pracow ników  k in o techn ik i, k tó ry  w y ja ­
śnia pewne nieporozum ienia, powstałe 
rów n ież i  na naszym gruncie.

Zdarzało się m ianow ic ie  w  w ypadku 
niejednego f i lm u  kolorowego, że k ry ty k  
warszawski w  swej recenzji p isał o bar­
w ie  w  samych superlatywach, a w idz w  
Szczecinie, czy Przem yślu, po obejrze­
n iu  tego samego film u , przestawał w ie ­
rzyć k ry ty k o w i. Tymczasem — f i lm  o - 
g ląda li ten sam, aie n ie tę samą kopię...

Ze kopra ko p ii n ierówna, dowodzi w y ­
m ownie cytow any lis t tw órców  radziec­
k ich , tych  właśnie, k tó rzy  radziecką k i ­
nem atografię barw ną u czyn ili głośną na 
cały św ia t: w  K a rlovych  Varach, w  Can­
nes, w  W enecji, w  Lo-camo, w  M ar del 
P lata.

,,N ieste ty  — piszą tw ó rcy  radzieccy — 
is tn ie je  dotąd w ie lka  różnica m iędzy  
oryg ina łem  i  kopią f i lm u  (kolorowego)... 
W idzowie często nie w yobrażają sobie 
nawet, ja k  bardzo zniekształca w y tw ó r­
nia ko p ii stronę plastyczną film u , ja k  
p o tra fi f i lm  zepsuć. Zam iast de likam ych  
przejść barw nych i św ie tlnych , przy po­
m ocy k tó rych  rea lizu jem y artystyczną  
fo rm ę naszych dziel, w ytw arzam y okre ­
ślony nastró j, nadajem y em ocjonalne 
zabarw ienie poszczególnym scenom, za­
m iast tego na ekranie po ja w ia ją  się n ie ­
rzadko brudne, skażone barw y, p ry m i­
tyw ne przejścia od jednego tonu do d ru ­
giego. Twarze ludzkie , rzecz na jw a żn ie j­
sza i  najcennie jsza w  film ie , p rzyb ie ­
ra ją  odcień z ie lońkaw y, albo ceglasto- 
czerw ony“ .

Jak stw ierdza ją  au torzy lis ty , im  dalej 
od M oskwy, tym  na ogół jakość ko p ii 
je s t gorsza. Aż trudno czasem w  sali 
p row inc jona lnego miasteczka odnaleźć te 
w artośc i plastyczne dobrego film u , k tó ­
re  zdecydowały o jego w ysok ie j randze 
artys tyczne j. O perator nie poznaje swo­
jego dzieła, pod k tó ry m  podpisały go 
napisy czołowe.

Technika K inem atogra fii ba rw ne j po­
szła naprzód s iedm iom ilow ym i k ro kam i, 
ale ciągle nie nadąża za n ią  technika 
masowego pow ie lan ia  ko p ii ekranowych.

L is t tw órców  radzieck ich  kończy się 
w y liczen iem  ko n kre tn ych  środków, k tó ­
re  zastosować należy celem polepszenia 
jakości kop ii, tak, by  każdy w idz oglą­
dał ten sam f i lm  w  te j samej postaci, (j)

W YSTAW A PRAC AR TYC ZN YCH
W DSA na S tarym  R ynku była czyn­

na p rzez lip iec w ystaw a prac g ra ricz-  
nych i m alarsk ich  S tefan ii B randt-S zam - 
b o rsk ie j, pc.ączona za sprzed ażą. Była 
to p ierw sza indyw id ua lna  w ystaw a p la­
styczki znane j ju ż  z w y s t iw  w  „Zachę­
cie“ i działalności g ra riczn e j.

7 pozycji g ra ficzn ycn  i m alarsk ich  
stanowi cwoc pow ojennej p racy  a u to r­
k i, p racy często zupetm e ubocznej. Ude­
rza ją cą  różnorodność p rac  tłum aczy 
czasoKres icn pow staw ania, od p ie rw ­
szych la t pow ojennycn do szkiców  z  
ostatniego okresu , jak  rów n ież podjęcie  
różnych tem atów , zastosowania w ielu  
techn ik . W y ró żn ia ła  się g ra fik a . Cykl ro ­
dzajow ych rysun ków  tuszem  (patyk) od­
daw ał nastró j życia  o c m o rsk .-g o  m ia ­
steczka G niew  od s tro ny  zau łków , w ąs­
kich u liczek, ta rg u  i c *ziermych spraw  
m iasteczka.

LasKonaie nadaw ała się t  u użyta  
przez  a u to rkę  technika: h ierów na, za ­
ła m u ją c a  się lin ia  o różnym  natężeniu  
z podkreśleniem  szerok im i plam am i 
okien  starych  domów i w n ę trz  b ram .

Trochę inny nastró j w p ro w ad za ły  m a­
łego ro zm ia ru  o b razy  o lejne  z G niewu. 
I n ie p rzypadkow o . To co narzuca ło  się 
g ra fik o w i nie było m ożliw e do oddania  
na płótnie. Z typow ych, m ałom iastecz­
kow ych, prze lo tn ie  uchw yconych scen, 
zapam iętanych  sytuac ji, szczegółów, 
w  g ra fic e  — a u to rka  przeszła do syntezy, 
k o n kre tyzo w an ia  kolorystycznego, szer- 
szycn w idoków  m iasta, skupisk chat 
podm iejskich w m ala rs tw ie . Małe (od 
24 X 35 do 29 X 38) płótna stanow ią  
zam kn ię te , skończone kom pozycje, 
tchnące autentycznością, zw raca jące  
uw agę szerok im  ujęciem , dużą p rze ­
strzennością  i c iep łym i, nasyconym i 
b arw am i („Z okolic  u n ie w u '-, „P e jzaż  
znad  W ipszycy“ , „U lic a “). Z całości w y ­
staw y ten w .aśnie cykl tem atyczny Gnie­
w u w yp ad ł najm ocniej.

B arczo  „m a ia rs k o “ d zia ła ły  lito g ra fie . 
T rz y  z  nich, zw iązane  b y ły  tem atyczn ie  z 
Gniewem . Z innych w y ró żn ia ły  się „Ż n i­
w a “ , choć ju ż  nie ta k t do kum enta ln ie , 
ja k  rysun ki z G niewu, b a rd z ie j sym bo­
liczne, i cfwie lito g ra fie  o tem atyce p ra ­
cy, pod w zg lędem  plastyczności, b ry ło - 
watości g rżn iczące  z m alars tw em : „W  
hucie szkła" i „Zm iana szychty w  ko­
paln i V ic to r ia “ , ukazu jące  g ru p y  robo t­
n ikó w  w  czasie napięte j p racy  i zasłu ­
żonego, beztroskiego od poczynku. Na 
szczególną uw agę zasług iw ała  b io g ra fia  
„W a ryń sk i w śród rob o tn ikó w “ , k tó re j 
sposób ujęcia, szeroko z a kro jo n a  akc ja  
i napięcie d ram atyczne  nasuw ały m ożli­
wości m alarsk iego  rozpracow ania  (po­
dobnie u jęła  a u to rk a  tem at w  ob razie  
w ystaw ionym  na II I  OW P „W aryń sk i 
czyta  nu m er „ P ro le ta r ia tu “ .

A le tu czuje się pewne n iebezp ieczeń­
stwo. Pełne życia  i p ra w d y  postaci w  
g ra fic e  nie p rze ko n u ją  w  odrazach . 
„P rag a  II — roboty na k a liza c y jn e "  i 
„W isła  p ra c u je “ , to pejzaże z porozsta­
w ian ym i fig u rk a m i, nie p rzeko nyw ające  
o jak im ś  logicznym , celowym  za jęc iu . Po­
dobnie ma się rzecz z dw om a am b itny ­
m i pracam i o tem atyce w yzw o len ia: „P o­
w itan ie "  (szkic do ob razu  „D zieci w ita ­
ją  kościuszkow ców “ — w yst. „10 Lat 
W o jska  Polskiego w P lastyce“ 1953) i 
„Zw iastun  wolności“ , w  k tó rych  b ra k

USZAKO W  O W ŁOSACH L IL A  
W zw iązku z om ów ionym  powyżej l i ­

stem radzieck ich  tw órców  film ó w  barw ­
my ch w arto  zacytować anegdotkę sprzed 
niespełna roku. W śród delegacji, k tó ra  
p rzyby ła  z ZSRR n.a miimo-ny Festiw al 
F ilm ó w  Radzieckich w  Polsce, zna jdow ał 
się także jeden ze w spółautorów  cyno­
wanego lis tu , operator Szeienkow. Zo ie - 
ra ł o u la u ry  za ukończony w łaśnie film . 
o adm irale Uszakowie.

W je d n y m  z m iast w o jew ódzkich  de­
legacja radziecka tra fiła  do k ina, w  k tó ­
r y m  w yśw ietlano a ku ra t ,,/A d m ira ła  Usza- 
kow a". P rzedstaw icie l lo ka ln ych  w ładz 
film o w ych  podszed ł po zaKończonym . 
seansie do zn a ko m ite g o  operatora radzie­
ckiego, by  pogratu low ać m u j e g o  
film u .

— Bardzo przepraszam — pow iedzia ł 
skrom nie Szeienkow — To niestety, n ie  
je s t m  ó j f ilm , ty lk o  f i lm  W y w tó rn i 
K o p ii Masowych. W m o i m  f i lm ie  
bohaterow ie n ie  m ie li l i l io w y c h  w łosów..,

(płaz)
B IO G R A FIE  —

TER AZ D O K U M E N TA LN E  
W ęgierska k inem atogra fia  fabu larna 

zrealizow ała już  szereg film o w ych  b io ­
g ra fii zasłużonych postaci h is to rycznych 
(poety Petófiego, kom pozytora E rkela, 
a k to rk i D ery, lekarza Semrnelweissą). O- 
statn io jednak film o w cy  węgierscy prze­
chodzą do b io g ra fii dokum enta lnych , re­
a lizow anych g łów nie przy pomocy auten­
tycznej kinografid . Tak np. życie k la ­
syka lite ra tu ry  w ęgie rsk ie j Zsigmonda 
M oricza stanie się tematem film u , k tó ­
ry  bez fab u la rn ych  p re tensji in fo rm ow ać 
będzie rze te ln ie  o życiu i twórczości p i­
sarza. Scenariusz tego fi lm u  dokum en­
talnego napisała V ivag Mordez, córka p i­
sarza. Tematem film ó w  fab u la rn ych  sianą 
się natom iast trz y  powieści M oricza, 
przygotow yw ane do film o w e j adaptacji. 
Jedna z n ich  została już  skierow ana do 
p ro d u k c ji. j

O LIV IE R  W IE R N Y  SZEKSPIROW I 
Laurence O liv ie r, głośny reżyser i  ak­

to r angielski, po zrealizow aniu ludow e j 
„O p e ry  za trz y  grosze“  powraca do swej 
u lub ione j tem a tyk i szeksp irow skie j. Po 
„H e n ry k u  V “  i  „H am lec ie “  zabiera się 
on n ie do „K ró la  Leara“  wpraw dzie, ja k  
zapowiadał uprzednio, ale do „R yszar­
da I I I " .  Rolę ty tu ło w ą  kreow ać będzie 
sam O liv ie r, druga ro la  g łów na pow ie­
rzona będzie in n e j znakom itości b r y ty j­
skiego tea tru , John G ie łgudow i. Nowe 
dzieło ma być podobno bardzie j f i lm o ­
we, a m n ie j tea tra lne n iż  „H a m le t" .

BRANDT - SZABORSKIEJ S T E FA N II
pogłębienia psycho.ogicznego postaci. 
W  „P o w ita n iu “ m ożna by to tłum aczyć  
niedopracow aniem , S2kicem sytu acy j­
nym , ale „Zw iastun w olności“ w ydaw ał 
się być ukończony. Obok brudnego ko­
lo ry tu , pustego, nieokreślonego k r a j­
ob razu  (piach?, śnieg?) i b łędu persp ek­
tyw y  w  dom alow anej ja k b y  dla zape łn ie ­
nia p rzestrzen i, ko lum nie  żo łn ie rzy , ra ­
z ił w  nim  b ra k  s iln ie jszej w ięzi psycho­
logicznej m iędzy żo łn ierzem , a w ita ją c ą  
go kobietą  z dziećm i i b liższej c h a ra k -  
te rys tk i postaci. I znów chc.aloby się 
w rócić do c iekaw ie  u jętych postaci chłop­
ców „Ze s zk icow n ika“ (rys . oł.).

W  ogólnym  spo jrzen iu  na w ystaw ę  
zdecydow anie m ocniej w ypad ła  g ra fik a .

M ARTA BĄBLEW KA

I I  OGOLNOPOLSKA W OJSKOW A  
W YSTAW A PRAC PLASTYKG W - 

ŻO LN IE R ZY
Zorgan izow ana w  lipcu w  salach  

T ea tru  Narodowego II Ogólnowojskowa  
W ystaw a P rac P lastykó w -Żo łn ierzy  b y ­
ła  c iekaw ym  przeg lądem  twórczości p la­
stycznej żo łn ie rzy  W. P., ich rodzin , 
o ra z  cyw ilnych  praco w nikó w  instytucji 
w ojskow ych. W ystaw a poprzedzona e li­
m inac jam i w  O kręgach W ojskow ych, 
obejm ow ała  171 prac w ybranych  p rze z  
J u ry , w  tym  100 obrazów , 21 rzeźb  i 50  
g ra f ik .

Ogólny poziom  w ystaw y, bardzo  n ie ­
rów n y, cha ra k te ry zo w a ł działalność  
artys tyczn ą  bardzo  w ielu  w ojsko­
w ych, w śród k tórych  p rzew aża ją  am a­
to rzy ; za ledw ie  trzech członków  ZP A P  
w ystaw iło  swoje prace, zresztą  nie n a j­
lepsze.

Na czoło zdecydow anie w y b ija  się 
0 < rę g  Pom orski, rep rezen tow any w  m a­
lars tw ie  p rze z  k p r. G órskiego i st. szer. 
B aranow skiego i w rzeźb ie  p rzez k p r. 
F e tk iew k icza  i o fic . Borzęckiego. Ci 
niezw ykle  zdolni artyści zaprezen to w a­
li bardzo bogaty w y b ó r swytch prac.

Środow isko w arszaw skie , a w p .e rw -  
szym  rzędzie  Dom W ojska Polskiego — 
rów n ie  bogato pod w zg lędem  ilości re ­
prezen tow ane, jakościow o nie do ró w nu­
je koiegom  pom orskim . M im o n iew ątp li­
w ie  lepszego opanow ania  w arszta tu  — 
prace a rtys tów  w arszaw skich  są b a r ­
dziej oschłe, akadem ick ie , pozbawione  
te j świeżości i bezpośredniości c ech u ją ­
cej Górskiego, czy Baranow skiego.

W środow isku w arszaw skim  w y b ija  
się o fic . L inder, św ietny znaw ca um un­
du ro w an ia , au to r m. in. n iezw ykle  cie­
kaw ych i pom ysłow ych in ic ja łów  i ilu ­
s tra c ji, o ra z  rysun ków  tuszem : „ D ru ż y ­
na B olesławow a“ i „Psie Pole“ . Również 
ciekaw e są bata lis tyczna o b razy  E. Pie- 
rzyńskiego: „W rze s ie ń “ , „ P a rty z a n c i“ I 
„ A rty le r ia  Bem a“ . Na specja lną uwagę  
zas ługu ją  lito g ra fie  ofic. D. Solo: „ D rz e ­
w o “ , „Las“ i „G ru p a  d rz e w “ — k u ltu ­
ra ln e , w ykonane z du żą  dozą a rty zm u  I 
znajom ością w arszta tu .

Ogólnie w ystaw a rob iła  w rażen ie , że  
w ypo w iedzi a rtys tyczn e  p lastyków -żoł- 
r ie rz y  są szczere, bezpośrednie, często 
im pulsyw ne i w ybuchow e, is tn ieje  w śród  
w ojskow ych n iew ątp liw ie  w iele  p ra w ­
dziw ych ta lentów , nad k tó rym i należy  
roztoczyć trosk liw a  opiekę.

ANDRZEJ KOSSAKOWSKI

KOMUNIKAT

n o w i n y  p l a s t y c z n e

TO PIELEC, KTÓREGO 
N IE  BYŁO

P am iętam y zapewne, ja k  
to  zaraz po prem ie rze  
„P ią tk i z u lic y  B a rs k ie j“  
ob ok  głosów szczerego en­
tuz jazm u i ap lauzu pod- 
n ios iy  się g łosy p a ru .p a m - 
flec is tów , ob w in ia jących  
Forda o to, że nie s tw o rzy ł 
a rcydz ie ła , że dał schem a­
tyczne (!) postacie, że da ł 
s ię ponieść form aListycz- 
nym  (!) guśćikom . Głosy 
odezw ały się, na rob i iy 
n iekonieczn ie  po trzebne j 
w rzaw y i u m ilk ły . F ilm  
Forda na tom iast k rą ży  po 
ekranach , zdobyw a zasłu­
żone powodzenie, zyska ł 
uznanie i nagrodę w Can­
nes, osiągnął trw a le  m ie j­
sce w h is to r ii po lsk ie j 
sz tu k i film ow e j.

Tak w yg ląd a ją  sp ra w y  w 
momencie, w k tó rym  uka­
zu je  się w  k ioskach n r  2 
(14) „K w a rta ln ik a  F ilm o­
w ego" z a rtyku łe m  Tade­
usza K onw ick iego „W  s p ra ­
w ie p o e z ji“  (n ieste ty o po­

e z ji f ilm ow e j w  n im  n ie ­
w iele). W a r ty k u le  tym  
zna jd u jem y tak ie  s tw ie r­
dzenie na tem at „P ią tk i z 
u lic y  B a rsk ie j'.

I tak  powoli śród ha­
łaś liw ych  kłótn i o rzeczy  
dru g o rzęd n e , o spraw y  
często dalekie  sztuce, u- 
topiono w  za c ie trze w ie ­
niu  pracę poważnego a r ­
tysty , obrzydzono jego  
w y ra ź n ą  tendencję  hu­
m an istyczną.

Tu ju ż  trzeba  założyć 
pro test. W praw dzie  n ik t 
n ie jest p ro ro k ie m  we 
w łasnym  k ra ju  i k ry ty k a , 
tra k to w a n a  en bloc, z pew­
nością m /ig łaby m ów ić o 
tym  film ie  o jeden ton 
m ocnie j i radośn ie j, ale 
tw ie rdzen ie , że „P ią tk ę “  
„u to p io n o “  i „o b rzyd zo n o “  
nie odpow iada — d e lika t­
nie m ówiąc — praw dzie.

Gdyby słowa K onw ick ie ­
go przeczy ta ł ja k iś  F ra n ­
cuz, (jeden z tych , k tó rych  
po rnw  ' ■ g łosy o „P ią t­
ce“  cy tu je  s ię w  tym  
sam ym num erze „K w a r­
ta ln ik a “ ) pom yś la łby ' zape­
wne, że Polacy pobzikow a ll 
„to p ią c  pracę poważnego 
a r ty s ty “ . Tymczasem n iko ­
go nie utopiono. Jeśli au to r 
a r ty k u łu  m ia ł na m yśli 
fak t, że w  głosach k ry ty c z ­
nych o f ilm ie  nie b ra k ło  
w ody to — spoko jna  g ło ­
wa! Wodą taka nie s p rz y ­
ja  top ien iu  czegokolw iek, 
ty le  w  n ie j zw yk le  p łycizn... 
(plaż).

„C E G IE Ł K I“ I CEGŁY

W ykopa liska  — ja k . w ia ­
domo — p rzyczyn iły  się w  
n ‘em ałej m ierze do od tw o­
rzenia na jba rdz ie j zam ierz­

ch łych  epok w  dziejach  
ludzkości. W tak ich  w ypad­
kach każdy kam ień, każdy 
na jlichszy odłam ek g lin ia ­
nego garnka ma Swoją spe­
c ja lną  wymową.

Jednak, gdy przejeżdżając 
przez skrom ną wioszczyną 
K łudzice natkniesz sią na 
kupą od łam ków  cegieł i  pu ­
staków, n ie snu j przypusz­
czeń na tem aty h is to rycz­
ne. W szczególności nie 
m yśl, że są to opłakane  
resz tk i po grodzie w arow ­
nym  z czasów kró la  K azi­
m ierza W ielkiego, co to 
,,zastał Polską drewnianą, a 
pozostaw ił m urow aną“ .

iKażdy zagadniąty w y ro ­
stek w yprow adzi cią z fa ­
talnego blądu. Dowiesz sią 
p rzy  sposobności, że zie­
m ia, k tó re j dotykasz stopa­
m i, nie jest byn a jm n ie j 
n ieużytk iem , an i też zanie­
dbanym  pastw iskiem  gro­
m adzkim . Jest to po prostu  
plac pod budową św ie tlicy .

Natom iast m ie jscow i k ro ­
n ikarze m ilczą o tym , k ie ­
dy  podję to  tą chwalebną  
in  c ja tyw ę. Zgodnie z p ra­
wdą przyznać trzeba, że 
wyszła ona spośród samego 
chłopstwa, a dużą po pu la r­
nością cieszyła sią w  ko­
łach m łodzieży obojga p łc i. 
Za pieniądze społeczne za­
kup iono cząść m a te ria łu  
budowlanego. Prócz tego, 
okrąg lu tka  sumka w  wyso­
kości trzech tys iący z ło ­
tych  spocząła w  kasie soł­
tysa, k tó rem u rów n ież u- 
d z ie lil sią powszechny .en­
tuzjazm . N iestety, by ł to 
og'eń słom iany...

Gdy sprawa znalazła sią 
na siole obrad P rezyd ium  
G m inne j Rady N arodow ej

w  Łącznie, podniosły sią 
głosy sprzeciwu. W sposób, 
któ rem u nie można odmó­
w ić  log ik i, zaoponował je ­
den z re fe ren tów :

— Tyle  k łopotów , panie 
tegol A kc ja  siewna za pa­
sem... Potem p rzy jd ą  żn i­
wa, om ło ly , w yko p k i — 
pożal s ą Boże! No i, rzecz 
główna, ochrona k u ltu r  ro­
ś linnych ...

Odchrząknął.
— Praca św ietlicow a, b i­

b lio teka  — to także, panie 
tego, ku ltu ra . A le  te robo­
ty  nie naglą. Można zacze­
kać do przyszłego roku...

Pewien oczytany urzęd- 
n ik , k tó ry  przed la ty  zapo­
znał sią nawet ze wstępem  
do ,,Pana Tadeusza“ , za­
uw ażył w n ik liw ie :

— Nasz n ieśm ierte lny  
wieszcz Adam  M ick iew icz  
w yra z ił życzenie, by jego 
księgi zb łądziły  pod strze­
chy. A le nie wspom niał ani 
s łów kiem  o m urow anej, po­
k ry te j dachówką św ie tlicy ..

Wobec braku  zaintereso­
wania i  pom ocy ze strony  
PGRN zapał k łudziczan  
spald na panewce.

A le  m y liłb y  sią ten, k to ­
by m niem ał, że zw ieziony 
m ate ria ł budow lany poszedł 
na marne. Rzut oka na za­
grody ku łack ie  pouczy nas, 
\ż rzecz ma się zgoła ina­
czej.

N iejeden bogacz — prze­
świadczony, że jako  miesz­
kan iec w iosk i p rzy łoży ł 
swą cegiełką do p ro je k to ­
w ane j budow y  — odebrał 
sw ój ,,w k ład “  z procentem, 
uwożąc- z placu po dwie, 
trz y  fu rm a n k i zdrowych, 
rum ianych cegieł...

Z  pozostałych od łam ków

cegły ra dz iłbym  w ym uro ­
wać cokół i  um ieścić na 
n im  kam ień pam ią tkow y z 
napisem.:
„T u  m iała być św ietlica  

w ie jska. Patrzcie, dzieci: 
Jeszcze plac pod budową 

p u s t a k a m i  św ie­
c i!“

HORACY SAFR IN

JAK N IE  POTRAFISZ 
TO S ię  N IE  PCHAJ 

NA AFISZ

Przy oka z ji każdego no­
wego fes tiw a lu  m iędzyna­
rodowego sprawozdawcy
n o t u j ą  n ieodm iennie:
„F ilm  zachodnio -n iem iecki 
znowu potw ierdzał swą re ­
nomę najgorszego film u  w  
E urop ie “ . Jak wiadomo, k i ­
nem atografia bo ńska, od 
la t uczestnicząca w  każdym  
fes tiw a lu  w  Cannes, w  We­
n e c ji w  B rukse li itd ., n ie 
otrzym ała dotąd ani jedne j 
nagrody.

Może to jednak grym asy 
w y tra w n ych  koneserów? A 
może, nie posiadając w y ­
b itn ych  arcydzie ł, pokaźna 
liczebnie k inem atogra fia  
bońska pochwalić się może 
n iez łym  poziomem przecię t­
nym? Takim  przypuszcze­
n iom  zadaje k łam  głos sa­
m ych zainteresowanych, n r 
22 branżowego tygodn ika  
zaohpdniio - niem ieckiego 
„F ilm b la te r" , k tó ry  uderza 
na a larm  ju ż  w  a rtyku le  
wstępnym :

Z w ie lu  k ra jó w  (A m e­
r y k i Łac ińsk ie j, H oląndii, 
Hiszpanii, Włoch, Szwe­
c ji, B lis k !ego Wschodu, 
nawet z USA) dochodzą 
do nas opin ie, że pośled­
nie f i lm y  n iem ieckie  ( t j.

bońskie j — przyp. nasz) 
p ro d u k c ji pow o jennej d y ­
s k re d y tu ją  dobre im ią  f i l ­

m u n iem ieck ego, ug run ­
towane w  latach przed­
w ojennych.
Pismo cy tu je  w  dalszej 

części num eru 3 charakte­
rystyczne pisma zagranicz­
nych  agentów kinem atogra­
f i i  bońskie j, z k tó rych  w y j­
m u je m y  fra gm e nty :

D IS TR IB U ID O R A  DE 
P ELIC U LA S  A LE M A N AS  
(K o lum bia): P rzekonuje­
m y  sią n ieste ty  co chw i­
la, te  f i lm y  niem ieckie, 
k tó re  do nas tra f i ły ,  są 
bardzo podrządnej (sehr 
m ind e rw e rtige r) jakości, 
je ś li je  porównać z tym , 
co przychodzi z innych  
kra jó w .

F. P. M O LE N K A M P  
(Holandia). Przeciętne f i l ­
m y n iem ieckie  nie mogą 
tu  Uczyć nawet na n a j­
skrom nie jszy sukces ka­
sowy. W yb itn ie  n iskie  
w p ływ y  z f ilm ó w  n iem iec­
k ich  tłum aczyć należy  
tym , że zna jdu ją  sie one 
znacznie poniżej przecię t­
nego poziomu.

DYSTRYBUTOR SZWE­
D Z K I (Sz'.okholm): N ie­
m ieck i f ;lm  pow ojenny  
nie w ystartow a ł. P rzyczy­
na leży częściowo w tym , 
że jakość film ó w  nie od- 
po w :adała naszym oczeki­
waniom .
Ciekawe! A f ilm o w cy  za- 

cho tin io-n iem ieccy tak lu ­
bią tłum aczyć się swym  ko ­
legom z „D e fy " :  „F ilm ó w  
artystycznych Isto tn ie  nie 
ro b im y , ale ro b im y za to 
f i lm y  kasowe". Kasa sig 
n ie  zgadza, panow ie! ( j i
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Zaczyna się dzień
TADEUSZ KOŁACZKOWSKI

N iepokoiłem  się jaik to .w ypad­
nie. M ia łem  tremę nie  m niejszą 
n iż  aktorzy. Siedziałem w  p ie rw ­
szym rzędzie, obok naczelnego dy­
rek to ra  Kędzierzyna, Ignacego L i­
sa. M ógłbym  przysiąc, że i dy re k to r 
ma tremę. K ilk a  m in u t tem u by­
łem  za kulisam i. Na twarzach m ło­
dych akto rów  w idz ia łem  w yp iek i. 
P o liczk i kob ie t i  mężczyzn zaczer­
w ie n iły  się n ie  od gorąca. Na dw o­
rze było dwadzieścia k ilk a  stopni 
m rozu, a na scenie pięć stopni 
ciepła. Reżyser M a lak rzuca ostat­
n ie  uw agi: „K azim ierczak, popraw 
czapkę, A nno załóż oku la ry  na o- 
czy“ . Tak zżył się z bohateram i 
Czarodziejskich Azotów, że akto­
ró w  n ie  nazyw ał p raw dziw ym i 
nazw iskam i: „inżyn ie rze  Weber,
•poprawcie czapkę, koleżanko Celi­
no  załóżcie na oczy ochronne oku­
la ry “ .

O rk iestra  s tro iła  ins trum en ty . 
D yrygen t Teodor Płaczek uniósł 
pałeczkę: sm yczki zaw isły nad s tru ­
nam i skrzypiec. Czekały na zna* 
dyrygenta. G w ar rozm ów przy­
c ich ł na sali. Obejrzałem się. W szy­
s tk ie  rzędy na parterze i  ba lkon ie , 
b y ły  zapełnione. Ludzie s ta li pod 
ścianami i w  szerokim  przejściu.

Obok m nie siedziała młoda kob ie­
ta  o śniadym  odcieniu skóry. D u­
że je j, zielone oczy by ły  trochę 
skośnie wycięte, na m ały ksz ta łt­
n y  nos opadał ż czoła jasny lek  
w łosów. Kob ie ta ne rw ow ym i ru ­
cham i palców k ręc iła  guziki płasz­
cza i  skubała n itk i brązowej w e ł­
ny. Co chw ilę  zwracała się do ko­
leżanki.

— Dlaczego oni n ie  zaczynają? 
Już późno.

W iedziałem  dlaczego jest smutna 
i skąd to je j zdenerwowanie.

Pałeczka dyrygenta drgnęła i za­
g ra ły  uw ertu rę  skrzypce, k la rne ty , 
w iolonczele i trąbk i. M ura rz  H il-  
le r  m ia ł pęcherze od pracy na pa l­
cach i boleśnie z trudem  w yd o b y ­
w a ł melodię z k la rne tu , W olfgang 
Malec, k tó ry  już  ja ko  m a ły  ch ło­
piec g ryw a ł z ojcem  i braćm i w 
kw a rtec ie  rodzinnym , m iękko  su­
ną ł smyczkiem po strunach skrzy­
piec. Jan Czerkawski z transportu  
skup iony nachyla ł siw ą głowę nad 
pudłem  wiolonczeli...

K iedy u m ilk ła  smyczkowa o r­
k iestra  kom binatu chemicznego, a 
m urarze, stolarze, ślusarze i urzęd­
n icy  cd ¡ożyli swe ins trum en ty , 
czerwona ku rtyn a  rozbiegła się na 
bok i sceny i  odkryła  dekoracje 
przedstaw iające teren m iędzy bu­
dynk iem  saletrzaku, a wieżą gra- 
nu lacy jną  fa b ry k i azotowej. Przed­
staw ien ie rozpoczęło się.

Robotnicy pracow ali przy w ie l­
k ie j k ra to w n icy  żelaznego mostu. 
Wśród nich była spawaczka Anna. 
N iebieskie oczy zasłon iła  ochron­
n y m i oku laram i. Na scenę wszedł 
m a js te r Filusz. M ia ł jasne 'w łosy 
i  wąsy. Chw ilę, pa trzy ł na pracę 
dziewczyny, a potem zapytał.

—  Co to, sama dziś robisz? A  
tw ó j pom ocnik gdzie?

A nna zgasiła p a ln ik  spaw ark i. 
Z dz iw iła  się.

—  Kazim ierczak?
•— A  któż by, A nno.i
—  Poszedł.
F ilusz uśmiechnął się.
—  D awno poszedł?
—  Dawno.
— A  n ie  wiesz dokąd?
A nna machnęła ręką i nachyliła  

się nad spawanym żelazem, jakby  
chciała powrócić do przerwanej 
pracy.

—  N ie w iem . M am  chłopa pytać 
dokąd idzie? Już m i raz tak odpo­
w iedzia ł, że m i się odechciało z 
n im  gadać. Taiki z niego pomocnik.

Prem iera Czarodziejskich Azotów  
w y trzym a ła  próbę w idow n i. N.e 
dostrzegłem ani jednej znudzonej 
tw arzy. M łodzi junacy śledzili każ­
d y  gest akto rów . Surowa i  .poważ­

na tw a rz  dyrekto ra  Ignacego Lisa, 
rozpogodziła się. Pomysł napisania 
sztuk i o Kędzierzynie wyszedł od 
niego. W iele razy B ogum ił Wyszo- 
m irsk i, Stefan C hm ie ln ick i i  kom ­
pozytor Jerzy M łodzie jow ski roz­
m aw ia li o sztuce z dyrektorem . 
Teraz siedzieli w  pierwszym  rzę­
dzie, pod oknem zakry tym  ciemną, 
zasłoną. I  on i nie przypuszczali, że 
wszystko pójdzie dobrze, że żaden 
z akto rów  nie  wypadnie z powie­
rzonej m u ro li. Sam zastanawia­
łem  się, dlaczego tak się stało? Za­
wód akto ra  daje cz łow iekow i w ie­
le zadowolenia: ak to r w  jednym  
swym  życiu może być kochankiem  
szekspirowskie j J u lii i  Petersem z 
Niemców  Kruczkowskiego, może w  
szesnastym w ieku  przechadzać się 
po placach W enecji, a w  w ieku  
dwudziestym  walczyć na baryka­
dach rew o lu c ji. A k to rzy  tea tru  a- 
matorskiego rzadziej jednak zm ie­
n ia ją  epoki i charaktery. Na scenie 
gra ich jest tym  prawdziwsza, im  
bliższe są ro le ich w łasnem u ży­
ciu. A  przecież Czarodziejskie Azo­
ty  b y ły  wodew ilem  napisanym  nie 
ty lk o  w  Kędzierzynie, ale również
0 Kędzierzynie. Bohaterów sztuki 
w zięto z życia. Życie kom binatu
1 Opolszczyzny podyktow ało auto­
rom  problem y i sytuacje. Wreszcie, 
m otywem  g łów nym  w odew ilu  była 
sprawa budowy mostu. Postawienie 
mostu stanow iło  sprawę nie  obo­
ję tną dla kom binatu. Naprawdę, w  
tvc'h dniach upalnego m aja roku 
1953 dw ie  brygady młodzieżowe 
M erkudy  i  Szafarczyka, pod k ie ro w ­
n ic tw em  m ajstra  Jana Kub ina sa­
me w ybudow a ły długą, zaw rotn ie  
wysoką galerię mostu na saletrza­
ku. To nic, że w  kom edii Bednarz 
jest brygadzistą. Robotnicy kom ­
b ina tu  poznali w  n im  m ajstra  Ja­
na K ub ina. To nic, że o jednym  
zapom nieli autorzy. Oglądając sztu­
kę czekałem z n iepokojem : k to  
zakocha się w  spawaczce Annie. 
Nk scenie jednak n ik t  się w  A nn ie  
nie zakochał. Inaczej było w  ży­
ciu. Budowa mostu połączyła spa- . 
waczkę Annę Kocz z m ajstrem  Ja­
nem Kubinem . A le  w  Czarodziej­
skich Azotach  też jest m iłość: m i­
łość labb ran tk i Jadw ig i i  inżyn ie ra 
Grudzień i a.

Interesow ali m nie aktorzy. W ie ­
lu  z nich spotykałem  przy pracy w  
Kędzierzynie. Lekarza w  am bula­
to riu m  gra ł A lo jzy  Czerniak. Przed 
południem  w idz ia łem  go w  kwaso- 
edpernym  ub ran iu  na w ydzia le soli, 
gdzie by ł brygadzistą. T rzym ał w 
ręku grudkę saletrzaku. Uśmiechał 
się ja kb y  pozował do zdjęcia. Po­
stać Pa.pierkiewicza, k tó ry  ty le  we­
sołości budził wśród w idzów, stw o­
rzy ł Lesław  K w aśn ick i. W czoraj 
proponował m i b ile ty  na „Śląską 
ludową rew ię “  i d ługo opow iadał
0 życiu sportowym  kom binatu. M y­
ślałem, że jest ty lk o  zapalanym  
sportowcem, a tymczasem tk w ił w  
n im  rów nież kaw a ł ta lentu a k to r­
skiego. Jadwiga, a w łaściw ie  Lucja  
Kcstyrów na, już nie pracuje w  K ę­
dzierzynie. Ze S talinogrodu przy- • 
jeżdżą na występy tea tru  robo tn i­
czego. D yre k to r L is  pow iedzia ł: „w  
mieście pójdzie dziewczyna do szko­
ły  a k to rsk ie j“ . Annę grała Celina 
Kow alczyk. Spotkałem  ją  kiedyś w  
adm in is trac ji. S iedziała za b iu rk ie m
1 przyjm ow ała telefony. Jan Banaś 
może najb liższy by ł swojej ro li. Na 
wydziale kwasów by ł technikiem , 
a na scenie inżyn ie rem  G rudzie- 
nism.

M ógłbym  długo w ym ieniać za­
wody i ro le  akto rów  Czarodziejskich 
Azotów. Naprawdę było  w  tym  coś 
urzekającego, kiedy na scenie inży­
n ie r stawał się robotn ik iem , a ro­
bo tn ik  doktorem .

K ilk a  godzin, przed prem ierą 
przechadzałem s i^  z k ie row n ik iem

w ydzia łu  energetycznego', Inżyn ie­
rem  Weberem, po czerwonych dy­
wanach autom atycznej nastawni. 
Była piękna ja k  sala balowa: m ia­
ła ośw ietlony, ogrzewany su fit. Po 
środku stało o lbrzym ie mahoniowe 
b iu rko  z k la w ia tu rą  m in ia tu ro ­
wych w yłączników . Ze ścian w y­
chy la ły  się białe tarcze zegarów. 
Za m ahoniow ym  b iu rk iem  siedzia ł 
dyspozytor. Naciśnięciem guzika 
mógł un ieruchom ić cały kom binat. 
Weber pow iedzia ł: „ tu  jeden czło­
w iek  włada potęgą prądu“ . Inży ­
n ier Weber m ia ł na jtrudn ie jszą ro ­
lę w  sztuce i bardzo odpow iedzial­
ną pracę w  chemicznym kom b ina­
cie.

A k to ro w i, k tó ry  gra św ietnie, 
wnosi się na scenę kw ia ty . Była  
zim a: na dworze dwadzieścia k ilk a  
stopni mrozu. W Kędzierzynie nie 
ma kw iac ia rn i. Inżyn ie r W eber nie, 
dostał nawet doniczki z pelargo­
nią. A  należał mu się za rolę K a- 
zirhierczaika w ie lk i kosz poczwór­
nych bzów.

Podziw iałem  go, Najcięższa pra­
ca nad przygotowaniem  sztuki w y­
padła w  październiku, listopadzie i 
grudn iu. Te trzy  miesiące b y ły  nie^ 
zw yk le  ważne: szyiicowano kom ­
b ina t do uruchom ienia. Reżyser 
M alak tra c ił nadzieję: akto rzy te­
a tru  robotniczego opuszczali 'p róby, 
rezygnowali z ró l, ich m iejsca za j­
m ow ali inn i.

Reżyser bał się, że przy jdz ie  
dzień, k iedy będzie m usia ł szukać 
nowego Kazimierezafca. Robotnicy 
m ó w ili: „nasz inżyn ie r chyba n ig ­
dy n ie  śpi“ . Inżyn ie r W eber jednak 
zna jdow ał czas nie ty lk o  na sen i 
na próby Czarodziejskich Azotów. 
Sądzę, że o d k ry ł najcenniejszą u- 
m iejętność życia, um iejętność nie 
tracenia czasu.

Raz, zdziw ien i koledzy, zobaczyli 
go na kędzierzyńskim  lodow isku: 
pędził W sportowym  trykoc ie  „U n ii“  
i  -prowadził do b ram k i hokejową

DO C Z Y T A N IA

Jeśli, czy te ln iku , masz u r lo p  w  s ierp­
n iu , lto w  M iędzyzdro jach, Wiśle, C iep li­
cach ' czy w  Spalę znajdziesz znacznie 
m n ie j czasu na spotkanie z książką niż 
m ia ły  go nieszczęsne o fia ry  wczasów l ip ­
cow ych: pogoda, zdaje się, na d rug i 
m iesiąc la ta  zapewniona! A le  że — ja k  
w  piosence Gałczyńskiego i Mazowsza
— „ks iążka  żyć nam pomaga“ , i to 
n ie  ty lk o  w  ro dz innym  mieście, ale i 
na u rlop ie , przeto  i na s ierpniow e 
wczasy zabierz ze sobą k ilk a  tom ów
— na w szelk i w ypadek. A  nuż,... a 
w ide lec!

N ie  nam aw iam  clę p rzy  ty m  do m o­
zo lnych  stud iów  — rozum iem , że w  
tem pera turze  30 stopni Celsjusza w  cie­
n iu  i mózg się roztap ia  — podsuwam 
c i przeto  „ lże jszy  k a lib e r“  now e j p ro ­
d u k c ji-  w ydaw n icze j, na czele z nową 

■^książką Janusza Meissnera N iebieskie  
d ro g i; Meissner w ró c ił od m orskich 
w ra kó w  do podniebnych szlaków (w i­
dzisz, ja k  to, panie dz ie ju , sam rym  
się k u  m n ie m iłośn ie  nagina...) — 
oraz rów n ież nową powieścią Magdale­
n y  Samozwaniec B łę k itn a  krew . P ie rw ­
szą zawdzięczamy „ Is k ro m “ , drugą — 
W ydaw n ic tw u  L ite ra ck ie m u  w  K ra ko ­
w ie . A u to rka  b yn a jm n ie j nie samozwań- 
czo m ian u je  się p iew czyn ią  „N ie d o b i- 
tow sk ich  z krakow sk iego  bastionu“  — 
czy ta j: B. Z. (b y łych  ziem ian) spod 
W aw elu — bo środow isko to zna do­
skonale. O je j „p a z u rk u “ , czy raczej 
ca łym  pazurze sa tyrycznym  pisać chy­
ba nie trzeba? W yn ika  stąd śmiechu 
kupa i... stó j, stó j, poeto od siedm iu 
boleści!!-.,

piłeczkę. Pytano potem  „A n tek ,
ja k  ty  to wszystko po tra fisz pogo­
dzić, sport i  ¡sztukę, pracę i  pisanie 
a rtyku łó w  do „T ry b u n y “ . Odpowie­
dzia ł: „ to  są moje rozryw ki. Żeby 
dobrze pracować, trzeba mieć przy­
jem ności“ . Pam iętam  i  inne jego 
zdanie: „żeby dobrze pracować, trze­
ba znać ludzi, z k tó ry m i się pracu­
je “ . W ydaje m i się, że odkry łem  
tajem nicę n iek łam an ie  zagranej 
ro li Kazim ierczaka.

Przedstaw ianie skończyło się. 
Czerwona ku rtyn a  drgnęła. W olno 
z dwóch stron sunęła do środka 
sceny. Kazim ierczak sta ł obok A u r 
ny. Robotnicy śpiewali:

Echem pieśni szumią drzewa*
Kędzierzyńslki szumi las,
Opolszczyzna cała śpiewa.
Śpiewa z dum ą każdy z nas,

K ie dy  osta tn i rąbek św ia tła  sce­
ny  pokry ła  czerw ień ciężkiej mate­
r i i ,  b iłem  braw o chyba najm oc­
n ie j. A  może m i się zdawało? W o­
kó ł m nie na całej w idow n i podob­
n ie  zachowywali się wszyscy.

T y lko  moja sąsiadka m łoda ko ­
bieta o śniadym  odcieniu skóry 1 
dużych zielonych oczach m ia ła 
tw a rz  smutną, ja k b y  chciała zapła­
kać. W iedziałem  dlaczego: pewne­
go dn ia powiedziała do .reżysera:

— Ja nie  mogę grać w  Czaro­
dziejskich Azotach,  bo m am  duże 
pracy.

Pracy m ia ła  n ie  w ięcej n iż  in n i, 
o w ie le  m nie j n iż  in żyn ie r Weber, 
ale nie chciało je j się przychodzić 
na próby. A  teraz: żałowała.

Prem iera Czarodziejskich Azo­
tó w  odbyła się w  styczniu roku  
1954 w  sali tea tra lne j K lu b u  Fabry­
cznego Zakładów  Przem ysłu Azo­
towego w  Kędzierzynie: Do dzisia j 
am atorski zespół Kędzierzyńslki w y ­
s taw ił Czarodziejskie Azoty  w  
w ie lu  wsiach i m iasteczkach Opol­
szczyzny, propagując wśród m ie j­
scowej ludności pierwszą sztukę o 
na jw iększym  naszym kom binacie . 
chemicznym.

N ie  w ątp ię , że po ta k ie j zapowiedzi 
B łę k itn a  k re w  zn ikn ie  w  ciągu dw u d n i 
z pó łek Domu K s iążk i w  całej Polsce — 
ja k  zn ik ła  już  poprzednio fied le row ska  
Wyspa Robinsona ( „ Is k ry “ ), o k tó re j 
wobec tego nie ma co i pisać. O dnotu ję  
w ięc za to dalsze ty tu ły  „ Is k ro w e “ : no­
w e opraw ne w ydan ie  M łod e j G w a rd ii 
Fad ie jew a (to d la ciebie >młody czy te l­
n ik u  od ła t 14 do... 84), zb ió r Opowia­
dań  — uwaga, uwaga! — Louis Aragona, 
Vercorsa, C laude A ve lin e ‘a, P ie rre  Ga- 
m a rry , A ndre  S tila , M arcela Verdota, 
G ile tte  Z ieg le r i innych  współczesnych 
p isarzy fra ncusk ich  oraz tom  Stanis ła­
wa Lema pt. Sezam.

Sezam, ja k  na Lema przysta ło , za­
w ie ra  opow iadania naukow o-sensacyj- 
ne, k tó rych  akcja  toczy się w  różnych 
gw iazdozbiorach, m gław icach, ga la k ty ­
kach itd . itd . itd . i  ... na naszej s tare j 
poczciw ej K u li Z ie m sk ie j w  naszym 
zaściankow ym  System ie S łonecznym. 

W grunc ie  rzeczy spraw y em i są 
dla Lema na jb a rd z ie j istotne, gdyż na­
w e t w ym yś lne  zabiegi astronautyczno- 
lite ra c k ie  służą mu ty lk o  za pisarską 
zasłonę dym ną, za pe rw ersy jną  m eta­
fo rę  dla spraw  zgoła doczesnych i  
człow ieczych.

M ów i o ty m  n a jw y ra źn ie j osta tn ie 
opow iadanie  p t. D z ie n n ik i gwiazdowe  
I jo n a  Tichego, k tó re  sw ój f in a ł zna j­
du je  w ... w ięz ien iu  F B I. Ten akcent 
końcow y jest znam ienny dla całego to ­
mu, ostro an ty im peria lis tycznego i  an ty ­
faszystowskiego. W ystarczy powiedzieć, 
że w  jedn ym  z opowiadań w ystępuje ...

W śród rea liza to ró w  rad iow ych  p rz y ­
ją ł się ta k i w arszta tow y te rm in  „ k u rz a ­
w a aku styczna“. Określa się nim  każdy  
n iezam ierzony  bałagan i zam ieszanie na 
antenie . Skąd się to z jaw isko  b ierze . To 
bardzo  proste, a przez to n iebezp iecz­
ne. W yob raźm y sobie słuchowisko, któ­
rego tem atem  jest frag m e n t działań w o­
jenn ych , a w ięc: w a rk o t sam olotów,
świst lecących bomb, g rzm o t w ybuchów  
i na tym  tle  ro zg ry w a ją c a  się trag ed ia  
lu dzka  z w łasnym  swoistym  w yrazem  
akustycznym  — ję k i ran n ych , k rz y k  
p rze ra że n ia , s trachu , nienaw iści. W yda­
w ało by  się, że  nie m a nic prostszego, 
Jak od tw orzyć  te dźw ięk i w łaśnie w  ra ­
d iu  dysponującym  n ieo gran iczonym i 
w p ro s t m ożliw ościam i dla w y ra żen ia  
w szelk ich  z jaw isk  dźw iękow ych. Tym ­
czasem  tak nie jest. Ten zespół e lem en­
tów  dźw iękow ych tonaln ie ze sobą nie- 
zharm o n izo w anych , po kryw a jących  się 
z  sobą w  czasie i p rzestrzen i rad io w ej, 
jest szczególnie tru d n y  do tak iego  u- 
kszta łto w an ia , by w  sposób p rze ko n y w a ­
ją c y  i jednoznaczny o d tw orzyć  atm osfe­
rę  sceny w ie lop lanow ej. Ich sym fon icz- 
nością rząd z i p raw o  ścisłej e lim in ac ji, 
a nie dodaw anie poszczególnych elemen* 
tów . N ieprzestrzegan ie  tego p raw a p ro ­
w adzi zazw ycza j do n a jm n ie j pożąda­
nych rezu lta tów . M iast w y ra z is te j, p rz e ­
konyw a jące j a rtys tyczn e j przenośni 
dźw ięko w e j dociera  do nas o b ra z  za m a ­
z a n y , bezładny, n iepobudza jący  w yo­
b ra źn ię , ale racze j ham ujący  je j p ra ­
cę og łusza jącym , bezkszta łtnym  z g ie ł­
k iem .

E fekty  dźw iękow e m a ją  w  sobie Jed­
nak  coś u rzeka jąceg o  d la  re a liza to ra . 
T rzeb a  n iezw ykłego  opanow ania  i zn a ­
jom ości w arszta tu  tw órczego, aby nie  
poddać się ich uw odzącej si<e. M ło­
dych rea liza to ró w  p rzestrzega  się p rzed  
nadużyciem  tych śro dków  — stars i, 
b a rd z ie j dośw iadczeni, z n a ją  doskonale  
ku lisy  te j rad io w ej a lchem ii d źw ięko w e j.

Tym  b a rd z ie j zaskaku je  początek s łu ­
chow iska „Zaczyna się d z ień “ op racow a­
nego w edług sztuki J. B roszk iew icza  I 
G. Gottesm ana p rze z  dośw iadczonego  
reży s e ra  Zb ign iew a K opalko. Typow y  
p rzy k ła d  „ k u rz a w y  a k u s ty c zn e j“ . B ar­
dzo to zaszkodziło  słuchow isku. Co w ię ­
cej zn iechęciło  w ielu  do s łuchania.

Jest jeszcze inny ro d za j „ k u rz a w y “ 
— „ k u rz a w a  a rty s ty czn a “ . Rodowód je j 
podobny jest do poprzedniego . Polega  
to  na zby tn im  nagrom adzen iu  e fek tó w  
artys tyczn ych , sy tu ac ji, pojęć, p ro b le ­
m ów . N a jła tw ie j to zaobserw ow ać zw ie ­
dza jąc  z szybkością 5 k ilo m etró w  na  
godzinę z b io ry  M uzeum  N arodow ego, i 
do tego bez p rzew od n ika . N iew iele po­
zostaje wówczas w rażeń  trw a ły c h , r a ­
czej ogólne zm ęczenie  w  nogach i z a ­
m ęt w g łow ie. I tu  w ięc ob ow iązu je  za­
sada ścisłej se lekc ji, a n ie sum ow ania.

Tego fo rm alnego , a p rzec ież  a rty s ty cz­
nego zab iegu  nie dokonano w  stosun­
ku  do s łuchow iska „Zaczyna się d z ień “ . 
Za b ra k ło  p rzew o d n ika , k tó ry  by popro­
w a d z ił po bogatej w w y d a rze n ia  opow ie­
ści o bohaterach  nowych czasów: — 
klasie ro b o tn icze j, je j P a rtii i ludziach . 
Tej roli oczyw iście nie spełn ił n a r ra to r  
dość obojętn ie  i m ało in teresu jąco  p ro ­
w adzący  niew idzącego słuchacza od b i­
tew nych pól trag icznego w rze ś n ia  do 
tw ó rcze j w a lk i o odbudow ę cem entow ni, 
od c iem nych za k a m a rk ó w  m yślow ych  
przedw rześn iow ego m ag n ata , pana  
W ierzb ick ie g o , do h arto w n ej choć p ro ­
stej postaci P io tra  W itkow skiego .

Sztuka Jerzego B roszk iew icza  i Gu­
staw a G ottesm ana, w edług k tó re j o p ra ­
cowane zostało słuchow isko pt. „Zaczy­
na się d z ień “ , nie m a jeszcze sw ojej 
tra d y c ji te a tra ln e j. Ma to swoje szcze­
gólne znaczen ie . P ra p re m ie ra  rad iow a  
Jest więc p ierw szą  p rób ą  nadan ia  je j 
kszta łtu  scenicznego. Dla czystości s łu­
chow iskow ej in te rp re ta c ji n ie jest to  bez  
znaczen ia . To sam na sam z  tekstem  
sztuk i, n iezakłócone w spom nieniem  te ­
a tra ln e j inscenizacji, n a k ład a  na re ż y ­
sera  rad iow ego w ie lką  odpow iedzia lność. 
Radio p rzez swą powszechność o d d z ia ­
ły w a n ia  m oże znakom ic ie  p rzy czy n ić  się 
do spop u la ryzo w an ia  sztuki i zachęcić  
do n iej tysiące słuchaczów , m oże też  po 
prostu  sztukę położyć. T rzeb a  w ięc w ie l­
k ie j od w ag i, za ró w no  ze s tro n y  auto­
rów , ja k  i reżysera , a b y  pokusić się o 
podanie u tw o ru  tak  c ię żk ie j p rób ie  Ja­
ką  jest op in ia  tysięcy rad ios łuchaczy . W  
tym  w ypadku  odw agi n ikom u nie z a b ra ­
kło, m im o iż sztuka  nie należy do n a j­
ła tw ie jszych  rad iow o tem atów .

sam D ulles w  m om encie zagłady k a p i­
ta lizm u . Wystai^czy? — W ystarczy. A 
teraz — n ie  pchać się! D la w szystk ich 
starczy? N ak ład  20.000?

M łodz i (ale n ie  ty lk o ) czy te ln icy  zech­
cą może w  dn i s ierpn iow e 1954 p rz y ­
pom nieć sobie s ierp ień sprzed roku . 
W ja k i sposób? O dbyw ając w raz z K a­
zim ierzem  K oźn iew skim  podróż poprzez 
70 la t w  dw a tygodnie . Jest to ty tu ł 
żywego reportażu z fe s tiw a lu  m łodzieży 
w  Bukareszcie. B yć może za ro k  go­
ścić będziem y m łodzież całego św iata 
w  naszym k ra ju  — zobaczmy w ięc 
n a jp ie rw  ja k  ta k ie  św ięto w ygląda. 
Książka zawiera dużo ilu s tra c ji,  ale i  
samym tekstem  dobrze — ja k  tw ie rdzą  
uczestn icy — oddaje  sens i  k lim a t 
W ie lk iego  Z lo tu .

M iłośn icy  l i te ra tu ry  k lasyczne j mogą 
ju ż  zabrać ze sobą na wczasy pierwsze 
tom y W yborów  dzie ł S ienkiew icza i 
Prusa (PIW ) — ale n iech przed w y ­
jazdem  n ie  zapomną zapewnić sobie u -

is tn ieje  pow iedzenie w śród  k ry ty k ó w  
a nawet wśród autorów , że ta sztuka  
jest dobra, k tó ra  da się streścić w  je d ­
nym  zdan iu . To uproszczone co p raw d a  
stw ierdzen ie  m ożna zastosować w  pew ­
nym  sensie rów n ież do słuchow iska „Za­
czyna się d z ień“ . Może nie w  stosunku  
do bogatej fab u ły , k tó rą  zgodnie z re- 
cenzenckim  sum ieniem  m ożna by ro z w i­
nąć w  długą... nowelę te a tra ln ą , b y n a j­
m n ie j nie d y s k w a lifiku ją c  tym  sztuk i. 
A le główna je j treść-iaea, m yśl p rz e ­
w odnia  — ta jest la p id a rn a  i jednoznacz­
na: „Taka  Polska będzie ja k  m y, albo  
ta k  słaba albo ta ka  silna ja k  m y “ .

D zień, o k tó rym  piszą au to rzy , zaczą ł 
się w chw ili, gdy w ładzę w naszym  k ra ­
ju  u ję ła  dłoń robo tn ika . P rob lem  ju ż  
poruszany w naszej lite ra tu rz e , a naw et 
udatn ie j w d ra m a tu rg ii film o w e j. Dość 
w spom nieć choćby nagrodzoną powieść 
B. H am ery  „Na p rzy k ła d  P lew a“ i je j 
f ilm o w ą  adaptację  „P ie rw sze  d n i“ . Ist­
n ie je  pewne fra g m e n ta ry czn e  podobień­
stwo m iędzy u tw oram i H am ery  o ra z  

.B roszkiew icza  i G ottesm ana. Są je d n ak  
ogrom ne, decydujące różnice. Choćby  
bogatsza fa k tu ra , odw ażn ie jsze s taw ia ­
nie prob lem ów , pełn ie jszy n ieraz  ry s u ­
nek postaci. Na autorów  sztuki p raco ­
w a ły  ub iegłe lata. One to da ły  w łaśc iw ą  
persp ektyw ę w idzen ia  p ierw szych  dn i, 
persp ektyw ę , ja k ą  da je  dziesięcio letni 
do ro bek, dośw iadczenie, perspektyw ę, ja ­
k ą  w  stosunku do n iedaw nej przeszłości 
daje  św iadom ie, sku teczn ie  i konse­
kw entn ie  rea lizow an y  za m ia r.

B ohateram i słuchow iska są lu dzie  ł 
ich czyny: A n io ła  — s tary  ro b o tn ik , od­
dany spraw ie  cem entow ni ja k  sw ojej 
w łasne j, p ra w y  gospodarz fa b ry k i;  •—1 
P io tr W itko w ski, daw ny ś lusarz, dz ia ­
łacz  p a r ty jn y , n ieug ię ty  bo jow n ik  w  
w alce z  w ro g im  podziem iem : — A nna, 
kom unistka , kobieta , k tó re j w ierności i 
m iłości nie osłab iły  la ta  ro z łą k i; — do k ­
to r  Chojecki m im o obciążeń m ieszczań­
skich zn a jd u ją c y  w  końcu drogę do  

, p ra w d y  naszego życia; a w reszcie  Ci­
szew ski — z d ra jc a  sp raw y  robo tn icze j, 
ko n fid en t podziem ia.

W opowieści te j b ierze  u d zia ł Jeszcze 
w iele  osób. A le to nie tak ie  w ażne. W aż­
n ie jsza  jest w  sztuce p raw d a , k tó rą  
każd y  z nas spotyka co dzień wokół sie­
b ie, p raw d a , k tó re j każdy  z nas św ia­
dom ie lub in stynktow nie  s ta je  się 
w spó łtw órcą .

Jest w  sztuce chyba Jeden z  na jce l­
n iejszych je j frag m e n tó w  — scena koń­
cowa, w a lk a  W itko w skieg o  z ja w n ą  dy ­
w e rs ją  C iszew skiego. W a lk a  na podobne  
słow a, k tó re  k ry ją  odm ienne czyny. 
W a lk a  dwóch św iatopoglądów , dwóch  
pozorn ie  jednakow o logicznie  zbudow a­
nych poglądów  po litycznych  — św ie tna  
ro z p ra w a  z w rog iem  ja w n ym  i u k ry ­
tym  tak  często pow ołu jącym  się na św ia ­
dectwo k lasy robo tn icze j »występującym  
w  im ien iu  rzekom o k rzy w d zo n y c h  ro ­
bo tn ików .

Słuchow isko B roszk iew icza  I Gottes­
m ana to u tw ó r zw ią za n y  z naszym  dzie ­
s ięcioleciem . To w  nim  szczególnie cen­
ne, że d a je  o b ra z  poglądów  i p rzem ian  
naszego społeczeństwa. Nie b ra k  w  tym  
u tw orze  ła tw izn  i uproszczeń. W ie lka  
Mość postaci to nie ty lk o  spraw a lite ra c ­
k ie j fa n ta z ji, ale m oże przede  w szyst­
k im  słabości w  tw o rzen iu  syntezy po­
staci. Zbyt w ie lka  p rze jrzysto ść  postaci 
w ro g a  to rów n ież  jedna  z tych m ie lizn , 
k tó re  nie każd y  a u to r p o tra fi z ręczn ie  
om inąć .

S ztuka J. B roszkiew icza I G. Gottes­
m ana nie jest u tw orem  ła tw y m  d la  z ra -  
dio fon izow an ia . Nie s p rz y ja  tem u bogac­
tw o postaci ni bogactw o sytuacji t ru d ­
nych do od tw orzen ia  jedyn ie  w  w a rs -  
tw ie  d źw ięko w e j. N aw et tak  doskonali 
a k to rz y  Jak Buczyńska, P erzanow ska, 
D om in iak , P a luszk iew icz, B iałoszczyński, 
F ijew ski, ś w id ers k i i inni — naw et n a j­
lepszy reży s e r nie p o tra fi w  pełni tw o ­
rzyć  p rze ko n y w a ją c e j a tm o sfery  środo­
w iska  i zape łn ić  szerokieqo m arg inesu , 
k tó ry  pozostaw iony został d la  inw encji 
w ykonaw có w  i rea liza to ró w .

C zy wobec tego ź le  się stało, te  sztu ­
k a  ta rozpoczęła  swe życie  od słucho­
w isk a  Radiow ego T ea tru  W yobraźn i?  N a  
pewno, nie. Niesie przecież  jak ieś  od­

św ieżenie  re p e rtu a ru , Jakieś nowe nadzie- 
je , że w yp ró b o w an y , że lazny  re p e r tu a r  
nie w y p rz e  bez resźty  z  rad iow ego te­
a tru  sztuk , k tó re  s ięgają  po tem atykę  
w spółczesnąj tem atykę  naszego dn ia  co- 
dziennego ,

dzia łu  w  (świeżo ogłoszonej) subskryp­
c j i  na „c z y te ln ik o w s k i“  w yb ó r Orze­
szkow ej: 12 tomó,w na jw ażn ie jszych  je ) 
u tw o ró w  w  op raw ie kosztować będzie 
ty lk o  110 zł, a na razie w ystarczy  ty lk o  
zaliczka.

Z  ks iążek PIW -u, poza ty m i, k tó re  
w ym ien ia łem  w  poprzednim  przeglądzie, 
polecam na dn i deszczowe (tfu , tfu , od­
pukać!) — nowe poszerzone i p iękn ie  
opraw ne w ydan ie  D zienn ika  Samuela 
Pepysa w  przek ł. M a r ii D ąbrow skie j 
oraz S iódm y k rzyż  A n n y  Seghers w  
pop ie la te j B ib lio tece  Laurea tów  N a­
gród P oko ju . Oczywiście, arii jeden, ani 
d ru g i n ie  na leży do „lżejszego k a lib ru “  
lite rack iego , ale czyż przez to da ją  
m n ie j sa tys fa kc ji z le k tu ry?

W  ogóle za bardzo żeście się roz­
puśc ili, . zw o lenn icy  le k k ie j lite ra tu ry . 
Dosta jecie k ilk a  tom ów  na ro k  i jeszcze 
w am  mało? i i Bądźcie w y ro zu m ia li, po­
zw ólcie  żyć i  in n y m i
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